
Par łomenłarzyści 

japońscy 

w Polsce 
/ 

N dniu 22 bm. M z11-
<~ •proszcnit Sejmu PRL i 

· ,.. polskiej grupy Unii Mię­
dz11parlame n!arnej prz11-
b!lla do Pol~ki 14-oso­
bowa grupa parl11me1t­
la nyst6w japońskich z 
Masaro Nomidzo I Shi­
kire Hodżtemi na r•ze!e. 
NA ZDJĘCIU: pow ita­
nie parlamentarzystów 
japońskich nn Lot~is1cu 

Okęcie. 
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Kł POLSKIEJ ZJEDNOCZ~NEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Po wielu latach 
tułaczki 

. ' 

na obczyźnie 
wracojq do kroju 

W odpowiedzi na apel 
Centralnej Rady Zw. Zawodowych 

Osta t.ni'O, P-0 wieloletnim po­
bycie na obczyźnie, poWTócili 
do kraju dalsi repa•kianci. 

23 bm. samolotem z Paryża 
powróc!Ji: Henryk i Damklna 
Szewczykowie wraz z czwor• 
giem dzi.ect oraiz Mai·ia Stad· 
nik i Fl-anciszek Mięki.na. Na 
lotnisku Okęcie w Warszrawie 
i;rzyjął repatri<mtów prze<ista. 
widel Rady Narodow€j m. ~t. 
Warszawy. Na twarzach przy. 
byłych widać wzruszenie. 
Wrócili <10 kraju po wielu la· 
taw tul.a<:zk.i na obczyźnie. 

H ... lłtttltUlllłllłłHUllllltlttJUłUłlllllUIUłłllłłl! 

! r ; 

i OZIS W NUMERZE: ! 
I ; 
j OJcz:nna pomap - str. 2. ! 
i List w spn.w!e „sentymen- 1 
i &ałi'Ullu" - str. 3. : 

Zobowiązania załóg 

całym kraiu 
i Festłwał trw& - str. 3. ~ 
ł Fragmen' „zoranego ugo- ~ 

ł 
ruH - str. 5. ; 
O ubóstwie myśl) ,- str. 5. i 
Od dwóch do pięciu § 

ł - str. 6. F 
"uu111t1nt1n1u11111111111n111111•tutt11101111u11uf 

Bundestag 
raty/ il~ował 

• • porozum1en1e 
w sprawie nawiązania 

stosunków 
dyplomatycznych 

między NRF i ZSRR 
W piątek odbyła się w Bun­

destagu debata nad porozu­
mieniem osiągniętym międz.y 
delegacjami rządowymi ZSRR 
t NRF w Moskwie w $prawie 
naw111zanta stosunków dyplo­
matycznych między obu pań­
stwami I wymiany ambasado­
rów. Bundestag postanowi! 
Jednomyślnie zaaprobować to 
porozumienie, 

KorMpondcnct PAP don-Ił o pod"Jmowanłu na apel 
CRZZ rollowiązań p1'Zez dal!!Ze za.kła.dy pracy. 7..alogl tych 
zakładów p01Stanawiają w pełni wykonać udania. ost&tnieg? 
roku Planu 6-Jetnie1ro i zape""-nlć pomyślny start do zadan 
Pięciol&tkl. Wiele - zobowlązs,ń mówi o wykonaniu do 
końca br. dodatkowej produkcjj, o polepszeniu jej jakości, 
zawiera konkretne postanowienia dalszej obniżki kosztów 
wlasnych. 

PIERWSI W PRZEMYSLE 
HUTNICZYM 

23 bm. na apel CRZZ pier­
wsza w przemyśle hutniczym 
odpowied~iala załoga huty 
„Pokój". Wezwała ona inne 
z.aklady hutnicze do szlachet­
neg-0 współz.awodn:ctwa. M. 
in. stalownicy zobowiązali się 
·wyrównać 7,2leglośc1 w produ­
kcji i dać w IV kwartale br. 
jeszcze 500 ton stali doda:tko­
wo. 

PODWÓJNA UROC'lYSTOSC 
W GORZOWSKICH ZAKŁA­
DACH Wł.OKIEN SZTUCZ-

NYCH 

Podejmując cenne :oobowia.­
zarua, licmj praC<YWn'.cy zało­

!Gi G<>rwwskich Zakładów 
Włókien Sztuczn°ych mówili o 
cię-.lkiej, lecz chlubnej drodze 
zakładu do p.rzodown;ctwa w 
swoim przemyśle. W ciągu 4 
lat produkcja :riakładów wzro­
sła 16-krotnie. 

Nowe :robowią,zan!a wori 
przewidujq v.7itonan'e ' u.dań 
1ego.rocz.nych zak.ladu do 24 

grudn~11 br. l[):iięk:i temu :ialo­
ga. cLa. państwu dodatkowo 12 
ty1S. kg przęd2y. 

ROBOTNICY Z ZAKLADOW 
JM, DYMITROWA 

Aktyw Zakladow im. Dymi­
trowa w Warszawie po gospo­
darsku podszedł do sprawy 
w~pólzawodnictwa. Nie tylko 
podjęto nowe zobowiązania, 
11le również krytycznie oce­
nilmo przebieg wykonania 
dawnych, które pozostały tyl­
ko na papierze. Nowe wbo­
wiązama dotycza. też odro­
bienia zaległości powstałych w 
ciągu ~lizacji tegorocv1ych 
zadań iakładów, aby tym sa­
mym bez „długów" przystąpić 
do Planu 5-letniego. 500 prze­
kiaźników, przeznaezonych na 
eksport I 111 tys. odgromników 
oto m. in. zaleglośc1 zakładów, 
wynikłe z. niecytmlcznoścl pr0-
dukcji I braków matenało­
wych. Wskazało na to w dys­
kusji wielu robotników, 

Pracownley nanędl:lowiil, 

by dopomóc kolegom & zał6& 

-------------------------- montażowych w realizacji tch 

Rząd llRD zatwierdził 
układ zawarty w Moskwie 

Biuro prasowe przy premien:e NRD podało do wladomo­
Acl, że 2.2 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, P<JŚWięcone omówie­
niu wyników rokowań moskiewskich między delegacjami 
rządowymi NRD i ZSRR. Obradom przewodniczył premier 
O. Grotewohl. Sprawozdanie z wyników rokowań w Mos­
kwie zloty/ wicepremier O. Nuschke. 

Na posiedzeniu przemawiali również premier O. Grote­
wohl. wicepremierzy W Ulbricht, W. Stoph, H. Rau, L. Bolz 

postanowień, zobowiązell 1ię 

m. In. do 15 patdziernlka br. 
wykonać pełne oprzyrządowa­

nie do wielu aparatów. Pomyśl­
ne wykonanie postanowień za­
łoal Zakładów im. Dymitrowa 
przyniesie zreali:wwame rocz­
nego planu produkcyjnego do 
10 crudnia br., da do końca 

· roku dodatkowlł produkcJę 

wartości 2,5 mln. il oraz po­
zwoll wygospodarować dalsze 
300 tys. zł, 

Włókniarze z WZPB 1 Maja 
stanęli do wsp.ólzawodnictwa 

Za.loga WZPB 1 l\laja tłumnie przybyła na mas6wk«:. aby 
odpowiedzieć na apel Centralnej Rady Związków Zawuiło­
wych. Wiele prządek I majstrów pndjęlo cenne zobowlą· 
zania. 

W przyjęte! przez załogi: rezolucjj czyt&my m. In.: 

Załoga nasza rozumie. że IV 
kwartał, u progu którego rn>i. 
jest "tlecydującyrn w walce o 
P-Omyślne zakończenie Pl<mu 
6-letniego 1 planu rocznego. 
Włączamy się. w odpowiedz.I 
na apel CRZZ, do ogólnopol­
skieg-0 współzawodnictwa o 
jak na.jszerszy i jak na1bar­
d2iej ofiarny udział w tej ~;il­
ce. 

Zakład nasz zobowiązuje 

wien czas radiowęzeł fabrycz­
ny donosil •o podejmow.rn ·u 
no\vych zobowiąz.ań oroduk-

Maria W!adarczvk (pierwszia 
z prawej) zloii;la .::obomit;za­
nie w imieniu grupy obciąga­
cza Miko!ajc?yka. Odpowia­
dając na apel CRZZ zespót 
p~stanowU stosowa~ metodę 
Kotowcj, co umożliu·i skróce­
nie czasu obciągania z 4 mi­

Fr3!lciszek Miękin.a, 54-let­
ni mężczyzna ma lzy w ()(;zach 
gdy wspomina, jak przed paru 
godzinami usłyszał w oomnlo­
c:e słowa: „Jesteśmy w kra­
JU". 32 lata spędzq on we 
Frencji, dokąd wygn;::ta go 
nP,d;:a lat międzywojetmych. 
Prarowal na roli, później w 
hucie żelaza w Rombas, a na­
stt::pn.ie w H.annevnle. Jak mu 
tam było? Odpowiedź Mięki­
ny jest krótka, ale wiele mó­
wiąca: „Jestem szc:zęśliv.;y, że 
wrócilem do kraju". 

się zrealizować plan roczny o 
jeden dz:eń przed terminem. 
Załoga przędzalni cienkoprzę­
dnej wykona o 0.5 proc. wię­
cej produkcji I gatunku niż 
przewiduje plan. przysparz.a­
jąc zakładom 48.040 zł dodat­
kowej akumulacji. 

Ponadto przędz.a Inia cieiilrn­
prz~na zobowiązuje się wy­
konać Plan 6-letni do 20 gru­
dnia oraz dać dodatkową pro­
dukcję wartości około 2 milio­
nów złotych. 

·~ nut na 2 minuty ora.;; przy­
~pieszy rea!izao:ję zadań o•tat­
niego roku P!nnu 6-let11iego 

przez WZPB 1 .Maja. 

Henryk Szewczyk wraa; z 
żoną mieSZok.ali w' St. Quen­
tin, w departamencie Ai­
sne. Nie powodziło im się 7.le, 
ale tęsknili :zia ojczyzną. Mimo 
długotrwałej rozłąk! z krajem 
żyli jego życiem I interesowa­
li się wszystkim, co się :lzi.ało 
w Polsce. Trudno było żyć na 
obczyźnie. Trzeba było myśleć 
o przyszrości 4 synów ! piąte­
go dziecka, które wkrótce -
już w ojczyźnie, przyjdzie na 
świat. Szewczykowie post.•mo­
wili wrócić, gdyż wiedzą, że 
w kraju będą mogli praoować 
dla siebie i swych dzieci, 1:-ędą I mogli im zapewnić wyk.;ztał>­
cenie i przyszłość. 

ZOBOWll\ZANIA ROROTNI­
KóW „BORUTY" 

W ZGIERZU 

Załoga „Boruty" czyniła go­
rączkowe przygotowania do 
podjęcia apelu Centte1lnej Ra· 
dy Związków Zawodowych. 
We wszystkich oddziałach pro­
dukcyinycb odbyły się zebra­
nia grup partyjnych i zwląz­
kowych przy szerokJm udz1ale 
perS-Onelu inżynieryjno - tech­
nicznego. Na zebraniach tych 
omówiono dokładnie og!Oiwny 
w prasie a.pe) CRZZ. Po do­
kładnym przeanalizowaniu go 
postanowiono w ostatnim ro­
ku Planu 6-Jetniego wzmóc 
wY&iłki I zadania stojące przed 
załogą wykonać przed tenni­
nem. 

W dniu wczorajseym jut od 
samego rana panował w za­
kładach uroczysty nastrój. Na 
budynkac:.\l fabrycznych poja­
wiły się „błyskawice", oo pe;-

Obciągacz Stanislaw Adamc:yk z WZPB I Maja odrzy­
tuje meldunek grupy meża zaufanta Reginy Sudomir. 
Jej arupa zobou;iqzujz się skrócić czas obciągania do 3 
minut i wyprodukować do końca roku 240 kg przędzy 

ponad plan. 

1
-Przed sesją RN m. Łodzi1 

NaJblltsza sesja Rady Narodowej m. Łodzi rozpatrzy pro­
blem rozwoju si:kolnlctwa wyższego. Obecnie radni odby­
wają liczne spotkania z ludnością.. 

Na liij)Otkaniach z praoowni­
kami naukowymi i młodzieżą 

akademicką radni interesują 
się Watr\lll1.kami studiów, dzta­

Slp()tkania z ud-rialem innych 
radnych odbyły się w Akade­
mii Medycznej, Wyżsi.ej Szko­
le Ekonomicznej J.td. 

lalnością społecmą organi2iacjd -----------­
ii'tudenckich itp. Na &potka-

Przyspieszyć budowę walcowni 
BLACH CIĄGŁYCH 

na gorąco 

w hucie im. Lenina 
Zaledwie 9 tygodni poZ05łało załodze wmosz~e.ł waloow• 

nię blarh c.ląłt'lnh n.'\ 11or~ w kombinacie im. Leuina d• 
zak.ońaz„nl11 robót budowlimo-monłażowych i pn;ekuimla. 
urządzcn I oet11.pu tego obiektu do .rozruchu. 

W I kv.·.ąrtaJ.e 1956 roku wal- rancyjnym zobowląmł.o mię 
cownia ma rozpocząć eks;p.loa- wszystkie roboty zakońceyć 
tację ciąg!;\ i dosW=ać bla- bez usterek de 15 grudni.a br. 
chę potrzebną n :e tylko dl.a 
potueb k.l-.a.jowych, ale i za- 1 

.--------·-----,, 
granicy. 

Dzie6. i noc trwają tu robo­
ty budowlane, montażowe i 
instal.a1:y jne. Nadchod-zą tu 
tet bez prrerwy tranąiorty 
maszyn ze Zwią.zku Radziec­
kliego. 

Wielki 
Fesiyn 

Pofestiwalowy 
i członkowie delegacji rządowe.i: sekretarz generalny par--=-------------==============~ 
tii liber2lno - demokratycznej M. Gerlach i sekretarz ge­
neralny demokratyczne1 partii chtopskiej B. Rose. 

niach z pizedstawicielami· i.n­
sfytucji i przedsięhi.orstw, 2l11-
trudniającycll a·b.!iólwentów 
szkół wyższych - d<>wiadują 

Komunikat 

Niektóre jednak ważne ro­
bCl'ty są opóźnione. BliMti już 
ter!Tliin rozmchu wyma.ga od 
wykonawców pełnej mobHiza­
c}i sil i środków. Opóźniony 
jest rejon budowy ~wni 
wysoldeg-0 ciśnienia , roboty e­
lektromontażowe, decydujące 
o uruchomieniu 1 etapu wal­
oowni. Brak jest też na budo­
wie annat1.1ry i ur:iądzeń dla 
pieców p~epychO'Wych gla:ru-

w niedzielę, dnia 25 l)m. 
o godz. 14, rmpocznie się w 
Parku Ludowym n• Zdro­
wiu Ogólnołódzki~esłyn Po­
festiwalowy, zorganisctwa­
n:r pnez ZŁ ZMP i WoJ. 
Radę zw. Za.wodowrch, na 
który orpniz&tarzy za.pra­
sza.Jl\ całe społeczeństwo 
lódskłe, a. szczecólnłe 
wszystkleh delegatów i u­
aaestnlk6w V Festiwalu w 
W&rsza.wie. 

Po wszechstronnej dyskusji Rada Ministrów utwierdr.iła 
układ o !>tosunkach między Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną. 1.awaMy 20 września 
1955 r. w Moskwie I przekazała go do ratyfikacji ubie Lu­
dowej NRD. 

o 
NA ZOIĘCIU o. 
IOK: (od pro· 
wt\) Mlec•J· 
&ław Furrnarliki, 
ate.r.ny mecha· 
n1'r lełpolu 
PGR-l.fltn:., Ro­
man Sobol, 
•łaUtJ ln1trulr.. 
tor dtialu me­
chanhac.1i lJed­
nocrenio lćc:h· 

k'.ego PGR, "'"' 
c.ftantk Edmund 
ł:tlii\at1 i trakto­
ny[\c Stanisław 

łortosie..,icr 

Kukurydziane 
żniwa rozp.oczęte 

117 milil'ę tego jak kukurtr 
ł't' dza ros!a., dojrzewała, w 

PGR Lenno znczęto glowić 
sir, jak uporać ~ię z kukury­
dzianvmi żniwami. 
Zastanawiał slę nad t11m 

również stars:::y mechanik, 
Miecz11slaw Furmaitski 
Przys?!a. mu mvśt zbu­
dowll.n\a.. kombajnu. Tak, 
tak, pra.wd?iwepo kombaj­
nu., powiedim11 Lepiej pro­
totypu kombajnu, który wi­
d?kie na :?djęcitt podczas pra­
cy na pla.ntacj; kukurydzy 
w PGR w Sr•bniej µow. 
ł:.ęczvca. Kosi on kukurydzę, 
tnie ją na sieczkę \ s11 pie 
dmuchawą na. pnyczeµę Ja-
dącą ubok. Pruw1wr11nne 
obliczema w11ka:aly, ie 
kuniba3n ten zu>:tępu;e pra-
cę 30 Ludz1 dziennie. • 

Gdy zapytałtm Furma11-
&kiegu Jak dus;;lu du tego 
wynala:ku, udpowiedz1al l.U 
śmiedi.em: - Có:ż tu wielktP, 

DO Z wycza3na rzecz . t-'o!q­
czy!em k1m.~trukcy1mt na 
specjalnie wyk::nanllm f.JUd· 
woziu snopuwiqzałkę bez au 
tumaLu eto wiq :ania snop­
ków ;z s111r.:zkai nia puls/c1t!J 
produkcji typu RSS 6 w jed 
na cu.lość , ot i ca to pa rada 
Resitę sami 1.vidzic1e - po-
W<ecl~<at · 

Kosy zarówno snopowią­
zalki jak i sieczkarni poru-
nan~ sq wc:lem pruka:.ni-
koa;ym ciągnikn. Wat ter. 
potctczony jest bezpo.'1~d1iicJ 
z si.P-czka.rniq, która wysu­
n·;ęta je.st nieco do przo<111 
pned snopowiązalkę. Poru· 
sza najpierw 2 tryby 
wprawiajitce w n~ch kosy 
sieczkarni i wiatrak od dmu­
chawy. Od tych trybów 
idzie w dól łańcuch, który 
uruchamia kos11 od snopo­
wiązalki. 

1tanzego imrtruktora. dzia­
iu mechanizacji Zjed nocze­
nia Łódzkiego PGR. Ten o• 
statni pomógl mechanikowi 
Furmańskiemu w dokonaniu 
tepo. wielkiego dzieła. 
Furmański iest nie tyl­

ko dobrym mechanik.iem, 
ale · jeszcze lepsz11m racjona­
lizatorem. W roku ubieg!ym 
zlożyl 9 wniosków Tacjona­
LizaLorskich usprawniajit­
cych maszunv, a w br. zo­
bowiązał się ztoiyć 12, z te­
go 8 jut zrealizowat. Za swe 
osiągnięcia Furmański zo­
stat odznaczony oi;bnaką 
prwdującepo rncjona!izato­
ra. 

się o stopniu przygotowania Wydział Propagandy KW 
ml-Odzieży d-0 praktycmego ' 1.awiadamia akty"· polity-
wykonywani.a zawodu. RadnJ. t,'ZDy, 1ospudarczy. prelP-
intet"esują się współpra-cą wyż- 1enlów I lektorów KW. tP 
sreych uczelni z zakładami pra- w dniu it1 września hr. u 
cy. o godz. 15.00 \V sali KW 

l)(lltychc.zas odbyło si~ już p~zy al. Kośfiuszkl 111 /1 n 
dziewięć taki~h spotkań. Rad- odbędzil' si~ odczyt lektora 
ni: Nowak, Aranowski, Klimek H.C na temat: „o roll pro· 
wraz z przewodniczącym Pre- słych form koop<'racjl w 
zydium RN, B-Olesławem Ge- walre o wzrost produkcji 
ra-gą, flP(}tkali się z młodzieżą rolne.i, o 1oe.talistyc7.ną 
i person~lem naukowym Poli- przebudowę wsi", 
technrilq Łódzkiej. Podobne I --------------------------------·· --· -----

I Protest naczelneeo dowództwa 
oddz{ałów wojskowych Patet-Lao 

Naczelne dowództwo oddzlalów wojskoWYch Patet - Lao 
przesiało Międzynarodowej Komisji Nadzoru I Kontroli w 
Laosie pismo, w którym prot~tuje przeciwko trwajl\CYm 

od dlużHegu czasu zbrojnym atakom kró­
le-wskich wojsk J.,apsu na odrlzlał:v wo.jsko­
we Patet-Lao w rejonie Muong-Peuna w 
prowincji Sarn-Nea.. 

Naczelne dowództwo oddziałów wojsko­
wych Patd-L:lo podkreśla, że zbrojne pro­
wokade królewskich wolsk Lao~u wywo· 
laly napiętą sytuację w Laosie. Tego ru­
dza iu postępowanie świadczy, Iż w ~asie 
rtJrnwań nad uregulowaniem spornych 
prohlcmów rząd królewski Laosu nie .i;y­
wil szr.r.erych intencji, 

NaczelnP dowództwo oddziałów woj5ko· 
w~·ch ratet·Lao tlomag& się w sw:1im piś­
mie pohri.ł'nia kre~u zll!'ojnym na11a.ś~iom, 
przł'prowa.d7.enia szczTrych rnkowan w 
spra.wle przerwania działań wojennych I 
żął.la udziału wojsk Palet-La.o w wybon.cb 
powszechnych. 

' ry i terakoty dl.a silnhlmwnj l 
pompowni olejowej o.r<112: klin­
kieru dla wykonania podłóg w 
tzw. ł.nvie głównej. 

Celem preysp:esrzenia budo­
wy walcowni bi.ach c.iągły.m 
na gorąco, podjęta :rot;tała u­
chwał.a Prezydium Rządu, 
wysuwają~ budowę tego o­
biektu do rzędu naJ'!>ilniej­
szych i najważnieju;ych w 
kraju. 
Uchwał.a :robowiązuje Mini­

słerstwo Hutnictwa, Prz.einy­
!'lu Maszynowego i Budown;c­
twa Przemydowego do okMY­
wania wszechstronnej pomocy 
przy budowie walcowni blach 
ciągłych na gorąoo w kombi· 
n.c.ici e im. Leni.n.a. 

Z uchwalą, która podjęta 
wstała w tro.soe o dotrzyma-
n ie termi.nów ukończenila bu-
dowy i wlączen'.a walCO'l.vnt do 
eksploatacj i, za·P<J7.n.Bn,a zo.sta­
la cala załoga i k ierown.ictwo 
na masówce w dniu 23 bm. 

Dla dotrzymania tenn inów 
przew~d7iianych uchwałą, za­
l-0~ zgłosiła na masówce wie~ 
le cennyoh 7.obowiązań. M. in. 
załoga od-cinka 5 pO<l;p'. sala list 
gwarnricyjny, w którym po­
!>tana.w:.a wszystkie roboty 
budowlane, prowadzone w re­
jonie walcowni, zakończyć na 
7 dni przed term inem. 

Przedlfi ~biors.two instalac}i 
przemysłowych w liście gwa-

Rynkowy skup nadwyżek zbożowych 
Skup zboża pa cen.ach rynkowych 1~zpoc1..nie &ię już w .najbliższych 

dniach i w pierwszej kolejnośc1 odbywac s i ę będz~€ w poW'!latach z.wol­
nionvch już od m iarek i odsypów. w powiat.ach korzystaj ących juz ze zwolnień. od miarek I odsypów 
rolnik dostarczaj ący p-0nadobow i ązkowo swe zboze otrzymywa<: b~z:e 
za me cenę zbliżoną do k<zt.ałtuj ącei się na rynku w danym powiecie 
i u staloną oddzieln :e dla lcażd2go powiatu. B~zie' 1? cei_ia n l~ienn.a. 

Tak można by w skrócie 
opisać kombajn Furmańskie­
go. Nie tytko Furmari.skie­
go, a./.e i Rom.ana Sobola., 

NA ZDJĘCłU: pra<owo1ce f'GA w Sreb rntt ,.,oaltftol 

Nadwyżki zbożowe będa mogli sprzedaw.ac .również. ei rolmcy z ?O­
wialów nie korzyE'tający.ch ieszcze ze _zwolnienia od m1a~ek l odsypow, 
którzy już w całości rozl iczyli się z panstwem-, W powiatach ty.eh pun~­
ly skupu _ tak jak w roku ubiegłym -:- plac rć będą rolnikom za ~ze 
cęn!l u·zyk.rotnie wyl.szą od ceny obowiąi.k.owych do&taw. 1ka I $amidowa, abieraj• kolbr kullurr diian'' -

W ezęśm oficjalnej •­
ezestntcy V Festiwalu 
podziel~ się s zebranymi 
wrai:enia.m1 • Wa.l'Bll&w-y. 
W częśl!f. arłystyC1Z11.eJ wy. 
stvll\ a.rłyśd. &eeD łódz­
kich, zespól Harn&ma, ze­
spół WDK, zespół iMDK 
oraz inne zespoły ~r-
11kie. 

„Dom Ksiąikt" zorgani­
zuje klerma&s i l!Merłę 
książko.w~ a 8póldzlelnla 
„Inscenizacja." - słrzelnieę. 

Arqentyna 

Masowe aresztowania 
zwolenników 

Perona 
Jak 

agencji 
donosi korespondent 
Aswclated Prl!lis .z 

Buenos Aires, tymczasowy 
prezydent Argentyny, gen. 
Lonardi wydal 22 bm. dekret 
o rozwiązaniu obu izb kongre­
su argentyp.skiego. 

Według doniesień pras04 
wych, nowe wladze w Buenos 
Aires zarządziły aresztowanie 
34 6enatorów I 154 członków 
izby niższej kongresu - zw<>< 
lenników Perona. 

Opublikowany został rów­
nież <irugt dekret prezydenta 
przywracający dwom prowin• 
cjom - Prezydent Peron t 
Ewa Peron - kh dawne nu. 
Jł1..1 Chaco i J'.$1T!l~ · 
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~YDARZENJ:A --
TYGODNJ[A 

Co stanowiło jedną z cech charakterystycznych po-
lityki „z po:tycjj siły"? Zamykanie oczu na rze­

c-iywistość. Niewldzenie tego, e:tego się n!e chce wi­
dzieć. N'ewidzenie tee;o, co jest niewygocLne, Jednym 
slowem, negov.'anie faktów. 

Niejednokrotnie już na tych łamach w&1tazywaliśmy, 
że naste.nie „duclia Genewy" w stosunkach międzyna­
rodowych nie oznacza bynajmniei, iż rycerze „2limnej 
wojny" nagle otr:reźwieli i zlożyl[ broń. 

t~a bakier z rzeczywistością ••• . 
pewne wydarzenia ubiegłego tygodnie. 911 pełnym 

potwierdzeniem słuszności na.szych przewidywań. 
Zacznijmy od wydarzeń, których świadkiem były pier­
wsze dnl obrad X sesji Zgroma<lzenla Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. 

Obrady X sesj1i zaczęły się od podj!lda decyzji, która 
- delikatnie mówiąc - nle ma nic w~pólnego z „du­
chem Genewy". Decyzji, świadczącej, że po dzi§ dzień 
~zereg polityków uporczyw'.e obstaje przy tym, by wi­
dzieć tylko to, oo im sprawia przyjemność, a zamykać 
oczy na to, co jest niemile ich serw. Mamy na myśU 
pnef<>rs.owanie przez mechaniczną większość Zgroma­
dzenia wniosku amerykańskiego w sprawie odroczenia 
do n.astepnej sesji sprawy przywrócenia Chinom na­
leżnego im miejS{!a w Organizacji Narodów Zjednoczo• 
nych. A więc nadal w ONZ zasi.adać będą przeds<'.aw!­
c'ele kliki kuomint<?ngowskiej. natomiast nieobecni bę­
dą reprezent:mei 600-milionowego narodu chińskiego. 
Ten s-tan rze<:ey na pewno nie podniesie autorytetu ONZ. 

... z geografią •.• 
J nna gprawa, która nasuwa wniosek, te poUtycy 

USA nadal 2lBmykają oozy na rzeczywistość, gdy 
t.a Im nie odpowiada, dotyczy wyboru trzech niestałych 
czlonków Rady Bewieczeńshva. Tym razem chodzi o 
rzeczywistość czysto geog!'aficzną. Jak wiadomo, istąle­
je za~da, że kaidy z niestałych członków Rady Bez­
p!eczeństwa reprezentuje dany obszar geograficzny, z 
tym, że jedno miejsce winno być przydzielone przed­
~tawicielowl Europy wschodniej. W 1953 roku przedsta­
wiciele USA w ONZ uznall, że P.rzedstawicielem Eu.ro­
py wschodniej jest„. Turcja, chociaż ten:ie kraj w swo­
im cz.asie zajmował w Radzie Bezpieczeństwa miejsce 
przeznaczone dla państw arabskich. Obecnie, gdy znów 
staneła sprawa wyboru Polski. przedstawiciele USA 
uznali. że przedstawicielem Europy wschodniej mafą 
bvć... Filininy i, jak to zapowiedzieli, zamierzają prze­
for.;ować ·kandydoatur11 tego kraju do Rady Bezpieczeń­
stwa. 

•.• I z prawd.ą 
T rzeckt ~ra~. która dowodzi, te wspomnlan.i Jut 

politycy widzą tylko to, co im przypada do sma­
ku a nie widzą" tego, co lm jest nlei.vygodne, jest dys­
ku~ja pad sprawą Cypru. Tak więc w cz.asie dyskusji 
w Komisji Ogólnej delegat angielski - wbrew rzeczy­
wistości, jaką jest walkc. ludności CJf?t'U przeciwko an­
gielskim okupantom - oświadczył, ze problem Cypru 
nie istnieje a w każdym razie nie jest to problem o 
charakter.ze' międzynarodowym. Argumentację tę obalił 
delegat Polski, prot. Lachs, stwierdz:aiąc m. in„ że riąd 
angielski zv.•ołujac w sprawie Cypru przed paroma ty­
godniami do Londynu konferencję Anglia - Grecja. -
_ Turcja uznał u.równo Istnienie problemu Cypru, Jak 
1 jego międzynarodowy charakter. 

Dwie miary 
O tvm ~e politycy lmJl{lr!.al!stycznf potrafią mleć 

sz~roko otwarte oczy, gdy mają mteji;ce wydanc­
n!a, które mogą być dla nich korzystne, Ś\vi~dczy reak­
cja USA n.a wypadki w Argentyn~e .. Reakcia zarówno 
giełdy nowojorskiej, jak ł amerykansk1ego Deaa.~men­
tu Stanu. Giełda amerykańska zareagowała na wieść o 

•rewolcie w Argentynie I o ustąpieniu prezydenta Pero­
na zwyżką argentyńskiego peso, a rzecznik amerykań­
skiego Departamentu Stanu, nie czek.ając nawet na osta- . 
teczne rozstrzygnięcie się wydarzeń w Ar~entynie, · o­
świadczył, że Depart.arnent Stanu bada możl1wości uzna­
n:.a nowego rzadu argentyńskiego. 

Jak widzimy; zgoła inne podej~cie nit do &prawy 
Chin. Wytłumaczeni~ tej ró~cy będ~ie chyba . wy­
powiedź przedstawic1ell wiell!:1ego businessu i g1eld.Y 
amerykań,,;kiej, którzy oświadczyli, fe „Jest naCzi~fa, 1i 
mistępcy Perona utorują drogę przychylnemu d~a mwe­
stvcii amervkańskich w Argentynie khma·tow1 pol1ty­
czne"mu i gospodarczemu". Jasno l niedwuznacznie po­
wiedz.i.a.Ile. 

Iła Jednej ~odze 
J ednym z państw, którego specjaliśei ~ .zam~kan~a 

oczu na to, co jest im niewygodne, usi.łu1ą „me _w1· 
dzicć" jc!rt Niemiecka Republika •Dcmokratyc:t?a -p1~r­
wsze w łiistorii pokojowe i demokratyczne panstwo n1~­
mieckie. Nie będziemy tu ansltzować, dlaczego to. „n111 
widzą" oni Niemieckiej Ri:publil>i De~okratyczneJ. W 
pop.rzednim zdaniu kryje s1ę odpow;edz na to pytanie. 
Czy jedn2k będą oni w stanie n;a .dłużsui met~ konty­
nuować tę politykę, jakże od~11~1ącą .od. ieal!styczn~l 
politvki ZSRR? Polityki, o ktorei real12.m1e wymownie 
świ<\dczy uznanie faktu. !! w jedn~j części N1em1';C 
wł<tdzę sprawuje Adenauer, acz;kol,w1ek rząd ten nie 
kryje swego, wrogiego stosunku ~1."owno do ZSRR, 1ak 

· i do Innych krajów obozu socjalizmu. 
Pras.a zc;chodnio - europejska, a naw.et c~ę_ść prasy 

amPry!;ańEkiej, sceptycznie ocenia możhwosc1 ~ls~e­
~o ignorow<inia istnienia, roli I znaczeni.a N;em1eck.1ej 
R011ubliki Demokratycznej. Zwłasz<;za w ostatmch 
dni::ich posypało ~ię wiele głosów, świadczących o tym, 
ie coraz ~ersze kola na Zachodzie zaczyi:i~.ią zdaw.ać 
,;obie s!)rawę, iż „niewidzenie" Niemieck1e:1 Rep~b!J~i 
Demokratycznej jest równie bezsensowne, Jak „n:ew1-
dzenie'' Chińskiej Republiki Ludo_wei .. Jakie wymow~r 
pod tym względem jest głos ang1clsk1~go. „Obs~rv~ra , 
który pisr.e: „Jedynie Związek Radziecki realizuie w 
odnles1eniu do Niemiec r>olitykę, ~tóra, tak cz~ owak, 
sto! n.a dwóch nogach Czy ;estesmy w stanie stale 
utrzymywać nasza politykę tylko na jednej .nodze?". 

Rolą, jnką dz1ś odgrywa Niemiecka Repuhllka Demo­
krat,•czna uwyp.11klił w sposób ba.rd?o istotny zawarty 
w ~{o,k\~le układ r>omiędzy Zwią~kiem Radzi~ck1m a 
NRD. Na mocy tego układu Niem1e<:ka Republ!lrn De· 
mokratvczna odzvskala pełną suwerenność 7.arowno w 
dz:edzinie polityki wewnętrzne.L jak I zegranicznej. 
Uldad ten otwiera p!"led NRD wielkie ~rspektywy ak:­
tywnego oddziaływania na kszałt-0wan1e się sytuacJi 
w Europie, oddz;ialywania na rozwój stosunków pom1ę­
dr.v obu części.ami Niemiec. Ułatwi cm, j«k to stw1erd'.-3 
dziennik ,.Prnwda", zbliżenie między obydwoma pan­
stwami niemieckimi i stanowit będi:1e pow.imy wkhld 
w diieło p.rzvwróccnia jedności Niemlec i~ko pokojo­
wego i demokralycznego państwa niemieckiego. 

Kto ma ctviarte, 
a kto zamlu1ięte oczy? 

O p•nia ...publiczna głęboko wierzy w możliwość po­
kojowl!go współistnienia p.31istw o różnych ustr~-

1ach. Takim polwiel'dzenlem .tej rnoili~voścl .są choc:.::iz· 
bv stosunki pomi(ldzy kapital1syczuą Finl~ndm a Zw1ąz­
k:em Rad?-ieckim Stosunki, których wyr~zem jest prze­
dtużenle na okres 20 lat ukł<>du o przy)~źni. łączące110 
oba kra te od l!l4łl roku. 

Rzecz zrozumiola. że pokojowe współistnienie zakła­
da d w us tron n e df\żenie do tego celu. A trudno 
oowiedzieć że zbli?..a nas do tego celu taka syt~c)a, 
gdy jedna ze sti·on redukuje swe siły zbrojne. gdy .Jedna 
ze stron likwiduje sw::i bazę w Porkkala-~dd <Fmlan­
dia), a druga stara się pomniejszyć znacien1e tego fa1t· 
tu, by nspraw iedliwić ut1·tym,mie ~v'.mch baz. Gdy ie. 
dna ze stron prowadzi potity''ę reallznw. a druga za­
myka oczy na wszystko. co jej nie odpowiada. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

, 

GŁOS ROBOTNICZY 

Debata generalna 
f 

w Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
Przemówienie Dullesa 

. NOWY JORK. 23. 9. 
Od 22 bm. toczy się w Zgromadzeniu Ogólnym NZ debata generalna. W czwartek za­

bierali głos przedstawiciele Brazylii, USA, Costa.rlk.i, Egiptu i Republiki DominikańshleJ 
oraz delegacI Ekwadoru i Nowej Zelandil. 

Przedstawiciel Brazylii powiedział Dulles - mają 
Freites Valle mówił o polep- być szczegółowo omówione 
szeniu się atmosfery. między- zagadnienia merytoryczne. W 
narodowej, ale wyrazi! prze- związku z tym sekretarz sta. 
konanie, że świ.at nie odzyska nu USA połotył szczególny 
równowagi, dopóki nie zape- nacisk na fakt, że zbliżająca 
wni się bezpieczeństwa Euro- się konferencja ministrów 
py. Mówce. wskazał na zw;ą- spraw zagranicznych w Ge-­
zek między tym zagadnien'.em newie rozpatrzy „ściśle zwią­
a sprawą zje<lnoczen!.a Nie- 7.ane ze sobą problemy zje­
miec, które w połączeniu z dnoczenia Niemiec i bezpie. 
rozległym św!atoWym progra- czeństwa europejs)dego". Przy 
mem rm:brojenia, obejmują- tej sposobności Dulles mówił 
cym wielkie mocarstwa „mo- niezwykle pochlebnie o kan· 
głoby osłabić objawy agresy- clerzu NRF, Adenauerze, na„ 
wnego ducha, utrzymujące się zywając go „wielkim przy­
jeszcze w Niemczech". Spra- wódcą" Niemców przebywa­
wę przyjęcia nowych człon- jących w Republice Federal­
ków delegat Brazylii uważa za nej. Sekretarz stanu USA dał 
naj\vainiejszy problem &toją- przy tym do zrozumie.nia, że 
cy w chwili obecnej przed zjednoczone w przyszłości 
ONZ. Niemcy powinny wejść do 

Z kolet zabrał głos sekretan NATO. Istnieją - mówił Dn!„ 
sitanu USA Dulles. Również les - kraje, które twierdzą, 
on poruszył spraw11 nowych i:e zjednoczone Niemcy w ra• 
czloaków ONZ, przy czym o- mach NATO zagrażałyby Im 
świ.adczył, że w ONZ powin- nawet w tym wypadku, gdy­
ny być reprezentowane wszy- by stały się uczestnikami za­
stk'e państwa, które „swą po- chodnic - europej~kich ukła­
lityką i postępowaniem do- dów dotyczących „ogranicze­
wlodły przywiązania do ce• nia, kontroli i integracji sił 
łów i zasad K.arty NZ". Wyra- zbroj~ych". W związku z tym, 
z<ł on nadzieję, że podczas o- według zapowiedzi Dullesa, 
becne.i sesfl podjęta zostanie mocarstwa zachodnie ,.goto­
odpowiedni.a akcja, aby !)eń- we są wystąpić z pewnym 
stwa czyniące za.dość - zda- pl<inem ogólnym w sprawie 
niem USA - powyższym wa- bezpieczeństwa europejskie­
runkom, mogły wejść do ONZ. go, który udzielllby Związko-
Następnie Dulles wyraził wi .Radzieckiemu dodatko-

pogląd, że powinna si~ odbyć wych gwarancji". Dulles są­
specj.alna konferencja, po- dzi, że nadarzy się w ten spo­
święcona zagadnieniu rewlzjl sób „niezwykła okazja", z 
Karty Narodów Zjednoczo- której mogłaby skorzystać 
nych - przede wszystkim w zbliżająca się konferencifl mi. 
celu rozpatrzenia kwestii sto- ni~trów spraw zaaranicz­
sowan:a prawa v1>ta, które to nych. 
prawo było dotychczas - je- W dalszym ciągu swego 
go zdaniem - „nadu7.ywane". przemówienia Dulles 1><>wló· 

Przypominając główne wy- 1"7,Yl oświadcZf!nie Ei.senhowe­
darzenia mi~deynarodowe z o- ra dotyczące krajów wscho· 
kresu od zakończenia IX sesji, dnio - europejskich I „komu­
sekretarz stanu USA poru- nizmu międzynarodowego" 
szył przede wszystkim sprawę zlożo.ne na lipcowej konfe­
N.emiec. Twierdził on. że dzię- renci1 genewskieJ. Przypo­
ki układom zawartvm z mo- mnial on stanowisko rządu 
carstwami z;ichotfnlml, NRF radzieckiego, że problemy te 
stała się „wolnym J suweren- nie ~ą własciwym przedm10-
nym państwem" l starał ~lę !Pm do dyskusji w Genewie, 
wykazać, te caly system tych ale mlmo to usilowal w~kazac 
układów upewnia bezp:e- ich „aktualność". 
czsństwo nie tylko ich sygna- Przechodząc do zagadnień 
tariuszy, lecz i innych państ\v . • azjatyc'.iich Dulles wychwalał 
Nawi~zując do genew,!dej pakt SEATO jako rzC'ke>my 

konferencji szefów rządów czynnik „wzmocnienia i>oka­
czterech mocarstw, Dulles o. ;u na Da.lekim Wschodzie 1 
krt'śllł j_a jako „pi~rwsze sta- zacieśnle:1ia współpracy m1ę-
dium". W drugim stadium -.. dzy państwami Zachodu 

Azji" .• Kwestię Indochm, w 

tyczące obu krajów, 11 nie 
sprawy strony tI"Zeciej". Mów­
ca powolywal się na tzw. 
„pakt wzajemnego bezpie­
czeństwa" :i kliką kuomintan­
gowską. 

Następnie Dulles podkre­
~li! znaczne postępy osiągnię­
te w międzynarodowych roz­
mowach na temat pokojowe­
go wykorzystania energii ato­
mowej. ZapowiedzlaJ on, że 
Stany Zjednocwne zapropo­
nują zwołanie za trzy Jata 
nowej konferencji poświęco• 
nej temu zagadnieniu na wzór 
tej, która odbvła się z dużym 
sukcesem w Genewie. 

Mówiąc o problemie reduk­
cji zbrojeń Dulles poloł.yl !"lń­
wny nacisk na lnlcJatywę Ei­
senhowera w sprawie wzaje­
mnej inspekcji lotniczej mię­
dzy ZSRR a USA, wyrażając 
p1>gląd, te tgoda na taką in­
spekcje ute>rowalab:v dro~ę do 
dalszych krok6w w kierunku 
rozbrojenia. 

W końcowe.I C7.ękl p17,emó­
wieni a Dulles wyrazi! pra­
gnienie, by utrzymał 5ię 
„duch Genę:wy" w interesie 
caleg{) świata I oświadczył '­
patosem: Stara.lmv się wsp61'· 
n:e o to. abv najbli7-~ze dzie­
się~ie>lecie przeszło do hi~toril 
i"ko d1iesiE>cl11lecie r,hAW\enne 
dla prawdziwego pokoju, 

W pięknej noweli pt. „Latarnik" Sien-
kiewicz opisuje Polaka, którego zły 

los rzucił przed laty daleko między obcych 
i którego cale życie trawiła piekąca tęskno­
ta za krajem, choć nie potrafił mu zapew•. 
nić kawałka chleba, za bliskimi, za padob­
nymi mu ludźmi mówiącymi polskim języ­
kiem. Długie lata zacierały w pamięci latar· 
nika język ojców. Chciał jednak ocalić od 
zapomnienia słowa polskie, które z czasem 
wiązały się w zdania bardzo odległe od po­
tocznej mowy kraju. 

Lata międzywojenne, wojenne I powojen­
ne rozrzuciły po świecie wielu takich latar­
nik.ów. Z nich to chcieli zbić sobie kapitał 
po'.1tyczny grasanci na podwórku emigra­
cyinym, ~tórz~ tumanili, mącih w głowach, 
oszukiwali tysiące I tysiące Polaków. Mó­
wili im: - Poczekajcie, wybuchnie wojna 
i wrócimy razem. Mówili im: - Tam w Pol­
sce nie ma Polski, tam jest strasznie, zam­
kną was w obozach - poczekajcie. aż się 
ta Ich demokracja ludowa skończy. Dziś 
mówi im taki „działacz": - Trzeba zwalczyć 
w sobie uc;z:ucie tęsknoty za ojczyzną, . bo to 
jest uczucie przestarzale, niegodne współ· 
czesnego człowieka. Taka była treść arty­
kułu zamieszczonego w „Dzienniku Polskim 
I Dzienniku żołnierza" z dn. 6 czerwca. 
Autor, Wojciech Waslutyński, nadał swoje­
mu artykułowi tytuł urągliwy: "Tęsknota 
111atką głupich". 

Próżne były ich wysiłki. Tęsknoty ze kra­
jem, za własnym miastem, za wioską, za 
domem rodzinnym, za matką czy dzieckiem 
nie zwalczysz. I przez 10 lat pojedynczo, po 
kilku, przezwyciężając strach wywołąny 
nikczemną propagandą, wracali. Wracali do 
rodziny, szybko zapominali o koszmarnych 
dniach pracy wśr6d obcych I dla obcych, 
porwani pracą wśród swoich i dla swolch. 
W racall, ·1 sami lub ich znajomi, którzy 

mieli krewnych za granicą, pisali: 
Wracaj, jak Jan czy Szczepan, pracy jest 
dość dla wszystkich. Pytasz, czi jest lekko? 
Nie, nie jest jeszcze lekko, ale znacznie 
lżej niż było przed wojną. I znacznie lżej 
niż żyć na emigracyjnym chlebie, w cią­
glym niepoko.iu o swój los I w ustawicznej 
tę~knocle za ojczyzną, w tęsknocie, która 
nie daje wytchnąć ani na chwllę. 
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Rok bieżący - rok Genewy I rok naszego 
dziesięciolecia - przyniósł nową powraca­
jącą falę. Wśród tysięcznych rzesz Polaków 
poniewierających się w obcych krajach za­
panował ferment. Czemu~my tyle lat zmar­
nowali - zadają sobie pytanie. Czemu da­
liśmy się oszukiwać? Stosunki w świecie 
mimo wszelkich trudl)ośc1, układają się co­
raz pomyślniej. Meteoreilodzy wojenni tra· 
cą chleb. Nie wojna, ale odprężenie w sy­
tuacji międzynarodowej wyznacza bieg wy­
darzeń. 

A w kraju? Na pewno nic się nie zmieni. 
I dobrze, że się nic me zmieni. Nie, zmieni 
się, zmienia się co dnia - na lepsze. Wyra­
stajlj wciąż nowe fabryki. Coraz obficiej 
klosi się zboże dla ojczyzny. 

Wracają do kraju. Wracają nawet tacy 
ludzie, jak Hauke, który przecież do nie­
dawna tak ściśle związany był z władzami 
emigracji - był premierem „rządu" lon­
dyńskiego. 

Na tęsknotę do kraju, na wątpliwości 
zasiane w umysłach tysięcy ludzi, od· 

powiedział caly naród: „Wracajcie. Polska 
Ludowa zapomni nawet przewinienia wasze 
wobec ojczyzny". 

Partia, która jest kierowniczą siłą narodu 
I rząd nfe pozostaj, obojętne wobec tej fall 
powrotu. Państwo zaoewma powracającym 
pomoc w pierwszych, niełatwych dniach . 
Ogłoszona 21 września uchwala Prezydium 
Rządu mówi o bezzwrotnym zasiłku dla po­
wracających, o zapomodze, o bezpłatnym 
wyżywieniu 1 pomocy lekarskiej do czasu 
otrzymania pracy, o pomocy w uzyskaniu 
mieszkania I o pomocy w zdobyciu kwalifi­
kacji fachowych. 

Trzeba im pomóc - taki 1est obowlązek 
państwa ludu pracującego, które nie zna 
podziału na synów I pasierbów. Trzeba im 
pomóc I tym samym pom6<: licznym rodzi­
nom, które od lat czekają na powrót ojca, 
brata, siostry czy dziecka. 

Państwo aa~ewnia powracającym Pola­
kom pomoc materialną. My ws1.ysc-y okaż­
my tym „latarnikom'• pomoc moraln11. 

K. G. 

Naród hinduski domaga się 
poko,\owego rozwiązania 

palących problemów aziatyckich 
Tygodnik .,Siasat" zamieścił artykuł Mohammeda Mehdi, 

po§wlccony problt'mowJ bezpieczeństwa zbiorowego w Azji, 

Paki st.an 
przystapił da paktu 

turecko - irackiego 
.Jak donosi z Karaczi Agencja 

Reutera, Pakistan przyłączył 
się oficjalnie do podpi>anego 
w Bagdadzie w lutym br. tu­
recko-irackiego paktu obron­
nego, S>kladając 23 bm. doku­
menty ratyfikacyjne. 

Po genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mo­
~rstw - pisze .e.utor - na­
sta>:>!to znaczne osłabienie m1-
pię(:1a międzynarodowego. 
Przygotowane zostały po­
myślne wa.runki, w których 
łatwiej jest podej~ować kl'o· 
ki zmlerz.aJące do uregulowa­
n!a skomplikowanych proble­
mów w drodze rokowań. Nic 
te:i: dz.\wnego, 7.e naród n\ndu­
Ski w tak sprzyjających wa­
runkach domaga się pokojo­
;vego rozwiązania palących 
problemów azjatyckich. 

Posiedzenie 
· Knmisji Oeólnej 

których w roku p1"Z.vszlym od· 
być się mają wybory powsze· 
chne, Dulles pominął milcze­
niem. Co s1ę tycz.v Chin, to 
sekretarz stanu USA ośWiad­
czyl, że w tej strefie ,.sytua­
cja jest nie-~o mniej niebez­
pieczna aniżell była". Po kil­
ku wycieczkach pod adresem 
ChińskieJ Republiki Ludowej 

loulles omówi! przebieg roz­
mów między ambasadorami 
Chin I USA - zru;trregając 
się, :!:e Stany Zjedn<x:wne 
zgodzily si<w na nie Jedynie 
pod warunkiem, te omawiane 
będą wyłącznie ,.spraw.y do-

Ludowa Bulgaria os!ągn11la l 
wielkie sukccrny w dzied:fnle Q ] l . ł 
elektryfikacji gospodarki noro- ( a szv rozwÓf przemys u 

W Azj! istnieją ogniska, któ­
re zatruwają pokojową atmo­
sferę i wskutek tego powitaje 
groźba dla pokoju nie tylko w 
Azjl, lecz i na . całym śwlecie. 
Ngo Dinh Diem odmówił u­
znania porommlenia genew­
skiego i jednocześnie organizo­
wał napady na członków 

Wieczorem 22 bm. Komisja 
Ogólna zakończyła dyskusję 
nad porządkiem dziennym se­
sji, który przedstawi do za­
twierdzenia Zgromadzeniu O• 
gólnemu. 

f~!;~11;g::~::{{~!~~ · Tezy KC KPCz ·1 rządu CSR 
de>starczajq 6 razy wlece1 prą-

du niż w roku 1954. 

M. in. omawiana była st"l'a• 
wa postawienia na porządku 
dziennym sesji Zgromadzenia 
Ogólnego kwes-tii Aigeru. De· 
legaci Egiptu, Iraku, Syiamu, 
Indii I Pakistanu, w imieniu 14 
krajów Azji I Afryki, które 
wystąpiły z wnioskiem rozpa· 
trzenia tej kwestii na obecnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
zwracali uwagę na niepokojącą 
sytuację w Algerze, pow!'tałą 
w wyniku pe>auhii:ć rządu fra.n-
cuskiego, • 

NA ZDJĘCIU: zapora wodna 
!m. Stalłno - najwleksro na 
P6!wyspie Bałkań$kim. Woda 
spiętrzona przez tę zaporę bę· 

diłe poruszać turbłny ! elek· 
trowni. 

Prasa grecka oburzona 
odrzuceniem wniosku o rozpatrzenie 

sprawy Cypru w ONZ 
Jak donosi z Aten korespondent Agencji Rentera, wice­

premier Grecji Kanellopoułos zlo:l:ył oświadczenie, w kió· 
rym stwierdza, !:!: Grecja nie może, opierając 5111 na „mttll· 
stycb obietnicach" Stanów ZJednoozonych. wYcofeć złozo· 
nego w ONZ wniosku o roripa.trzenie sprawY Cypru. 

Jak noda'e Czechoslow&.eka Areneja Telegraficma, Ko· Międzynarodowej Komisji 
... • Nadzoru i Kontroli w Wietna-

mitct Centralny Komunistycznej Partii Czechoslowa'cJi l mie. Premier południowej Ko-
rząd CSR ogłosiły w dniu 22 w~eśnla hr. tezy w sprawie rei Li Syn Man grozi napaścią 
dalszego technicznego rozwoju przemy•lu. na Koreę północną 1 rzuca 0 • 

W tezach podkreśla tlę, te ws.zechnego stos1>wanla I wy· szczerstwa pod adresem Komi-
mimo iż przemysł czechosło- korzystywanla tych środków sji Nadzorczej Państw Neu­
wacki osiągnął wielkie sukce- zapewnić znaczny wzro~t wy- tralnych. USA nie chcą w dal­
sy, ogólne tempo jego r<YZ.wo- dajnoścl pracy. Dlatego też szym ciągu wycofa<: swej flo­
ju technicznego jest niezado- przede wS"Zy!ltkim konieczne) ty wojennej z re.jonu Taiw.anu. 
walające. W związku z tym jest podniesienie poziomu Na Malajech patrioci nn<!al 
wysuwa się zadanie z.naczne- technicznego przemysłu rna- przelewają krew. 
go zwiększenia tempa rozwo- szynowego. Kiedy Indie zaprop.onowały 
ju technicznego, „ zwołanie konferencji n.a naj-

Wskazuje &lę na to, Iż pod· 
!ltawą rozwoju produkcji jest 
pr:zemy!!ł budowy maszyn. Po· 
winien on wyposażyć wszyst­
kie gałęzie gospodarki naro­
dowej w nowoczesne środki 
techniczne, aby w drodze po-

Rozmowy 
c~l ńsko -amerykańskie 

I 

W sprawie Algeru zabrał 
również głos delegat Związku 
Radzieckiego W. W Kuźnie­
cow. Nie należy ignorować 
faktu - powiedział on - źe 
kwestia aigerska była przed· 
·miotem dys-Jrusji na międzyna· 
rodow~j konferencji 29 krajów 
Azji i Afryki w Bandu11gu, 
która w uchwalonej rezolucji 
wzywała rząd Francji do nie­
zwłocznego uregulowania tej 
kwestii w drodze pokojowej. 
Wydarzenia, do których doszło 
niedawno w Algerze, dowodzą, 
że rząd francuski nie ?.wrócił 
należytej uwagi na apel 29 
pań,tw. 

Jak wioadomo, Komisja 0--------------------------- w Genewie 

wyższym szcwblu w celu o­
mówienia problemów azjatyc­
kich, wniosek ten popaTło wie­
le hajów. Mehdi przypomina, 
że wypowiedział się za tym 
premier Rady Państwowej 
ChRL Cuiu En-lai. Zdaniem 
autom, na podkreślenie za­
sługuje fakt, że Czou En-lai 
nie opowiedzi<ił się :z.a odsu­

~f~!ł~~ W odpowiedzi na apel CRZZ 

Komisja Ogólna 8 glosami odrzuciła 
wnlose~ 14 pa,\stw Atll i Afryki, kt~re 
domagatr się wtqnei'tla kwe1tli Alaeru 
do porządku dilennego sesji. Pnec.iwbo 
nniosic:owi głoso·Nali delegaci Francji, 
USA, A:igłii, Nowoj Z~lancm. Nof"lt'cgii, 
L1d1sambur9c 1 Chile I Haiti, za wnło­
słtłe-m - defegocl ZSRR, Pol1lci 1 Eg1i:tu 
SyjQmtJ I Meksyku. 2 r.tłonków komisji 
Y.Słnymoło si~ od głosu, 

madzeni.a. Stany Zjednoczone, 
głosując przeciwko wnioskowi 
Grecji obiecały „poprzeć w 
przyszłości rozpatrzenie spra­
wy Cypru". 

Cała prasa grecka z oburze­
niem komentuje odrzucenie 
wniosku o rozpatrzenie spra­
wy Cypru. Prorządowy dzien­
ni•k „Katimerini" pisze w 
związku z tym: „Wskutek 
brutalnej presji amerykań­
skiej podeptano w Organizacji 
Narndów Zjednoczonych du­
cha wolności". 

Terror kolonizatorów francuskich w Algerze 

N A ZDJĘCIU; trup u zabitych All)erciyków RCI stadioni11 
Philippevllle. 

w 

cyjnych. Punktualnie o godz. 
14 do świetlicy zakładowej za­
częli przy bywać robotn !cy, te­
chnicy 1 inżynierowie. W.\ród 
nich byli najlepsi przodownicy 
pracy, czołowi racjonali.ulto· 
rzy. Ich to właśnie załogi po­
szczególnych oddziałów wy­
brały na uroczystą masówkę 
jako swych reprezentantów, 
Pełni z.adowolenia i dumy 

przybyli n<i salę tow. tow. Ste­
fan Bujała, Zygmunt Rychlic­
ki, Ryszard Kornacki i Józel 
Wróblewski - na1lei;>si robot­
nicy przodujqcego oddzi;ilu 
WT-7 lttory w dniu 22 wr~eś­
nia pierwszy w ~kładzie wy­
[{onal zadania Planu 6-letnle­
go. 

Załoga „Boruty" przybyła na 
masówkę z poważn.vm dorob· 
klem W okresie p:ęciu lat 
dwukrotnie wzrofiła Uo~ć pro­
dukcji barwników. Z 7 proc. 
na 0.1 p:oc. zmniejszyła się 
ile>ść braków. O 27 proc. wzN­
sła wydajność, przckroc1.0rto 
plan obniżki kosztów włas· 
nych I akumulacji. 

Jeden po drugim stawa~ n1• 
trybunie robotnicy poszcze­
gólnych wydzl.aló•v. zgłasz.ajqt 
cenne zobowlą~nl.a. Jako 
pierwszy w imieniu oddziału 
WT-7 &ło• zab-rał przodownik 

pracy tow. Ryszard Kornacki. 
- Nasza załoga - oświadczy! 
on - postanowiła plan roczny 
wykonać do dnia I grudni.a 
br. w 102,5 proc. Brygada in­
żynieryjno - robocza w skla­
dzle mż. Cisło, inż. Dembski, 
inż. Zając, ob. Wróblewski i 
ob. Mirowski zobowiązu1e się 
poprawić jakość barwników. 

Załogi poszczególnych od­
działów zobowiązały się rów­
nież zmniejszyć normy zużyci.a 
surowców, co przyczyni się do 
wykonania rocznego pl.inu 
obniżki kosztów własnych z 
dużą nadwyżką. Najcenn!ej­
szym tego typu postanow!e­
n'em jest zobowiązanie oddzia­
łu naftoelanu. dotyczące obni­
żenia zuźycfa surowców. Da to 
105.000 zł oszczędności w dą­
gu IV kwartalu. 

Ogółem zalega zobowiązała 
się wylwnać ponad plan 2.785 
kg barwników o warto~ci 
452.294 zł i 33.050 kg półpro­
duktów na sumę 294.460 zł. 
Dzieki temu załoga „Boruty" 
wykona plan rv kwartału w 
102.3 p.roc., a plan roczny za­
kończy w dniu 18 grudnia 
1955 r. 

Przystępując do real'.zacjl 
podjętych zolX>wiązail. załoga 
.. Boruty" w Zgierzu wzyw11 do 
pójścia w jej ślad:v wszy~tkie 
inne zakłady przemysłu chemi-1 
cznego w kraju oraz z.a.kłady 
naszego województwa. 

GENEW A, 23. 9. nięciem USA od udziału w 

W Genewie odbyło się t7 t 

kolei posiedzenle ambasado· 
rów Cłllńsklej Rep.ublikl Lu­
dowej i Stanów Zjednoczo­
nych. Na posiedzeniu tym o­
mawiano techniczną &tronę re­
alizacji zawarteio ostatnio po-
rozumien!.a w sprawie repa­
trlacj i osób cywilnych. Ponad­
to wymieniono poglądy w 
sprawie drugiego punktu po­
rządku dziennego. przewidu­
!11cego raz.patrzenie Innych 
nie rozwiązanych dotąd prob­
lemów między obu krajami. 

zbiorowym pakcie pokoju, 
lecz wręc;i; prz~ciwnie - za' 
włączeniem tego kraju do a­
z.jatyckiego ~ystemu • bezpie­
czeństwa, ponieważ USA są 
zai.nteresow'<lne problemami 
Azli wschodnleJ. 
Dziś wszyscy. którzy 1ą 

zwolennHcaml pokojowej poli­
tyki - pisze autor - rozu­
m'eją, że należy zlikwidować 
pakty wojenne zarówno w 
Europie, Jak i w Azji, aby i.a­
pewnić trwały Pokój na całym 
św:ecie. 
Poważna odpowiedzialność 

za osiągnięcie tego celu spad<i 
w Azji na Indie i Chiny. Chi­
ny wniosły konkretne propo­
zycje. Czy rząd h:nduski -

Na8'111pne posiedzenie wy- zapytuje Autor - nie mógłby 
zna<:zone wstało na dzień 28 1 przyczynić się do realizacji 
bm. tych propozycji? 

Strona francuska zobov1iązała się 
wypłacić. WRD odszkodowanie 

• • • • za . wyw1ez1one m1en1e 
J~.k donosi Wietnamslra Agencja Prasowa, wojska fran­

cuskie przed wycot:mlcm się z Hanoi w,vwiozly bezp.r:iwnie 
. mien;e będące własnością organiu:cji &połecznych miasta. 
W komisji mlesz.;nej w Wietnamie toczyły sie rokowani.a w 
tej sprawie między delegacjami Wietnamskiej Armii Lu-
1owej I wojsk Unii Francuskiej. Hl września delegacje o­
~iagnęly poro1.wnienle, w myśl którego strona francuska 
zobow!ąiał.a się zwróci~ część wywl~'onego mlpn!a. Za po­
zostałą część sttona francuska zobowlązałtl się wypłacić 
Wietnamskiej Armil Ludowej od&Z.kodowanie w wysokości 
255 milionów franków. 
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Groby 
sprzed 2 tys. lat 
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Naukowcy Zakładu Arche­
ologii Iru>tytutu Kultury Ma­
terialnej PAN i Zakładu An­
tropologii PAN we Wrocławiu 
prowadzą obecnie pod kierun-

' klem pl'Of. dra W. Holubowi· 
cza badania wykopaliskowe w 
pobliżu wsi Sobocisko, w pow, 
rnawa na Dolnym Sląsku. 
Przedmiotem badań uczonych 
jest cmentarzysko pochodzące 

6przed 700 do 200 lat przed 
naszą erą. Cmentarzysko to 
należy do wyjątkowo rzadko 
spotykanych na terenie Polski. 
Obok grobów ciałopalnych 
kultury łużyckiej znajdują się 
tam również groby szkieleto­
we z okresu pó-.iniejszego. 
Wartość prac prowadzonych 

tirzez archeologów wrocław­
i;kich na cmentarzysku szkiele­
towym polega przede wszyst­
kim na tym, że dostarczyły 
one materialu do badań antro­
pologicznych, na podstawie 
których uczeni polscy mogli 
określić pochodzenie pochowa­
nych w nich ludzi. Burżuazyj. 
na nauka niemiecka wiązała z 
cmentarzyskiem w Sobocisku 
teorię o rzekomej inwazji Cel­
ttw na Sląsk. Po.miary antro­
pometx-yczne wydobytych o­
statnio szkieletów wykazują, 
te pochowana na cmentarzy. 
~ku ludność bvla słowiańs-ka. 
Znaleziona broń i o,zdoby po­
chodzenia celtyckiego byly 
sprowadzane przez miejscową 
ludność słowiańską. 

Wskazując n.a mojące przed stawowej organizacl! partyj­
naszym przemysłem 7ladanba, nej, tow. Jan Smiechowski, a­
towony!z Bierut w swym re- ni kilku innych aktywistów 
fe1-acie na III Plenum KC pod- - nie potrafią nic bliższego 
kreślił między innymi, że di1a powiedzieć. Nawet S>prawujący 
pełnej realizacjd tych zadań do niedawna obowiązki refe­
„nlezbędne Jest skierowanie renta postępu technicznego, 
uwagi na osiągnięcie postępu ob. Pawłowski, nie może choć­
techniczneiro.„" Stałe bowiem by z grub= sch<arakteryzo­
doskonalenie techniki, twone- wać tego zagadnienia bez siię­
nie nowych narzędzi, coraz gnięcia do wykazów i sprawo­
wydajniej::;zych, lepszych ma- wań. 
szyn i w.-ządreń, stałe uspra- I nic dziwnego. Bardzo rzad­
wnianie procesów technologi- ko pyta go ktoś o te i;.prawy. 
cznych - to jeden z podst.a- Nie zainteresowa~/! się nimi 
wowych warunk<lw nieprzer- bliżej organizacja pa·rtyjna. 
wanego wzrostu lllOCjaJ.istycz- . Jut pobieżne praejrzeni~ 
nej prod.ukcjL . wspomn.ianycll wykazów i 

Tymoz.asem nie wszędzie je- iliPraW'Ozdań VJ$k.azuje, że o ile 
ncze u nas plan post~u te- plany prodl\lkcyjne w ZWTM-3 
chniCU1ego wprowadzany jest wykonywane 3ą na bieżąoo, o 
w życie. Nie zajmują się nim tyle plan postępu technicznego 
w dootatecmym stopniu orga- w pi~rwsz:ym pólroczu nie zo­
ni'zacje partyjne: Czal!lem co stał z,realizowany (w dzieooi­
na jwyżej zagadnienie to zwę- nie mechanizacji robót ciężkich 
żane jest je.nie do ruchu ra- i pracochłonnych oraz auto-
cjonalizacji. matyzacj•i - o)rnło 50 proc., 

" zaś w dziedzinie wprowadza-• * nia nowych metod technologi-
W :roomow!e z aktywem Za- czinych - około 70 proc.). 

kładów Wytwórczych Tr.ans- · Jedną z przyczyn tego stanu 
formatoców M-3 często padają są niewątpliwie ciężkie wa­
liczby, proeenty dotyczące pla- runki lokalowe. Na niewyko· 
nu produkcji i ol>niżki kosztów nanie planu wpłynęły też czę­
własnych. Są to sprawy dobrze ściowo opóźnione dostawy su­
znane towarzyszom, sprawy, rowca. Wiele braków można 
które często omawiają, anali- jednak bylo usunąć na miej­
zują. Na pyta!llie jedna~, jak scu, wiele trudności można 
przedstawia się wykonanie za- bylo zlikwidować. 
kładowego pl~nu postępu te- Ale oddajmy głoo ludziom z 
chmcznego ani sekretarz pod-1 ZWT M-3, posłuchajmy, c:o 

-------------------------- oni powied.zą, co ich zdaniem 
hamujaco wpływa na rozw"ij 
postępu technicz.nego w zakta­

wprawdzie k<iłata •ię tam ~oś 
w głowie c:llłowiekowl, ale nie 
ma to an.i rąk ani nóg i nie 
chce się z tym iść do inżynie­
ra. Co innego, gdyby inżynie­
rowie do nas częściej przy­
chodzili, pytali. Wtedy to i 
śmielej by się z nJmi na te te­
nia•ty rozmawiało". 

Augustyn °Stecyk - agita­
tor: „Moim zdaniem na faKt 
niewykonania planu postę>iu 
w pierwszym półroczu w 
dużej mierze wpłynęła uaba 
polityC'Ula aktywność pioou 
inżynieryjno - te<:hnil()U).ego, 
szczególnie pracowników ko­
mórek odpowiedzialnych za 
ten postęp. Tr.z.eba przy tym 
stwierdzić, że i my, a.gitatorzy, 
nie w.spól:pracowaliśmy z in­
żynietami, technilkami. Skutek 
jest taki, że · ilość składanych 
wn · ooków racjonalizatorskich 
sp.acta do minimum''. 

• * 
Wiele nowych myśli, wska• 

zujących na pf?-OTozyny hamu· 
jące postęp techniczziy w Za­
kładacll M-3 wnieść mogą 

niewątrp1i'Wlie i iillill partyjni i 
bezpartyjni pracownicy. 

Sekretarz organi'1lacji par-. 
tyjnej, tow. Smiechowski, 
przymaje, że dotychczas sam 
nie interesował się dos-tatecz­
nie problemami pootępu tech· 
nkznego. Organizacja partyj­
na nie wykorzystala swych u­
prawnień statutowych, n'e 
kontrolowała pracy komórek dz.ie. 

1 p0wolanych do wprowadzania 

By dZiecl uczęszczające do nowej sz~oly TPD przy ut. 
Niciarnianej (na Widt!!Wie) miaty zdrowe zęby tros?czy 
się również kier.ownictwo szkoly We wrześniu br, o-

twarty zostal w szkole gabinet dentystyczny. 
- Ewunia ma wszystkie zdrowe zabici - stwierdza z za­
dowoleniem lekarz - dentysta. Danuta Gajda, po doko· 

naniu normalnego przeglądu jamy ustnej malej E:wy. 

Robotnicy ZPP im. Jurczaka 
Książka 
o Thaelmannie 

. * * 
JózeJ Seliga - organizator 

grupy party)nej w kotlarni I: 
„Jestem od niedawna organi­
zatorem grupy, ale orientuję 
się, że tak nasza, jak i inne 
grupy partyjne mało intere­
sują się postępem technicz,. 
nym. Przed konferencją par­
tyjno-ekonomicwą omawiali­
śmy ki1ka razy sprawy racjo­
nalizacji, ale po konfereneJ', 
a .-raczególnie ostatnio - mało 
zajmujemy się tym proble­
mem. 
Częściowo wpłynęło na ten 

stan postępowanie dyrekcj;, 
która nie real!zuje w termi­
nie wysuniętyc1' przez robe>t­
ników wn1osków. A to znie­
chęca robotników. Z d~ut:icj 
zaś strony nie otrzymujemy 
kor.kretnych zadań i polec~ń 
od egzekutywy. rzadko mów:ą 
r..am o postępie technicz.nym 
Jnż.vniero\vie" 

Inż. Tadeusz Pawlow1ki -
zastępca główn-P.go technolo­
:ta: „Na dział głównego tech­
nologa spada najwięcej prac 
w dz:edzinie realizacji plgnu 
postępu technicznego. Dział 
zaś nasz odczuwa brak kon­
struktorów. CZ przyznał' nam 
wprawdzie przed trzema mie­
siącami nowy etat konstruk­
l<>ra, ale dyrekcja wykorzy-
5tala ten etat w innym dz'ale. 

Opóźnienia wypływają rów­
nież z małej przepustowości 
działu głównego mechaC'l:ka 
który wykonuje więkswść za­
pro'jektowanych pncz nas u­
rządzeń i przyrządów. 

Z drugiej ZłlŚ strony u sa­
mych robotników często wy­
stępują opory w sto.sowamu 
nowych mefod. przyrządów. 
jak to np. jęst z tzw. 
klucz.ami. :u;p.adkowym •. które 

szukają dróg 
poprawy 
jakości 
produkcji 

Noldodem wydawnictwo MON u- nie wszędzie s:ę jesz·~ze przy-
lcaialo s·~ę ostctn;o lntere5ujqca jęły Duż.a jest \V tym w~ na 
<s'qlka Hcnry\o Ryi'•k1ego " Jed· kierown'ków d?.iałów, maJ-
nym z noJWi'JltS1'/Ch prz.yv.od::óN t , 1 • h · 
profe1oriatu nem!ec\i•go - Em.- € row oraz grup p.a:L<yJnyc l 
"'•• Tnalmcnn o. Ks>ą•<o (tytul \•i• związkowych, które nie b.ją 

Projekt zorganizowania na- „Ernest Tnolmann"l zapo1nole ety· się o Herok!e zastoi:owan:e 
rady prwdujących robotni- \aln iko polskiego % tyciem i dtio· h d . 
k6w w sprawie podnl&Sienia lolno~clq tego nicdomnego rewo- nowoczesnyc urzą zen, prz;·-

lucJonisly oraz ukazuje hl•torl• I l'"t.ądów \ me<:han'.zmów", jakości produkowanych wy- trodvcJę rewolucyjnego ruchu nie· Stejan K~r\Ukowski - ro-
robów uodził się w podsta- mieckloJ klasy robotniczej, którego botnik montowni: „Ooi<iga,n 
wowej organizacji partyjnej fhSlmonn był prtywódcq. Praca przeci„tnie około 200 proc. 
ZPP · J ka W h H, Rylsk'.ego 1CW1iero Jedno.::teJnlo "Y 

im. Uf'Cza . ram.ac wiele moterlalu o bli•kicn wi.tach n-Ormy. Należę wlęc do przo. 
rozpisanej prz.ez kierownictwo lqczqcych niemiecki ruch rewo/u. dujących robotników, a wn.!o-
uk!.adów ankiety robotnicy cyjny z ruchem rewolucylnym poi• sku racjon.alizator.;k:ego nie 

pootępu tei:hnicznego. Ni kl z 
cz.!onków partii nie otrzymał 
konkretnego, związ.aU1ego z 
tym zadania, nie omawiano 
spraw postępu n.a zebraniach 
partyjnych, 7.byt wąsko po­
traktowano je również na kon· 
ferencji partyjn<>-ekonomicz• 
nej. 

I dla tego dobrze będzie, je­
śll egzekutyw.a przedyskutuje 
uwagi zawarte w cytowanych 
wypowiedziach, porozmawia z 
aktywem partyjnym i goepo-
darczym odpowiedzialnym za 
sprawy postępu technicznego 
l opracuje konkretny plan 
pracy partyjno-politycznej w 
tej dziedzinie; na jednym zaś 
z t>'.erwszych miejsc w tym 
planie powinny walezt się ta­
kie sprawy, jak aktywizacja 
pionu inżynieryjno-technicz­

nego oraz uśwfod.omfenie o 
ważności problemu i włącze­

ni!! całej załogi .do walki o 
postęp techniczny. 

Jest to podstawowy waru­
nek terminowej realizacji pla­
nu, odrobienia powstałych 
już w bieżącym roku opóź. 
cleń, 

JANUSZ KRAJEWSKI 

storia nieszczęścia Do towarzysza wychowania w duchu nau-
du;ojga młodych nauczycieli ~~OLAS y kowego poglqdu. na świat, 
- to „sentyme1ita!i;;.m". Tak. którzy uci.ekając od dysk't-
to powiedzieliście w środę sji, wołają „Uwaga., wróg 
na plenum Zarzqdu Łódzkie· • klasowy/ Ideowo gryzie". N~ 
go ZMP. Nie zgadzam się z z;st w sprawie pewno jesteście zdania, że 
Wa.mi. Nie chodzi mi przy [I wspomniane błędy nie przy· 
tym o slówko. Chodzi mi o niosly naszej organizacji ani 
treść, jaka się za nim kl'YJP ,„sentymentalt•zmu'' klimatu serdecznofoi, ani 
- a w każdym razie kryć ., klimatu koleżeństwa i przy-
może, o Wasz stosunek u- jaźni, ani nowych czlonków, 
czuciowy do calej tej spra- cze i przeżycia, że tracimy z Zdradzała przygnębienie, !ecz przeciwnie, wielu mlo-
wy. I dlatego, ponieważ nie nimi przez to wiGŹ i możli- zniechęcenie do życia. Kiedy dych lud~i od nas odepchnę­
zdążułem Wam odpowiedzieć· waść ich prawidłowej oceny, zainteresowano się nią bli- ly, a. z wielu naszych akty­
na plenum - piszę do Was. bez której wszelka praca żej, okazalo się, ż:e do Łodzi wistów uczynily sztywnia­
że czynię to pubiicznie? No ideowo - wychowawcza jest dojeżdż:a z Łęczvcy, że ma ków, dogmatystów, ponura­
cóż, sprawa nie jest chyba pustym frazesem. Zgodziliś- bardzo niedobre mieszkanie ków, jałowych p$eudodziala­
prywatna, ale nade1· publicz- cie się z tym. Zgodzii się z i matkę na utrzymaniu, że czy. Zresztq, stare to już 
na. nami przewodniczący Zarzą- w dodatku skrzywdził ją dziś prawdy. 
Zgodzłliście słę, towarzy- du Łódzkiego, tow. JerztJ mężczyzna-łobuz. Ale kolo Dlatego ów „S-Cntymenta-

rzu Kolasa, z krytyką refe- Chabelski. zetempowskie nie powie- !izm" mnie dźgnąl. Bo dla­
ratu. Zgodziliście się na to, Pamietacie? Pytalem da- działo „co nas to obchodzi". czego, u licha, umniejszacie 
ż:e nie moż:na już dlużej pod- lej: co· jest podstawowym Zaję!o się dzlewczynq. Przy- znaczeniR ludzkich drama­
chodzić do ludzi w sposób kryterium oceny cz!owieka? wrócono jej chęć życia, wró- tów, które wcale się nie 
tak schematyczny. Co jest podstawowym kryte- cila do szko!y. Jako zetem- skończyły wraz z oalosze-

„ ... Kol. Bednarek ze szko- rium oceny nauczyciela? powiec czułem się dumny, niem Konstytucji, ani teź się 
!y TPD 29 rozumie w pełni Przypomniałem Wam repor~ kiedy tow. Kędzierska mó- nie skończq wraz z ostatnim 
swoje zadania i potrafilu taż Jerzego Urbana z ostat- wiła: „Było to największe rokiem Planu 6-letniego. Bo 
stworzyć atmosferę szczeroś- niego numeru „Po prostu" o osiqgnięcie nas:<ego kola". co: u licha, macie przeciw 
ci i zaufania." .• , - Co to w dwóch lekarzach: doktorze Nie wątpię ani przez chwilę, wrażliwości na ludzką 
ogóle znaczy? Co to komu Myconiu. świetnym chirurgu że Wy też czu!!ście się dumni. krzywdę, skoro - wierzę to 
mówi? JAK kol. Bednarek ł wielkim spolec=n!lcu, kt6- Ale nie mogę Wam :rnpom- to głęboko - sami jesteście 
stworzyła tę atmosferę i N.4. remu odebrano prawo ope- nieć tego „sentymentalizmu". v>rażliwi, 
CZYM to pol.ega? rowania dlatego, że pil wód· Mimo że prz11szedl mi z od· · w SZYSCY jesteśmy ł 

„.„Kol. Danuta Szymanow- kę ; wymyś!al władzom 4 sieczą tow. Rejniak, sekre- powinnHmy być wra-
tka słabo realizuje jedność doktorze Szymanku, czlonku tarz Komitetu Łódzkiego, żliwi na podłość, 
nauczania i wychowania. Jej partii, którego uzna.ją w po- którt1 m6wil, że naszym obo- draństwo i kr~uwdę. I z tej 
uczniowie absolutnie nie ro• wiecie, mimo ż:e jest oroszo- wiązkiem jest być cl11gle i wrażliwości bierze się nasza 
zumieją źródeł ł przyczun rabem i ma na sumieniu róż- zawsze z -młodymi ttauczy- siła, nasz bunt, nasza walka. 
powstania I Armii„." Być ne brudy. Cytowałem spM· cielami, a szczególnie wtedy, Ale wrażliwość to nie to sa­
może, że nie rozumieją. Ale wę dr Myconia i dr Szyman- gdy po ukończeniu studiów mo, co sentymentalizm. 
DLA<m,ZEGO kol. Szymanow- ka, ponieważ żywo przywio- wchodzą w życie, że iycie ,.Sentymentalhm" jest wte­
ska s!ibo realizuje ..• ? dla mi ona na pamięć hłsto- przynosi rtam .rótne rzeczy, dy, gd11 wzruszenf ro'l:kłada-

„ ... Kol. Podstawka ze szko- rię dwojga nauczycieli, co dobre I złe, a między nimi my ręce, gdy mówimy „co ja 
ły 69 prowadziła lekcje wer· Wy nazwaliście „sentymen- - jako produkt uboczny - na to poradu" ody wyc!ska-
balnte ł uwagi metodyczne talizmem". ł takie historie jllk zduńsko- my lezkę i idziemy dalej. A ! 
pTzyjmowała jako osobistą ZN A CIE już tę historię wolska czv lęczycka. Nie mnie przecież o to chodziło, 
obrazę. Pewnego dnia zlożv- mlodych na.uczycte!i ze mogę Wam zapomnłe6 tego że.by nie przechodzić dalej w 
la podanie o zwolnienie". - Zduńskiej Wolt, ri:wol- „sentymentalizmu", mimo naszej organltacji wobec 
Być może tak by!o. No I co ntonych z pracy dyscyp!t· że na ogół zgadzam się z spraw trudnych I bolesnych, 
z tego? Co dalej? CO N A narnie prze? Wydrlal Ośwla- Waszym rozsądnym, dowcip- żeby sprawy ż:yciowe mlode­
TO ODPOWIE:DNIA IN- ty za to tylko, że skompll- nym przemówieniem i cieszę go nauczyciela widzieć nie 
STANCJA ZMP? Co s!ę sta- kowala im się iycle, za to, słę, te I Wy w gruncie rze- wulgarnie jako aprawy mle• 
ło z kol. Podstawką? Czy o· źP miało się im urodzić nit· czy zgadzalUcle alę ze mną. szkania 1 gaży, lecz jako 
destła I zawodu nauc.iyciel- ślubne dziecko. By!ł to do- Bo to pogardlłwe, wartoś- skomplikowany splot sto­
skiego? Jeżeli odes.ila, to brzy nauczyciele, Jednak.tł ełujące łn m ł n us sl6wko sunków społecznych, w jo.­
bardzo źle się stalo, i wina wystawiono im tzw. „wtlcZ!I „sentymentalizm" przyporni- kich on tyje i pracuje, w ja­
jest nie tylko po stronie kol bilet". Nie ;estem pewien, na mi falszywq postawę nie- kich on się obiektywnie bo­
Podstawki. czy będą Jeszcze kiedykol- których nauych aktyU1'8tów ryka i subiektywnie lamie. 

„ ... Kot. Jan Andrzejewski wiek dobrymi nauczyctelaml. z ostatnlcli lat, kiedy obok A mnie przecież: 0 to wlaś­
ze szkoly TPD 20 był począt- l nie mogę poją6, kiedy hycle Wielu poważnych, ludzktch nie chodziło, ieby miody na­
kowo dobrym nauczycielem, od moralności - tej $tarej. spraw przechodziliśmy jak uczycie! znalazł w kole zet· 
ale w ostatnim roku wybit- malomtasteczkowe}, dewocyi- ~lepcy lub maniacy, Kiedy empowskim „przystanek li­
nie się :zaniedbaL." - 'By~ no·ob!udnej, czynili krzywdę np. studenc domagali się PO· 1'!)cztty", w któr1.1m móałb11 
może, te 1lę zaniedbał. Ale młodym ludziom, gdzie wte- prawy higieny w sto!ówce, nabrać sll do trudnej walki 
Dl.'ACZEGO' Kto do teno dy bylo koło zetempowski<? gasiło się ich słówkiem o duszę dziecka, walki to- ł 
dopuści!? l znowu winien tu Może w przestwonach tra- „drobnomieszczmhkie błado• czonel nieraz ze sobą sa­
;est nie tylko kol. A ndrze- zesów „tToski o człowieka'~ leniP" K!edt1 zako~l>anl tnń- mym, ze swoimi s!abo~c1a­
Jewski. mo±e no potańcówce? Ni" czyli fokstrota - mówi!o się ml. Ale po to. teby tak bti!o 

Z ';ODZlLlSCTE się tow. wiem. - knsmopl'lffrf. Kirrf11 ktnA musimy pruzwyctę~yc! ów 
Knla.•a. nr> te kr.1t111cę Być może opo~dzialem mia! wąlplitoośc!, czy rze- · schematyzm w pode1frłu do 
referatu. M6w!lem, że te historię „z łezką". By(' czywiście ilość przechodzi w ludzi ł schematyzm w wi­

to powierzchowne, schema- możP dlatego Wy, ntesklonn; iako.~ć - by! polit11cznie po- dzeniu zadań, ów schema-
tyczne pode#cłe jego auto- do wzru.•zeń, zbaqateliiowa· dejrzany Kiedy komi~~ nie tyzm, jaki ciąży rta naszych 
rów efa młodych nauczyctea liście sprawę s!ówkiem ,.sen.- podobał sie film radziecki - instancjach zetemuowskich. 
nie je.ęt TZe~za PTz1madk•1 tymen.talizm". Ale to słów- byli tnc11. któn11 okrz11klwa• Mt1~lę. że -w tym duchu to­
że ilustruje on w onóle sto· ko, tow Kolasa, niczego nie !! teno kogoś •. wro,:iiem kia- czy!o się nasze ostatnie ple­
sunek łnstanc.ii na.,zej orga · załatwia. sowym", „brali" go przed num. I myślę, towarz

11
sz 11 

nizacji do mlnd11ch nauczy- Przeclet tow. K~dzier.•ka §wlętą inkwiZ1Jrję zarządu I wiceprzewodniczący zo ZMP 
rieli l nł" tylko d'l nich Mó- apowi!'działa por!obnq histo- „rozpracowywali". Sródmieście, te się teraz do 
wl!em, te takie pozytywne ł rię. Jej koleżanka pracownia Prawda, że tak bt1!0, tow. końca rozumiemy. Jeśli nie, ł 
negatywne, ale nade wszy- ile, zaniedbyv•o/a się, spóź· Kola.rn, skoro pndrimuiąc to na.pfazcie. Albo przyjdźcie ł 
stko m a r t w e sc1tematt1 ninla. nie w11pelnialo dden· my.1! o wprowadz1'ńftt na po- do redakcji. Pogadamy, ! 

ł zaslania1ą nam żywych lu- nikll, urzula bardzo slabo, a wrót do szkoły atmosfery Wasz 
' dzł, ich Indywidualne obli· ~aczeJ wręcz nie uczyln swobodnej. nie krępowanej ZBIGNCEW CHYLI!ISKl 
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O "filmowym 
chomiku 

dzldego? Gdzież 
lilm „Warszawa 
Canaletta"? 

się pod2iał 
w obrazach 

11.glosili wiele wniosków, któ- ski•l klasy robotnicz•i· złożyłem ani jednego. Czasem 
1:Ych realizacja pozwoli z.na- ~;:::::::::::::::::::::::~.:::;:.;,:.:,.::_~:::::,::_,::::::;~ .... - ........................................................................ -ewie polepszyć jakość produ- ~ ' „ 

Zyje sobie na świecie zw!e­
rzątko zwane chomikiem Sły-

11ie z tego, że do sweJ norki 
chowa zupob1eg\iw1e ziHrnirn 
zbofa, a w ba i kach - także ze 
swego sobko,tw.i. To nie­
\\inne s-L \vorzenie w--.po1nu1am 
nie dlatego, że mum z~miar 
rozprawiać o zoologii. Chomik 
kojarzy się w sposób prze­
dziwny ze zjawis-kiem ty.iąc­
kroć więk~z,ym od tego żywe­
go droblaz.gu z Cent.ratą 
Wynajmu Filmów. 

Filmy oświatowe są prze­
Ważn ie fi mam i krótko lob 
średniometrażowym1 - zatem 
przei:nnczonym, do nadpro-
2ramów kJnc.wych Skoro 1ed­
na~ nie wyświ etla się z regu­
ly filmów oświatowvch lub 
dokumentalnych, albo wy­
św;etla bardzo rzadko , to co 
:;klada ~ię na nadrrogram 
seansu kinowego? Kremik~ fil· 
mowa, a potc:n„. co jest pod 
n>ką. Mogą to być „Mi;trzo· 
siwa gimnastyczne ZSRR w 
1953 r .", może byc reklamów· 
ka duń mięs.n.reb lub autore· 
kl c:my o:,.iągllięć jakiejś spół­
dzielni wytwarza jące .! kołdry 
A tak chciel:byśmy zob3cz.yi' 
wreszcie barwny fi!m o ze9. 
pole świetlicowym Zekladów 
im. Strzelczyka pt. „Nas-z ze­
spól". 

kowanych wyrobów. M. ·n. 
prasowaczki zaproponowal"y, 
by zlikwidować „krzywe gło­
;wy", nierówne dekowanie, pa­
zurki w dekowaniu Itp. zało­
ga zakładu J zgłosiła wniosek, 
by wzmocnienia pończoch 
produkować z dwu ie<lrlako­
wych szpul butelko~h lub 
konwsów, co pozwoli wyelimi­
nować nierówności napiętkó·:V. 
Kotoniarze zakl.adu F i C do­
magają się, by przynajmniej 
r.iz w miesiącu na zebraniach 
zespołów przeanalizować bra­
ki, powstałe w czasie produk­
cji, w obecnośei przedstawicie­
la aparatu kontroli te<:hnicz­
nej, z.aś kotoniarze z zakła­
du B domagają się wprowa­
dzenia szkolen ia, pozwalające­
go uzupełnić wiadomości fa­
chowe. 

W cz.asie narady zorganizo­
wanej kilka dni temu wskaza­
no na wiele innych sposobów 
podniesienia jakości produk­
cji. Dyskutanci podkreślali, że 
konieczna jest ściślejsza 
współpraca produkcyjna mię­
dzy poszczególnymi oddziala­
rn\. m'ędzy aparatem kontroli 
tech'licmej. a mistrzam ', że 
należy wskazywać błędy 
techniczne już podczas proce­
su produkcyjnego. 

Należy się spodziewać, te 
tego rodzaju narada zorgani­
zowana po raz pierwszy w Za­
kl.adach im. Jurczaka poważ­
n:e 7.lllobilizuje załogę do wal­
k.i o jak najlepszą jakość. 

Wielkie wydarzenia zamyka 
się zwykle godnym ich bilan­
sem. Festiwalowego bilansu 
zamknąć jeszc1e nie można -
sprzęt jego plonów trwa na­
dal. 

LIST NIE TYLKO 
PRYWATNY 

Serdeczny list otrzymała 
Stasia Zarzycka - delegatka 
młodzieży LZPO im. Małgo­
rzaty Fornalskiej od swego 
przyjaciela Helmuta Weislede­
ra z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Nie ma w liście Helmuta 
słów wielkich, patetycznych. 
Są slowa proste i serdeczne jak 
przyjaźń. Prostymi slo~ami 
op0wlada on na licznych spot­
kaniach z mieszkańcami NRD 
o swoich wrażeniach z War· 
sza,wy I Pi,bki. Mówi o serde­
czności, ja ką okazywali miesz­
kańcy naszego kraju zagrani­
cznym gościom, o wspaniatych 
sukcesach go~podarczych Pol­
ski, o piękności polskich 
dziewcząt. [Je7 na tych spotka­
niach jest śmiechu, gdy wspo­
mina o zabawnych nieporozu­
mieniach JEFvkowych. Ne 
przykład: zamiast „dzięku­
ję", po tańcu mówił „dzień do­
bry". 

Festiwal trwa 
propozycji Helmuta. Zarząd nleż p;acę organizacji, po­
zakładowy ZMP w imieniu większyta jej szeregi. 
mlodzieży f,ZPO lm. Małgo- Nigdy wzrost szeregów or. 
rzaty FornalskieJ postanowił gani1.acji nie był tak poważ­
odpisać Helmutowi i nawią- · r.y, Deklaracje złożyło ponad 
zać kontakt z organizacją FDJ 30 osób. Prośby o przyjęcie 
z jego okręgu. do ZMP napływają nadal. 

Wśród tych nowych, przycho­
dzących do organizacji, są lu­
dzie, którym d·?piero Festi­
wal odkrył istotny sens ze­
tempowskiej pracy. 

FESTIWALOWE PLONY 

Do festiwnlowego współza­
wcdnictwa w ł,ZPO stani:ło 
166 osób indywidualnie i 6 ze­
społów. Wpisalo ono na za­
szczytną listę przodowników 
wiele nowych nazwisk. 

Nie szczędził gorzkich słów 
lipwwv numer pisma zalo;(i 
„w~.pólna Myśl" zesr:>olom 
238 l 244. Zespo!om tym za­
brakło w czenvcu młodzień­
czego zapału do przezwyci• 
żenia trudności w realizacji 
festiwalowych t.obowiązań. 
Tak bylo w czerwcu. Za to 
póżniej w podsumowo.niu 
współzawodnictwa wymie­
niono oba ze..ipoly na czoło­
wym ll'llejscu. 
Zobowiązania festiwalowe 

wykona~a młoch:ież :t.ZPO w 
102,6 proc. 

Wraz z setkami zdjęć, adre­
sów - delegaci I uczestnicy 
przywieźli z Warszawy gorą­
ce pragnienie, by pracować I 
bawić się po festiwalowemu! 
WaTszawski Festiwal dokonał 
tego, czego nie potrafiły czę­
sto najrozsądniej~ze nawet o­
kólniki. Rozbudzi! zalntcreso. 
wanie i inicjatywę młodzie­
ży. Rezultat.v są już widocz­
ne. 
Młodzież ŁZPO Im. Malgo­

rzaty Fornalskiej postanowi­
ła ufundować bibliotekę dla 
wsi Wodzm Majoracki, z któ­
rą zakłady zawarły umowę o 
ws.półzawodnictwie Zebrano 
już ponad 100 tomów. 

„Proponuję - pisze Helmut 
żebyli przysłala nam adres 
Twojego zakładu, aby · organi­
zacja FDJ z naszego okręgu 
mogła z Wami korespondo- Festiwalowa atmosfera 
wać". przyniosła nie tylko sukcesy 

Powstał zes"pół dramatycz­
ny. Trwają zapisv do wielkie­
go ogólnozakładowego chóru 
i baletu, do którego już w Z radością skorzystano z produkcyjne, ozywił.a rów-

pierwszych dniach zgłosiło 
się ponad 30 chętnych. Zgło­
szenia napływają nadal. 

W imieniu mlodziezy t,7PO 
pl"Zewodniczący Zarządu Za­
kiadowego ZMP zapropono­
wał młodzieży Zakladów 
im. Więckowskiego organizo­
wanie wstiólnych zabaw, wy. 
cieczek. .Myśl ta spodobała 
się wszystkim ogromni<?. 

DOPIERO POCZĄTEK 

Wiele nowego wniósł Fo­
stlwal w życie młodzieży 
ŁZPO im. Małgorzaty For­
nalskiej. Rozbudzi) inicjaty­
wę, na właściwą drogę skie­
rował wiele zainteresowań. 
Wskazał nawet jak walczyć 
skutecznie z chuligaństwem, 
z bezmyślnym walęsanicm się 
po ulicach. Jak przyciągać 
mlodzież do zakładowej świc. 
tllcy. 

Festiwal wskazał również 
i braki. Słabo z.namy ję­
zyki obce, n ie po tra lim_y się 
bawić, jesteśmy zbyt sztyw. 
ni, zbyt rqalo wiemy o świe­
cie, a nawet o własnym kra­
ju. Ale równocześnie Fes·ti­
wal wytworzył głód wiedzy. 

Dwuletni okres dzieli nas 
od następnego r'estiwalu. Nie 
mogą to być tylkei lata ocze­
kiwań. Trzeba je wypełnić 
gorącą, twórczą i>rncą. Festi­
wal wskazał gtówne kierun. 
ki natarcia. W ŁZPO im M 
Fornalskiej początek już zro­
biono. 

I. KOSl'RZEWA 

Polowanie 

na wieloryby 
Statek „Delfinu wchodzq­
cy w sktad przemysloweJ 
flotylli wielorybniczej „A· 
!eut", jest niewielkim, jed­
nopolctadowym, stalowym 
statkiem, przeznaczonllm 
do polowania na wielory· 
by i holowania ich do ba­
zy. Na specjalnej platfor· 
mie ustawionej na dziobie 
znajduje się armatka, wy­
rzucająca harpuny. W bie­
źqcym sezonie „Delfin" u­

Polowa! już na Ocean;e 
Spokojnym 100 wielory-

bów. 

NA ZDJĘCIU: naJmlod· 
szy członek załogi „De!ti• 
na" - pomocnik. harpun­
nika Wiktor Korostie!ew­
przy armatce WJlrzuca.iqcej 
harpuny w czasie polowa-

nia. 

Sprawa bowiem wygląda 

tak: Wytwórnia Fllmów 
Ośwlatowych w Ł.odzl produ­
kuje rocznie ckolo 60 filmów, 
z których zaie<lwie kilka do­
ciera na ekrany kin. Res.zta 
zaś, żeby użyć porównania, 
ginie w przepastnej norce -
archiwum CWF. Ale film 
oświatowy, to nie ziarnko 
zboża. Film kosz;tuje bardzo 
wiele. Oddając taki Cl!m do 
produkcji ma !t ;ę na względzie 
jakiś konkretny cel. Jest nim 
głównie rozszerzanie horyzon­
tów naukowych, kulturalnych 
i światopoglądowych wielu 
mllionow widzów kinowych. 

Tymczasem filmy P<X:hOdzą­
ce z WFO i WFD zna.."Dy ~ze­
ważnie ze słyszenia. Tak wła­
śnie ma się sprawa z nowym 
filmem wyprodukowanym 
przez WFD pt, „Chuligani". 
Nielepiej jest z „Porankiem": 
ZreS(Ztą lista tytułów, a zara­
zem zarautów pod adresem 
CWF jes.t obfitsza. Co elo: sta­
ło z barwnym filmem pt. „Za· 
ćmienie słońca"? Jakież losy 
spotkaly ciekaWy film WFO 
„Warszawa w rysunkach Ko­
strzewskiego" z dowcipnym 
komentarzem Kaz.imiena Ru• 

Zresztą na temat programu 
kinowego można pbać tcimy 
Możne bv ws.po:nnieć, że daw­
niej wyświetl,rn0 jako nad­
Pl":Jgram - lilrny rysnn:towe 
i kukiełkowe. Kilka lat temu 
ukazywały si'l tlne ,1~ naszych 
ekranach i n<i pewno dziś t ra­
dością rowitaliby je widzo­
W!e. Czyż !etem CWF nie po­
wrn.na zastaa~w 1ć się nad 
wmowieniem i umieszczeniem 
w programacą wielu filmów 
ry~unkowy~h I kukiełkowvcb 
Pl"od~keji radz'.cck1ej, czeskiej, 
~!~tie~ francu&klej i angiel­
MleJ? ·-ZYZ nie warto pomy­
śleć również nad zakupieniem 
lub wznowieniem niektórych 
filmów rysunil.QWycb Walta 
Dlsney'a? 

Szukamy w klnle odpoczyn• 
ku i rozryrA lei. Upodobania 
widzów są na pewno skompli• 
kowan~. ale zgadzamy si~ 
wszyscy, źe obecne progra­
my kinowe są bezład­
ne. Og!:i.d>1my Jakby to co nie 
zmieściło się w prz~pastnej 
norce nowoczesnego chomi­
k~ - Cen:.ralJ Wynajmu FH­
mów. w, M. 
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Z uhosa 

Rady doświadczonego 
Je§lł nie lubisz krytyki ł je· 

Ili przy tym piastujesz klerow· 
nicze stanowisko, to pamiętaj 
o następujo,cych wskazaniach: 

1) Nigdy nie przyznawaj się, 
te nie znosisz kr11tyki. Nawet 
żonie o tym nie m6w: może 
komuś wypaplać albo wyko­
„zustać jak.o argument w ro­
dzinnej sprzeczce. 

2) Popieraj krytykę - ale 
nie każda,. Abyś nie popełni! 
błędu, podajemy prz11k!ad 
konstruktywnej krytyki: 
Przykład I (dotyczy poz11-

tywnej krytyki reakcji na 
nią): 

„Na zebraniu zabral glos Li­
zak i powiedział tak: 

- Towarzysze! Ja chcłalem 
oddolnie skryty'kować naszego 
kochanego dyrektora. Czyi to 

sko.ć cię. Ale pope!niliście je­
den bl11d. No nie, nie martw­
cie się, nie taki straazny on, 
cho~ polityczny. Rozumiecie: 
po-li-t11cz-ny. Autorytet po­
deTwaliście! Czy wy u licha, 
nie rozumiecie, że jeśli mnie 
ta,J.: pub!icztiie, na zebra,niu 
szkalujecie, to podr11wacie dy· 
scyplinę? że !udzie mogq 
stracić zaufanie do mniP.? Za­
czną myśleć, zastanawiać się, 
Licho wie co z tego może wy· 
nikn11ć. I dla wa.s to także 
może być nieprzyjemne. ot, 
uznają was za r o z r a b i a· 
cz a, lct6r11 podrywa dvscv­
plinę. Żal mi was: tak wpa­
dliście. Ale nie martwcie się, 
może coś da się ;eszcze w wa· 
szej sprawie zrobić.~" 

bowiem godzi się, aby nas: ~-----­

~ 1\0'.BOTNICZY 

Oszczędza i my enerqię efektrycz~ 

Aby w jesienne i zimowe wieczory 
gasło światło • nie nam 

Pogodny mamy wrzesień. Nic też dziwnego, że myśl o sło­
tnej jesieni 1 mroźnej zimje staramy s ię odpędzać od siebie 
jak najdalej, uporczywie twierdząc - to jeszcze daleko! 

I 

Racjonalna go!Jl)Odarka e-
nergll\ elektryczną w ciągu ca­
łej doby, zużycie każdej kWh 

Są jednak ludzie, którzy o je­

sieni i zimie myślą już od da­
wna, ludzie, od których zależeć 
będzie, czy przemysł 1 gospo­
darstwa 'domowe w jesienne 1 

zimowe wieczory będą pos\a­
daly w wystarczającej llo§ci 
energię elektrycmą. Lecz lu· 
dz ie ci nie zdcła ią uczynić wie• 
te, jeśli w każdym gospodar­
stwie domowym, w każdym 

zskładzie pracy nie będZie do- winno być przemyślane w każ• 
statecznych wysiłków, by osz- dym ze.kładzie pracy. Bo tylko 
czędn ie gospodarować energią wtedy, jeśli przemysł wyko­
eiektryczną. Dotyczy to s=- rzysta wszelkie możliwuści o­
gólnie godzin w tzw. szczycie, bnlżenla zużycia energii w go­
któr.y rozpoczyna się Juz z dzinacb szczytowego nasilenia 

oraz Ole przekroczy poslada­
chwilą nastania zmienchu, kie-

nych limitów, a cale spo!eczcń­
dy w mieście, w fabrykach, stwo zastosuje się do ogr~i-
w biurach I domach zapala się czeń prądu już z chwila na.-

drogi dyrektor prz11chod~.if do 
pracy w nie wyczyszczonych Wkrótce na naszyf'h ekranaC'h 

tysiące lamp, ludzie po powro- stania zmierzchu. uniknie się 
·!!le z pracy w!ącz.ają radia, w jesienne 1 zimowe wieczory 
gri.ejniki, żelazka. Nadmierne zahurteń w dopływie prądu 

zużycie prądu w tym cz.asie do mieszkań, fabryk itp. 
może być przyczyną wyłącze-

butach? ..• 

Kto rozprowadzi 
nałwlększq 

Ilość biletów 
na fiJmy 

radzieckie? 
W zWiązku z VIII Festiwa­

lem Fi !mów Radzieckich OZK 
oraz CWI<' ogłaszają konkurs 
dla kinoorganizatorów i refe· 
:'{;ntów KO z z.akladów pracy 
1 organizacji masowych oraz 
cl!a ktnool'ganizatorów ze szkól 
1 uczelni wszystk ich typów na 
rozprow:i.dzenie największej 

ilości biletów na filmy radzie­
ckie. 

Dla iwycięzców konkurnu 
pr7.ygotowano wiele cennych 
' atrakcyjnych nagród: talon 
na ubranie męskie lub kostium 
damski, aparat fotograficzny, 
<'buwje, wieczne pi6ra itp. 
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Zadanie nr g 

Mądry dyrekto1' wtnltł1'1 od· 
powiedzieć tak: 

- Towarzysze, oto przykład 
budujo,cej krytyki oddolnej! 
Budującej, bo opartej na praw­
dziwych i sprawdzalnych ·fak­
tach. Proszę, oto moje buty! 
Dziękuję wam, towar,ysw Li· 
zak, dzięki wam odnalazłem 

,,Romeo i · Julia'" 
r.ia światła lub spowodowania 
na pewnych liniach spadku 
napięcia. 

Nieustanne wysilkJ energe­
tyków, aby prąd bez przerwy 
doplywal do fa bryk, biur i 
rnies7.kan, tylko wtedy mogą 

przymeść zadowalaJące rezul­
taty. JCŚ!i zakłady produkcyj­
ne, a w1~c główni konsumen­
c,, ściśle przestrzegać będą li­
mitów zużycia energu elektry­
cznej. 

Co.~ dla qospodyń 

Uniwersalna · kuchenka 

i 

I 
i 

W mt;U~ly, 1rażdt.ierni11owy POranek 1929 roku przema­
wiał na ut. Smu!lowej do robotników fabryki Bieder­
manna, gło~ut" Im prawdę o Kraju Rad. Kula faszy-
8towskler.o „1.tikla pr>'!<eei~a jego młode bele lecz pra­
wda, którą wyi.nawal, prawda głoszona pn:ez '~rtJę, iy­
la t żyje w r1a.~a~b robotnl<:zycb. Wspólna walka ~ fa­
srynnem o \vYzwo\enie I rozkwil ojczyzny ię Wielkll 
prawdę potwierdził&, 

I 

I 
właściwą drogę„." 

3) Jest jednok rodmj lcryty­
ki . do której nie wolno ci usto­
sunkować się pozytywnie. 
Twoja wrażliwa dusza podpo­
w ie ci, jaka to krytyka i dla­
tego przyktadu nie przytar:zam. 
Ale pamiętaj: nie wal pięścią 
w stót t nie krzycz na kryty• 
kującego: już ja wam polwżę! 
To jest przestarzała me!nda i 
zaczyna odnosić ·skutki prze· 
ciwne od zamierzo11ych. Raczej 
nuć sobie znaną pio~enkę: 

"Mów dalej , mów dolej, mów 
jeszcze.„ Krytykę tak lubię o­
gromnie" .•. 

4) Tej krytyk4 jednak pu· 
ścić plazem nie mo:i:esz: Nie 
pozwoli na to ani twe sumie­
nie, ani honor. Wezwij więc 
krytykującego do swego ga­
binetu, poczęstuj papierosem 
(koniecznie miej zawsze w 
pogotowiu „Sporty") i prze­
mów mu do serca i rozsądku. 
Poniżej podaję wzorcowv 
tekst: 

Przyklad II (dotyczy „ozmo­
wy z „rozrabiaczem"): 

„Kochasiu! Podobasz ml 
się! Serce mi Tosło, gdy mnie 
krytykowałeś, Gd11 mówi!d, 
caly czas myślałem sobie: O· 
to jacy śmiali i odważni lu­
dzie u nas rosną! To ntc, je 
są prości, ale za to jacy smia­
!i! Aż mnie och.ota bra!a uśd· 

Z pewnośc:iq nie tytko mifośnikow 
muzyki ł bołetu udetty fold. ie od 
dnia 28 bm. na ehany kino „Paionic" 
i „Włókn!art" w_(hochl barwny film 
produkcji radtleclcleJ „ROMEO I JU· 
LIA"~ 
Możemy łmlalo taryJ.yłl:ował łwieP 

d1enie 1 ie i11t to najcie~awszo poty• 
-cja w tegoronnym pneg:lqcbi• filmó"W 
rcadiiec!cich. 

W opardu o dramat Stełrspłra 
„Romeo i ilulła" S.rglun Prokofiew 
napisał balet pod tym sarntm tytułem. 
Pnepiękna mu1.yka odtwor1a co· 
łq doionoić problemów 1 psychiki 
bołaołer6w nekłpirowlk'.ego dromatu, 
lionfllkt dw6'h rodów. Bolel l'rokołie· 
- od 15 łat c11. od prapremiery teo· 
traln•U nie ac.hodń &e Ken radzi• 

ck••"· 

ZDJĘCIU: 

fragwent z pięk­
nego fiimu „Ro-

meo i Juli a". 

O tym, że energią elektrycz. 
ną gospodarować motna racjo­
nalnie. świadczy na.1lep1ej zu­
z; cie mocy elektrycznej w 
ZPB im. D;i;ierżyń~kiego. gdzie 
JUŻ kilkakrotnie zavszczędzo­

no kilkaset tysięcy kWh. 
Dobrze gospodaruJą również 

euerg1ą elektryczną Zakłady 

Wyrobów Azbestowych, LBkła­
dy podległe Centralnemu Za­
nądow1 Przemysłu Wełniane­

go oraz Zaklady 1m. Dub01s, 
które jut nieJednokrotnie za 

f 11m, uealhewany prztt Nłyrenr l. 
llrnstlar.,., 1 baletmistrta L~onida ta-,._ 'i oszczędną go.spodarkę prądem 
rawskiego nie jest sfilmowanym a.pelt„ d b t k · 
10<.em t.atralnym, cho< glówne jego !'Hl.gra zane y y wyso mu 
e:ernf:!nty poch„dz:q t irucenltacji le. I premiami. 
r.irrtHodzklej i moHJewskiej (w loatne I . 
Wielkim). w filmie kamera operatora I Jednak me wszystkle zakła­
i mlclo wysda w plener, na ulice l dy na teren ie Lodzi poszczy­
płac:• Woron,, ukaiała życie renesal'ł9 I 
so·.vych Włoch. c1ć się mogą takimi osiągnię- I 

Odtwórczpniq po1tocl Jum jest Mt- • . 
wybitniejna primabolerlna - Halina ciami. Zdarza się jeszcze, n1e-
U!onowa, Romeo odlwarto Jurij stety, bardzo ci:ęi;to, że W nie­
tdanow. 

Na Mlęd1ynarodowym Festiwalu fll· których Instytucjach pall eię 
~wym w Cannes w 19!55 r. film „Ro. be · · · I A - 6 ek 
nreo 1 Julio" otnymoł nagrodę w ka· I zuzyteczme Wie ę ,,..r w , 
tegorii filmów mu1yunych, „ une- I ze W godzi·nach największego 
gó1nym wyrOini.niem kreacji Haliqy • 
Ulonow•l· AUG. j 

.)>."·'·... • . • . •. ·· „ . . : . · . , .. ··.··m· .. „_ 
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nasilenia zużycia energii ele­
ktrycznej włąe7.a się silniki l 

! inne zbyteczne urządz.enia •le- ' 
~ Ktrycz.ne. I :;.~;.:...-.... ------------~„-
~ ~UWAGA, \ :~ • o_ , • , , 1 , ,.. "',, ;, • ~ ") I • 1 , • .-. • • - I+ 

Sukcesy tenisistów 
w Jugosławii 

W 11 rlnlu rnlędiynon:>dowyeh ml• 
1tnostw tenisowych Jugo1ławll - 23 
bm. w Zogrzebiu t dulym powodr.e~ 
n:em startowali tawodnlcy pc.lsq, ni• 
doznojqc oni jednej porażki. 

Dwa kolejne IW)'<lostwa odniósł Ro­
dtlo. Rano w spotkaniu o wetfście d~ 
ĆW'erćfinołu po z:oc;ętej 1 ciekawej wal· 
ce pokonał on czołowego tenlsistę ju• 
goslowiań!kiego - Popovico 6:2, 4:d ł 
7:5, o po południu rozgromił d'ugq 
rokietę Jugosławii Ponolotovica 
6:2, 6:0 kwallfkujqc się do półfinału, 
gdz1e pn:eciwnildem Jego bęcł'tie A.u­
st • ołi]czyk Arkinstol. 

Piątek gładko p<>konol lugoslo.,,.o­
n1no Joksico I spotka się w Ć\'lllerćfinc• 
le t reprezentontem Urugwaju - Ar­
gonem. Jędrzejowska wchodzi do pól· 

Wicemistrz 
Polski 

pokonany 
Na kortach tenisowych pny alei UnH 

raipoczqł się otwarty turnleł teni10-­
""Y o mistnostwo m. todri. W impt41• 
zie tej. obok łod1ian1 bierze udticł 
tały uereg czołowych cowodnlków 1 
kraJu, o m~ in.: Maniewski, Kwiatek, 
Piotrowski orot wicemistrz Polski ju­
n:orów - Gruueryńslci. 

W ramach turnieju donic jUł do 
fednej1 nlezwy:Cle pnyjemneJ dla lo­
d11an niespodzianki. Oto 1owcdnik 
łódzki, AndttejCiak, odniósł 1WJcitr 
1tw~ nad wicemistrzem Pol1kł junio­
rów, Grustczyńskim 6:3, 6:2. 

Dilś dainy ciqg l\rrnieju. Gry to­
aq się od god1. 9 rano al do r~ •u. W niedtielę roiegrone zostollą ft· 
noty, po crvm odbędzie sie uroc1y1te 
1amknięcie turnieju. 

Kas1ercza~c-Walasek · 
' 

R JZpiers ki-P ,órkowski 
walczą w niedlrnlą w Łodzi . 

Łódź lubi boks, tylko w do-
. brym wydanitf ~ wlaś~ic ta­

kiego boksu mozemy się spo­
dziewat' w niedziel.; na ringu 
w bali \\~óknlarza, gdyt uj· 
i-~ymy na nim m. in. Kasper­
czaka. uomtnczuka, wa1asKa. 
Hozp1ers1uego, l'torkows11.1ego 

l Innych, może o mnle,i itlo­
śnycb nazwiskach, llle o nie­
wiele mniejszych kwalifika­
cjach. 

Oo w1c1u ciekawych walk 
dojść powinno podczas rcwan­
iowego mec:w t.odzi z Wro­
cławiem, toteż o godz. 11 ha· 
la sportowa na Widzewie chy­
ba z trudnością .domknie swe 
podwoje. 

f1 nołu waUcow&rem, I f)owodU ntesto­
wienio 1iq prz'\ciwnlcrld. 

N'espodrionkq turnieju było iwycię-­
stwr> młodego zowodnlko Ju9Młowi i 
Voodepovica nod czołowym zowodni· 
kiem NRF Heilmrichem. kt6r~o wyiokq 
klO-S".f rnojQ nosi repre1entonei t mię­
dzynorodowego tum!eju w ZinnowilI 
(łlłRD). Bet trudności wuedl natomlo.sl 
do półfinału najlepszy t.enlsl1to Jugg­
slawlł - Poloda. 

~ . 
BEDYNSKI 
pierwszy na mecie 

w Zielonej Górze 
Tuecl etap Wiiclgu KolanklO!JO De­

okoła Polslli prowodtący 1 Poinania 
do Zielonej Góry: zokońcrrł si- rwy­
clę1twem Bedrńo\iago (CWKS l) 
3.01,40 przed Wlłniewokim (CWKS I), 
Chwiendacz:em I Hodosilliem (CRZZ) i 
Kr6takiem (CWKS 11. · 

Po tne<:h e1apach • cklls11m ciągu 
prowadzi Królak prte<I Wlętcko„,kim 
; Glowatym (Wloknlan). W konkure,.. 
cji druiynowej po 3 etapach ner pietwa 
uvm miejscu 1nojduje 1ię r-xtał 
CWKS ł pt1ed Gwardlq I I CWKS Ili. 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
ETAPU; 

1. Bedyńsld CWKS I 3.01,40 
2. Wiśniewski CWKS I 3.0l,łl 
l. H&dasik CRZZ 3.0l, 1~ 
4. Cbwieodac-z CRZZ 3.0U6 
5. Królak CWKS I 3.0l,46 
6. Pijanowski CWKS li 3.Gl.4fi 
7. Lasak Gwardia 1 3.01.49 
8. Wójcik CWKS I 3.0l.5tl 
9. Więckowski CWKS I 3.01.50. 

IO. Diegerud Norwegia 3.01 .;o 
Na Jedena..~tym miejseu skla•y· 

fikowa.no 15 zawodników w jl"d-
11&kowym CZdsle 3.01.51. · 

WYNIKI DRUZVNOWE 
Hl ETAPU 

t. CWKS 1 
2 CWKS li 
3. CRZZ 
ł . Gwardia I 
5. Górnik 

9.05.19 
9.05,19 
9~0!1.%2 
9.05,31 
9.05,33 

WYNIKI JNDYWlDUAl.NE 
PO TRZECH ETAPACH 

I. Królak 
2. \Vięrkow~IO''. 
3 Jarząbek 
ł. Glowaly 
5. Podobas 

11.26.~8 
11.26.32 
11 .26.33 
11.26,łl 
I t.30,05 

WYN)[{I DRTJŻYNOWE 
PO TRZECH ETAPACH 

l CWKS I 
2 Gwardia I 
3 CWKS IU 
4. Wlóknlan 
5. CRZZ 

3U2,ł4 
31.25.15 
34.33,2~ 
34.38,11 
34.40.26 

Cza,jkowski 
PlERWSZY 
we florecie 

Wcz.ora.j w pierwszym dniu 
II og61nopols.kiego turnieju 
szermierC'lego ZS Start roze· 
grano finały floretu kobiet i 
mężczyzn. We florecie kobiet 
zwyciężyła Popiel (Wrodawl 
przed Remisiewicz <Olset.ynl 
i Zankiewicz (Gdańsk). Duży 
sukces we florecie mężczyzn 
odnieśli i&wodnicy łódzcy. 
Zwyciężył Czajkowski przed 
Wojdalą (obaj Łódź). Trzecie 
miejsce zajął Bysrowski 
(Wrocław). 

·SOBOTA 

CJodr. 9. Salo Sporty, ul. P61~ocnc 
36 - 11 ogólnopolskl turnie) stermier­
czy ZS Start. 

Godt, 15. Stadion P"Y alei Uo~ -
lekko~tletyetne mistrzostwa lod11 

Goch. 15. Korty tenisowe w oarku 
heieno-wr.lcim - turniej s1otkówki żeń· 
s.kiej o mlstnostwo liasy wyd? elonej 
r uch iołem CWKS ł Sporty (Warsza­
wo). Kolejorza (Gdańsk) I Unii (lódt). 

Godr 16. Plec 9 Moja - '""'ody 
tużłowe o mistrzostwo 1J l igl Ostro· 
vlo - Sporta (lódż) 

Godt. 19. Korty tenisowe w po-rfcu 
Pon 'otowsk'ego - turnie j kosrykówki 
d rutyn męsk'cl1 I ligi orgon1towony 
orter lódzkq Sport,. 

NIEDZIELA 

Godz. 9. Salo Sparty. ul. P61nocno 
36 - dokończer. i e [J ogólnopols1dego 
tu ·„ leju SZ.C)(m iereze:go ZS Sła·rt 

Godt. 10 Slad 1on pr1y alei Unił 2 
- dalszy ciqg lekkoatletycznych ml• 
st"1~stw lodzi. 

Ood?. 10. Kortv Sporty w Helenowie 
- ookoOczenle turnleJU s ł at.c:6wlc.J o 
mistrzostwo klosy wyc:h ieloneJ . 

Godz. 11. Boisko przy u l. Kilińsk i e­
go 188 - meocz piłko rs·kl o rnistrz:o · 
st,1;0 III ł i gl KS 9 Moja - Unlo (PiOń' 
ki). 

Godi. 11. Ho1o Włókn i ano no Wł· 
dzewle - mit:dzyokręgowy meC1 bok­
scrslu lódf - Wrcclow. 

Godz. 13. Uli co Unlwttrsyłecko -
el in11nocjo motccyklO'INVch mistrzostw 
Polski . 

Goch:. 11. Korty ten isowe w parku 
Po1iatowskiego - dokończenie turnie· 
JIJ kostyłcówlc.i męski ej t udtlołem dru· 
ivn I llg i 

Godz. 12. Solo Włókolcrto prry ut. 
lnkotnei 82 - toworiy1ki mecz lcosry· 
kówk• felisklol Wlóknlort (tódl) • 
Gwr.irdlo (Warszawa) 

Goch. 11 . Bo:sko Sporty l'IO Zdro­
,....iu - mec! pillcl notnef P'etydlum 
R:N m. lodzi Pfezydium RN m 
\/ło1uowy. 

pracown1cv 
zakładów 
krawieckich. 

czy zgłoslliścle 
sw61 udział 

W KOH KURSIE? 

TEATRY 
NOWY (Wtęckow•klego 15) - god•· 19 

- „$wiat sift końc::y", dnlo 25 bm., 
godz. 19 - „Motunyicl". 

IM, ST. JARACZA (St. Joracto 27) -
Qodt. 14.JO - „Zbójcy", godi. 19· -
•. Ballady I romanse", dnie 25 bm„ 
god1. 11 I 19 - ,,Bollody I romo~ 
se", godz. 16 - „łałcle erosy". 

POWSZECHNY (Obr. Stol ingrodu 21) 
- god1. 19 - 0 Motepo0

, dnia ~ 
b!'"·:. godt. 1f - „Naucryci1~ł toń-­
cew , godz. 19 - „Mazepo . 

TEATR MŁODEGO WIDZA (M0<1;u5I· 
kJ 4cl) - godr. 15.30 I 19 oro1 dnie 
25 bm., godz.. '9 - ,,Mo-rolność pa· 
,i Dulskiej'". 

OPERA (Więckowskiego 15) - dnlq 25 
bm., godz. 10 - „Stronny dwór"· 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta l) 
- dnia 24 I 25 bm„ godr. 19,15 -
„Uwago, kręcimy0 • 

MU~YCZNY (Plo!!kowsko 243) - dnia 
24 I 25 bm., godz, l9.1S - "Wikto­
rio I jej huz.or". 

ARlEKIN (Piot1kcw1ko 152) - 24 bm„ 
9odz. 17 oraz dnia ~ bm. godz. 
13 I 17 - ,,Jaś Sr.pok". 

PINOKIO (Koperoikc 16) - dnoc 24 
bm., godz. 17 oraz dnia 2.5 bm,, 
9odr. 12 I 17 - „Zoklęty kcc:or". 

CYRK NR 1 (ploc N iepcdl•glośc i) -
gocłz. 19.30, dn<o 25 bm. gcdt. 15.:lO 
I 19.30. 

MUZEA 
MUZWM SZTUKI - erynne od godr. 

9 do 1.5, w niedzielę od godz. 10 
do 16, f 

WYSTAWY 
OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(park Sienkiewicta). - Wv.towa proc 
lc.o-rnórek wzorc::ujqcyc::h przem'ysłu lita„ 
n1n dekoracyjnych - c:zvnno w godz. 
cd 10 do 18. 

t<l·NA 
6AtTYK (Norutowicta 20) - ..Storo 

ło:1.eco" - godz 16, 18, 20. 
GDVNIA (Tuwi ma 2) - Program fil· 

m6w dokumentainych I kuitu1alno­
o,l,....viotowych: - „A. P. Czechow" -
godz. 18, 20. 

- .,Zlo­
Kleks". 

- godt 

Program d !o najmtocłszych: 
ta antylopa", „Ołówek I 
.,Dwa fokome 01ediw1odlt1" 
16. 17. 

MtODA GWARDIA (Zlelono 2) -
„Drutyna" - godi. 16, 18, 20. 

MUZA (Pabionieko 173) - „Swinlarko 
1 pastuch" - godz. 11, 20. 

PO:..ONIA {Piotrkowska 67} - ,,Zurbl· 
newie" - go-dz. 16, 18.15, 20.30. 

PRZ~OWl0$NIE (Ze1omsk1ego i6) -
„Pogromczyni tygrysów" godz , 18, 

~-
' MAJA (Kilińskiego 175) - .,No ~re· 

nicy" - godz. 17. \9. 
~OMI\ (Kcłi news<;9110 SC) • „Dygni­

tarz no trom1le" - godt. 18, 20 
'ł.E~ORD (Kollszewsk iego 2) - „Nie­

tc1pieczne ic:.iei:l<i" - godr 17, 19 
50 IUSZ (N ewe Złotno) - „Pleirl te I· 

Qi" - godt. 18 JO. 

Przed ltitlcu dniami n.od.stedl do lo­
dzi tro.nspo.rt un twersolnych ku chenek 
elektrycznych , Kuchenki te 5lc-lodojq si ę 
z trzech czękl - 2 specjolntch alumi· 
n owych potefrtl I piec:yko elektryczne· 
go. Kuchen!co mote słuiyt jolto etek.· 
trvczna patelnio, mi„loturowy p11tkor· 
nile kuchenko do go\O".Yon.n, o noweł 
i oko g ie~k do og rtcwon!o. 

Nt: kuchence te) prz.yrtqd to~ mołno 
szvhko I latwo sze ·eg potraw, rak np.: 
sm~bć I piec mięso, drób, "(by. crzv· 
·:Qchot potrcr..vy d ietetyane, mięso i 

·usitu, smoiyć jajo itp, 

lo pomocą un iwersa lnel k:.tchenk1 
·".>dgrtewoC rnoina takie potrowy wprost 
no talerzu. 

w niedługim erosie kuchel"\kl te rnar· 
dq si~ w sklepach MHD ł ZSS, o go­
spocłyn i e tódzkie przyjmq je niewqtpli· 
wie i todowoleniem, 

w 

Koncert 
lHureatów 
Filharmonii 

W n ledtielę, 2S wnesnla, o gocft. 
19.30, odbęd1ie s ;ę w filhapmonfl \:on· 
cert orty~tów łódrkich, loureot6w łton„ 
ku1sów artysłyc1riych V Swiotc:rwego 
Festiwalu Mtodzioiy I Studentów. 

Wystqplq_: Urszulo WegneróWl\O -
łottepion (V nagrodo), Edword Ka­
miń!kl - teno-r crv nagroda). ldt1sław 
Klimek - borytoo (I I "\Ogroda) · Zenon 
P!o>s1a} skrzypce (111 n04t1"0do) 
A<omponiowoć b,dzie Edword Pny­
łęckl 

RADIO 
$0!0TA, 2A WllZE$NIA lf55 1t. 

FAI.A 202, 1 m 
WIADOMOSCI: S.05, 6.00. 7,łlO, MO, 

12.04, u.oo. 11.15, 21.JO, 23.50. 
l2. 15 Mu tyko baletowa. ,'2.40 A.u.CY' 

<:)o Hk.olno dlo k\os ł l li. 13 OO Po­
~oludn 1owy lconcel't kameralny ł4.10 
Utwory slcrrypi;owe w wykorton!tJ Zeno­
no HodOi'o. 14.30 Polsk:e t1ogra„:o no 
płytach ,.Muzo". l~.CO Sonato fart. 
p ionowo Bizeta. 15.25 Koncert ł'Otł"fW" 
kowy, 16.00 Magazyn młoch ;eż.owy \6,30 
Mo:rol!.o murycrno. 17.00 $Juchow1s\co 
dla dtled 17.30 tódtkJ dr.iennlk ra­
diowy. 17.40 Felieton. \7.45 Muryko 
rEzrywkowo ł taneczno. 17.55 ,,Mów· 
my ooprownle" . 18.20 Audyc10 ok-tuof· 
na, 18.35 M•lodie ludowe oorod6w 
Z.wiq_tlc.u Rodzieckiego. ł9 25 A.udycjo 
pt, „Marco Polou. 19.5) Mui:yko to· 
neczno. 20.30 „Sceno polsko". 21.SO 
Sprowozda11ie z Wyścigu Ko1c:-rsk ooo 
Dookoła Polski. 22.00 „Dla koidego 
coś mlłago", 23.05 KOl'l-Cert Niea:orny. 

POKOI (Koztmlerta 6) - „Jedenoetko 
r. naste) ulicy11 

- godt. 18, 2!0. 
SWIT (Bołuc:l<i Rynek) - „Sttcfn co „ 

górach" - goch. 18, 20. 
STYLOWY (Killńs< ego 123) - „Dele­

gol floty" - gocłz . 16, „Wesołe 
gwiatdy" - godz. •e. 20. 

TAlRV {Sienklewicto 40) - ,,AłisuM' 

Nowoj" - godt. 14, 161 „Kur• no 
Marto" - godz. 18, 20. 

WOLNO!C (Pn:ybyszewsk iego 1') -
„No bezludnej wyspie" - godL 16, 
18 20. 

WŁOKNIARZ (P•óchn •ka ló) - ;.Zu•· 
binowie„ - godi. 15 15, \7.30, 19.45. 

\.'VIStA (Tuwima I) - Program 5kło­
dciny: wg nowel A Crechowc .,No 
letnisku'', „Pan us le", „N iepop row· 
ne dziecko", „Bronic-o" - godz. 16, 
18, 20. 

ZACHĘTA (Wa rvrls·<łego 20) - „Oże­
nek t posagiem" - gOdz. 18, 20 

.PIONIER (fronciszkor)Jk.o 31} - :..Ko,.... 
c!zik" - godr. 17. t9. 

DWORCOWE {ONo-rtec Kahslci) 
nPł)"Y'Jon i e", „Piewcy morzo", „Lo4 

1urowy brzeg", „VJ \:raju iez-Of i 
wodo~podów" - godz. 16, 17, 18. 19, l 
20. 21, ~-

SlUDlO (Bystrtyd.o 1·9) - 0 Cór:Co 
':'1~rynorta" - godi. 17, 19. 

Dyżury aptek 
0:(.s ł cjsteJ nocy ~yturu1q l'Wlstępujq· 

ce apteki ; Piotrkr:>wsko 16~. Noruto­
wicto 6, Ka! lnewskiego 147, W ęcko·J.1· 
skleGo 21. Karolewska 48, Pr2yoyuew· 
SiC1f!go 41, Limo-nowskiego ao, ot. Ko-­
ściusz:ki 48. 

Ooio 25 bm. dy!urujq następujQce 

opt~ki ; P;otrko'N.sko 193, Armrl Czer­
wonej 53, Woryńs(lego 63, pL Wo:no· 
ścl 2, Nowotki 01, Kol iszews\ciego St, 
Gdnńsko 23, o!. Kościuszki '8. 

DY2URY SZPITALI 

Chirurgia: d2 1 ś cc.łq dobę dyżuruje 
Stp '.tol im . d' Plrogowc, ul VJólczoó· 
sko 195, dn ia 25 bm. eałq dobę dyiu· 
ruie 1 Klin iko Chirurg!czno, ul. Wigu· 
'V 19 

lntoma: dzl ś cotq dobQ dyiuru}e 
Sz.pitol Im. dr Sterlinga, ul. Sterlin· 
go 1·3, dnia 25 bm. całq dot:>ę dy!u 
n.Jje Szpi to~ Im, dr Wolf, ul. logiew­
rt c:ka 3'. 

Oyiur połoiniczo-ginekołogicinr: dz iś 
od 9od1. 8 do 20 dyżuruje Szpital im 
dr Jordana. uJ. Przyrodniczo 7, od 
qodz. 20 do 8 dyłun.Jje Si.pitol Im 
~ari• Curie-Skłodowskiej, ul Curre­
Slcłodowsk i ej 15, dnia 25 bm. od godi . 
a do 20 dyżuruje Szpital Im. dr Mo· 
du1owiczo, ul Krzeni ieniecko 5. od 
qoCt. 20 do 8 dyiuru/e Sipitol im, dr 
iorcono, ul. Przyrodniao 71 

Ważne telefony 

Akademie 
z okazji 

,,Miesiąca Przyjaźni'' 
Otlł, 2• bm.1 odbędq 1lę nos:titpujcr 

ce imprezy 1 cilatfi Miesiąca Pogł"' 
bie-nio Pnyjainł Polsko.fłodJie"ł•j. I 

O godz. 1' w świetlicy pny ut. Na„

1 
rutowic:io 18, koto TPP·R pnf Sp6J. 
dtieJni Pracy ,1Cerownia1

• organiruj1 
uroc.iystą akademię połqczonq 1 bo510-
łQ cu:Sciq ortystycznq, 

Podobnq akodemię organllu}łi, o 
~•dt. 14. koło Tl'P·R pny Toatue No­
v.....,m. 

W spół:hielnt „OsnowaH, pn, ul. 
Jaracta łO, o godz:. 18, odbt:"d1iil lillł 
1ówniei akademio 1 olfotji uMiesiq· 
ca••. 

Potostale akademie, Jokfe odbędq 
s:ę w dniu dtisiejnym w na11ym mi• 
śc1e, orgonłtowane sq1 

O godr. 11 prret "oło tPP·R pny 
lód1\i:iej Pnędtolni Pn:emrslu Bcsweł­
!lianego (ut Roo5ewetto tli). 

O godt.. 17.30 • Klubie fpp„1, Na­
tułowiczo 28, dla pracown\kó* Prei.1~ 

dium Rady Norodo'llfej. o o god1. 16. 
w Sd:ole 'rzy5posobienia ZuwodO"fl ... 
go1 ul. Oqbrowskiego łO. 

1Ceml•Ja Turystyli.I Motorowe! Zan,.. 
du Gl6wnego l'TT·lt I lartqd Gl6wn1 
T~P-ll or<;Janl<u)q w dniach od 19 
""•inia do 3 poid1l•rnlka bł. Ogol· 
n~oblń łuryst1c1no-Moterowy Rolcł 
Pnrialn!. 

Traso raldu, dlu9okl 90I łm, pr„ 
wart1iC będti• pnea Woruaw4 - Oł­
st\yn - Ełl - Kuinfc• - 8ioł,słolr -
Wo1sza.vę. Program fGłclu ptzewidult 
spotkanie z gośćmi re Zwiqs:ku Radzi„ 
clr:lego ora:r codrienne lmpren acły­
st,czne no basie. Dla nallepuyc:h 
kierowców pn•znatto 1~ c.erme na• 
qroc:r, a dla wnystkic.h uczestni:tów -
plak ietki pamiq~kowe„ ora1 dtplomy 
ucrestnlctwa. 

W roldtle mogCł l»rat udtłał WU't' 

1cy motarowcw z pos:oierami lub ber. 
Zqłos:enio I lllłł'p l sowe w ,,.ysokoł,I 

20 11 od osoby nalftły pri:•1h:rt;. do 
k·erownicłwo roltłu w \Noruowie, ul. 
'ienatorsko n, nas~ditniet do dnlo 
76 bm. (decydu1e doto •temD10 oocr· 
łO'łł~go). 

Regulamln1 l karty 1gfosieil tnołno 

r i K-up-on-k-on_k_u-rs-nw--:y 

ł nr 9 
.l:"OdlMl tmlę t D&ZWISko ~lode10 ' 

I •i „Czy mllfn trady· 
i cje pnyjaźni poi· 
i sko - radzieckiej?" 

rewolucjonłs~y oraz nazwę t1artii, w 

której Heregacb wałczył s fas"l.f• 

zinem. 

i 1••••····························-····--· .......... „ ........... „ ....•••.••••. „ 

Ważne dla absolwentów 
studiów I stopnia P. Ł. 
Tormln skfodan!a podań o dc>?-UUCZ:„ 

"~• do egzaminu- konkursowego ner s.tu­
d·:cs m09:sterrko-ekS-t&rnistyctne upły..va 

z d11 lem 10 paidr:ernrka \955 '· Oo po­
de nla ncle!y dołqoiyć o!)'l!i~al lub 

uw:eriyteln:o.ny odpis dyplo.mu u\coń­

czenla s.tudlóiN I stopn-ia, olbo utys'«.o• 

ii'c: tytułu l~dynlero na podstcwl'łt prze• 

p.•tów us.towy z dn~a 28. I. 1948 r ... o 

stopniu lnlynlero (Dz. U . nr 10 po.z. 
t8'"'8), bqdi: łwicdectwa u\tońc:z•nlo s.tu-­
d ·6w wyistych (2anqdzenl• MSW • 

di>'o 6 W'2ośnlc 1954 r. "' DU·lll·3o-9· 

34), iyc!ory., ankietę osobo1vq, opinl't 

9ł'1Yftlot w pl„6włrech •• ....,.,. 
PTI ·K I Tl'l'.ft.. 

UnHtniko"' reldu pnJ11ugl-ł ~ 
d1le pra.,. taltupu paliw. pa •-" 
państwo wyd!. 1 I 

r 1\V ACT/\, f\7,łECl! 1 

t.ftładu pracy ze stwl&rdreonl&-m c:::C9U 

procy w za.~i-e, orce 2 fotog<a~ 

Kandyd<>t.ów o"'-mqzuje e!Jtomln lcoil­
kur:.owy z mod:&maty-kl, potc tym kom;.. 

sjti egzoml-nacyjno bada do"tyC'hc.zaso­

we cniqgillęcia ka11dydato w prcey io­

WNiow•j, Ota.t ttopoleń opanowanicl d'(I· 

q~ltny opecjoli10<yjne) w obranej op„ 

cjo.lnośd . 

Tennlny -.1ontłn6w tonliurlowpchr 

I. Eg1a.mln pisemny • mattlllllłYW: 

no Ws.2YJU/c:h wydz!atoch mechon:cz.. 

nym, elool<łrycznym, ohemit:t11Ym, wł6' 

k'ennicrrm l eh-ii spo!ywcteJ dnitl 
21 paźdmrnillo 19!i5 r. (plqlff). 

2. lgzomln ustny r m-mcrtylil I tbao 

don1-e osiqgn.Htć kandydata oraz ]ego 
i:nr.ijomofcl d'/SC'ti)l.iny 1pecjolt1acyjnej: 

"'' wszystlclch wyd-tialoch w d n lach od 
24 do 2łlS polddemllco 19~ r. 

Bliiu• uueqóly, jo'< mlejSQ, <ld•fi 
I godtłno e91ominu1 będq pocłoa• 

lcondydotorn w zowJcs4omion'och " dt>­

P<tS!iCl•nlu do 4ig'l.o:miM1. ftodOC'ł\a ncr­

leły lol-ć !'od adresem: Pol tec:hnto 
kn tóchka, ·o;'alcon Wyd<lalu (poda~ 
"4a,dwy wycblol), lódt. ul. twhid 3d. 

Najmłodsi mieszkańcy ZOO 
otrzvmali imiona 
a Wy - nagrody 

W dniu jutrze}nym, 25 bm., o godt. 
10, w ZOO przy ul Kol't1to"ltyno\.lil'­
'~1.1 a.-10. odbęd1 ł e tl• wr~czenie 

""!!•ód dr:le<:lom, lrtóro nodoły Imiona 
na}rt:.łodsryl\"I ·m1e111tcńcom Ogrodu z~ 
ologlctnego. 

Oto z:wychtier konkur1u1 Lech Ry. 

Tam gdzie była rudera„. 
S?e\Yslcl (Ocłońska lH). Oariusr Sto-­
w•cl (Bcdnor1ko 24, "'· 66), Jolo Ry­
marslca (al. 1 Majo 73, m. 1'), le>< io 
O~nwockcs (Gdańsko 162) 1 Bos1e Ku-­
!>o:ko (Wigu!'( I, rn. 5c), Bosoa Wo)t· 
czo~ (SltbCowo 26--12), Miro Redzyń· 
ska (Frol'lcinkońsl(o 1-4, nt. 9), Os-Na\d 
$!y„ng (Obr. Stalingradu eo, .., 41), 
01"'1nuto Wyb6r (Prrybyu.eNs~iego t9, 
m 1), Kozimien Zclawskl (Totrz:ońsko 
43, m. i), MC1rio Wocłowall' ($wier(;L~ 

ile' ~o 19, m. 120). 

W kilku 
wie razach 

Zan:qd Oomt.a Kultu!') N6~ctyc1110 • 
lnOz' orgonl tuJe dla nouczyc;el · w 
dniu Z> brn e11:kOYJQ '-'vc:1ecz~ę p1esrq 
po lodzi. Zb1órko (il godz. 10, w I~ 
kału DKN przy ul. PiotrkowłkieJ 137. 

„ 
* 

P.rzywyktiSmy 1uz da tego w1dvku ze •W rnltJ"t'U ,iu­
rej, zwalone1 ruder11 wyrasta Pi<:kll!i nowoczesn11 blok 

mieszkalny 
NA ZDJF;CJU: budowa bloku przy ul. Nowotki 94. 

Dnlo 2! b~.. o godr. 11, "° Un,.. 
we;sytecle Łódzkim przy ul. Norutowl­
czo 68 1 1010 61, odbedz1e się zebra­
n ie ogólne PTP R@ferol pt. ,,Wirusy 
w św:etie wspóki:es.:rych bOCJoń" 
wyg:IC>ll proł. dr A Omochowslti. 

Pracownicy poszuki~Jani 
Parkieciarzy. malar~. ceramików, :ulunów . 
murarzy, tynkaro zatrudni oatychm1ast 
Przedsięb!orstwo Robót . Elewacyjnych Bu· 
downlc&wa Mi„jskiego. t,ódŻ. ul. Stnelcz~ ka 
21. Wyn.,grodzenie wg układu zbiorowego w 
budowoktwte Bliższe szczegóty do omówie· 
nia na mieiscu. Zgloszenia prey1muje dz1al 
kadr w godzinach cd 1 do 15. 210Z·k 

Wykw aliflkowanvch 5 §lusllrzy poszukują 
Zakłady Przemysłu Guzik.-Ualanter. Im. M. 
Fomalsldej w t.odzl. ul. Limanowskiego 129. 
Zi1, toszenia przy3muje dzlcl kadr od godl:n.v 
7 do 15. 2101-k 

U W AG A 
WŁASCJCIEI.E. ZARZĄDCY 

LUB UŻYTKOWNICY NIERUCHOMOSCI 
POLOŻONYCB NA TERENIE M. ŁODZI. 

W związku z zarządzeniem Prezydium Rady 
Narodowej o jesiennej powszechnej akci.i od­
szczurzania, podaje sie do publicznei }"lado. 
mości, że sprzeda-i trutek na swzury prowa­
dzona jest przez MZBM w niżej podanych 
punktach: 

ul. ul. A!1Dii Ludowej 28, Kilińskiego 94, 
Piotrkowska 100. Parkowa 2. Wólczańska 18, 
~ rebrzyńslia 75. Limanowskiego 134, SędzioW· 
ska 14. Obr. Stalingradu 59. Łagiewnicka 37, 
Kalinowa 1, Ziołowa I. WojEka Polskiego 122, 
Boj. Getta Warszawskiego 31. Akademicka ~· 
Przvbvszewskiego 86, Lokatorska 10, Kall­
sze~!fkiego !46, Rudzka 7. Wólczailska 251, 
Bedna.rska 24, Nowotki 247 Zbocze 35a; 

godziny sprzedaż.v: poniedziałki, środy I 
piątki od godz lt do 19, wtorki i czwartki 
od godz. 8 do 15. soboty od godz. 8 do .J3. 

Wszyscy zobowiązani do nabycia trutek 
winni zaopat,rzyć eii: w me najpóźniej do 
5 oażdziernika. 

Młe1sJta Komendo MO - 253·60 
f'ngotowie Ratunkowe - 25ł-4' 
l<ll•i<ki O>rodek I nionnacJI - 15'HS 
Stroi Poiorno - I 

5 techników lnsta.lacJI sanitarnych na stano· 
wiska asystentów projektanta i st. asyst. pro­
jektanta, wy~o!rn kwalifikowanego tn:iyniera­
statyka ! inżyniera-ener~elvka oraz o średnich 
kwal if!kacjach inżyniera budowlanego zatru· 
dni B:uro Projektowani& Zakładów Wlókien­
olczycb. Zgłoszenia przyjmuje dzial kadr, 

I Łódź. ul Sienkiewicza 47. 2112-K 

Powszechne I Jednoczesne wYlozenle irulek 
przeprowadzone będDe w dniu J,S październi­
ka wieczorem. 2113-K 



M wrze9nla 19!!5 r. (nr 228) GŁOS ROBOTNICZY :sr.a. ' , 

fO~UiióSiWiE~Mriii~ L wystawy sztuki białoruskiej w Moskwie 

Mówcie sobie co chcecie, a język świad- A pm;ecleż nie zawsze nagminne używa-
czy o czrowieku, o jego lrultune i urny- nie słów „grubych" płynie po prostu z u­
sl<owości.. Mowa potoczna także podporząd- bóstwa myśli i słowa. Często, zn.a=ie 
kowa:n.a jest prawu jedności treści i for- częściej Tpdzi się z głupiej fanfairon.ady, ;>; 
my - im uboUlze są treści, im mniej czło- chęci poi-pisania S>ię junacką lc!rnepą, jeżeli 
wiek ma do powiedzenia, tym ubOO.sza st.a- już nie w pięści, to przynajmniej w gębie. 
je się fonna, tym p1-ymittywniejmy staje Prz.eklinanie J)Oru:>ć iest przywilej-em mę:i:­
się języit, ozym - paitN.my przez pa.loe n.a. ten wąt-

Nie jestem świętoszkiem d nie obraża pliwy przywi~ej, ale nie udzielajmy go, do 
moich usru użyte z. jak·im tiak:im sensem Iii-cha, dZ'i~i.akom. Przecież język pairona­
przekleństwo. A niech sobie zafikoczony stoletnich sma!lkaczy jest częstokrroć tak 
nagłym des20Zem facet i mruknie „do dia- obrzydliwie zaśmiecony, :ie koniec końców 
bł.a", niech zaklnie nawet soczyściej - ko- talci ror:DkOS2llllaczek potrafi ze swadą i o­
l'O!Ila z głowy nikomu nie spadnJe. żywieniem rozprawiać z rówieśnikami, u-

Ale co za dużo, to nie-zdrowo, a co jedno- żyw<ijąc do woli jędrnych słówek i wielo-
9!.a.jne. t>o nudne - i w tym wypadku - mówiących gestów, a Za żadne skarby nie 
paskudne. Co powiooie o człowieku, który powie tego samego normalną polszczyzną, 
jednego jedynego brukowego słowa używa przypuśćmy, nauczycielowi. Nie powie, bo 
w dziesiątkach maczeń, który zredukował już nie potrafi, bo zabraknie mu słów do 
S\\IÓj język bez mała do zbiorku prze- oddaniJa swoich myśli. 
kleń.siw? C-0 powiecie _o człowieku, I<:tó~y Dochod'timy tu do drogiego sikraju świa­
": przecnągu par~ . godzi_n ~stę~ z sieb;e tka językowych przeldei1&bw - na jednym 
kilkana_śc:e c_zy kilk<!d~es1ąt ro.an, w kto- (to u dorosłych) ubóstwo myśli pociagało 
?'eh ~ieodm1enn1e uzyie - a przyk!;:t~ za sobą ubóstwo słowa, na drugim (to u 
.est bard:x;> og~ędny - wyrazu „cholera · dz:eoi) ubóstwo słowa, \llbóstwo po!szczy-

Przypuscmy · . zny zastąpiQłlej jakąś ,.przekleń;.zczyzną" 
Dz1ewozyna Jedna iark cholera. grozi potwornym zuboteniem myślenia_ 
De;;zcz pada. ;.ak cholera. . Ba, za<ryzykuję twierdzenie. że taki malec 
Cholerny ścisk V>_' tym tramwaJIL nigdy nie z:rorumie w pełnj poezji, bo nie 
Cholernik z moJego szefa. od · · · · taf Ch 1 · dirog ta ksia ·ka Itd 'td CZUJe ani porownama, am me ory -

o ernie . a .z. · · 1 · • ;edynym manym typem porównań t me-
_No .ta~. mysli ~e~o ~low~eka ~ą u_bogie, taloc jest bowiem dla niego przymiene­

rowme. ,a.le ut;x>gi Jest iego J_ęzy · Nie P<_>- nie tego czy innego zjawiska do pewnej 
trafi on zdo~yc _się n.a odde;nie n.av,:et naJ- niedyplomatycznej" czę&ci ciała. ' 
prostszych z.iaw1sk przy pomocy słow mo- " . . . 
onych i celnych. Nie potrafi uciec s'.ę cho- Tyle tego. Wm<JEki wyd.a.Ją się :r,bytecz-
ciażby do w~·świechtanych porównań w ne. 
rodllaju - deszcz leje jak z cebra. Nie ~ ~ 
ma nic do powiedzenia i ra1u je się 7. opre- /, 1'1 • 1 ~-li• """"....,, sji przekleństwami. Zaiste leka.-stwo nie- I 
wiele lepsze od choroby. 

Kapitalna jest ta rodzinna 
g.aleria. A więc przede 

w;szystk:m dziadek l\i.atw.ej, 
dowrca nOC'l1Y. który trzęsie 
stocznią, kiedy tylko dyrek 'or 
ud.a się na spoczynek. Matwiej 
był najba•r!Wiej kłótliwym I 
upartym człowiek iem w sto­
czni, dopóki nie przewyższy! 
go tymi cecham< nieoarodny 
syn, ll'a. Twardy cha;raktei;, 
bu.iny tem~Nlment ma Ilia, 
głowa rodu żurbinów. i mięk­
nie, cichn;e tylko pod ojoow­
skirn SZJturchańcem star eii;o 
IMa•twieja, który - mimo o­
siendzles·iątk i za pasem - u­
mie utirzymać w ryzach sy­
~v i wnuków. Wnukowie 
kit'yją uśmiech, k•edy oJcu. do­
staje się od dzruadka, udają. że 
tego nie widzą, znają aż nad­
to dumę i drażUwość Jlil. I 
oni odziedziczyli tę żurbinow­
ską dumę. Najwięcej chyba 
AlekS!iej, wysta.rczyło trochę 
wkcesów I pochwał, by za­
'llTÓCiło mu si~ w głowie. Ale 
ojciec doskonale potrafi go o­
tneźwić. Ili.a z kolei też umie 
rororielać szturchańce, kiedy 
ł.r7le'oa.. No, a najmłodszy żu.-­
bm, M.art.wieJ? Sam niewiele 
jeiRJCre wie <l świecie, ale sttl­
ry Matwiej wie o prawnuku 
Mattwieju, że urodził się na 
„grabarza ka,pitaliizmu". 

Rzedko widt1Je się na ekra­
nie ludroi tak kipiących ży­
ciem, radością życia, choć 

przecież musz11 się z nim nie­
mało namocować. Nieodparcie 
prawdziwe postacie Matwieja 
i Jlii - to majsters7.tyki ak­
torskie Luklanowa i An<l.l!"eje­
wa. Aktorzy ci doskonale zna­
ją rewolucyjne pokolenie ro­
botników - żołnierzy, od n.ij­
głębsrych rysów charak1eru 
do puwsz;ednich nawyków. O­
bydwaj dają przykład ról wy­
pielęgno"IVl3'.!lych z całym prze­
konaniem i miłościti aż do naj­
clrobnie-.iszego s:oczegółu, tak 
by każdy ruch, gest. spojrze­
nie odzwiereied1ał)' całą dro­
gę życia bohaterów, losy któ­
re ich wyrzeźbiły. 

d;i;i&'kiego - stall się niezv.-y­
kle wyraziści, prawdziwi, ty­
powi. Przecież w tym filmie 
nie dzieje S'ię zbyt wiele, po­
m'.mo wielu wątków nie ma 
jakiejś SWLególnie pasjonują­
cej fabuły. A jednak pasjonu­
je właśnie Io, co dzieje się w 
cklm.ach i serc-ach ludzkich, bo 
tilm umie to pokazać wnikli­
wie, odkrywczo, na ogól bar­
d1.0 :ziwięź.le - po prostu rea­
fa1.ycmie. 

W tym roku na mlędzyna­
rodowym festiwalu filmowym 
we Francji, w Cannes, f;lm 
„żurbinowie." otrzymał naj­
wyższą nagrodę za grę zespo­
łu aktorskiego. 

BARBARA OLSZEWSKA 

P , - t '' PISM O " o pros u ·c1EKAWE 
szłego zawodu zbyt słabą o­
pieką otaczamy tych, którzy 
już się upragnionego dyplomu 
dopracowali. że wysyłając ich 
w teren, wysyłając na pro­
wmcję malo myślimy, oo 
tam będą - poza pracą za­
wodową - robić, jak tam bę­
dą żyć. 

N iespełna tyd;i;ień temu dosta­
liśmy do rąk trzeci z kolei 

nume; nowego „Po prostu", 
które - w odróżnieniu od sta­
rego - nosi podtytuł „Tygod­
nik studentów i mlodej inte­
ligencji". Zmienić podtytuł to 
oczywiście rzecz dość łatwa i 
nie byłoby powodu zajmować 
się tl! całą sprawą, gdyby 
wraz ze zmianą podtytułu nie Praktycznym wyrazem do­
dokonał się jeszcze jeden etap cenienia tego ostatniego pro­
ewolucjl „Po prostu", ewolu- blemu jest zawarty w pierw­
cji zaczętej dość dawno i po- szym numerze nowego „Po 
legającej - najprościej mó- prostu" artykuł Jana Czyi:l­
w,j,ąc na przekształceniu sk!ego i Zdzisława Grzelaka 
nudnego pisma w ciekawe. „Ziemia obiecana" oraz „Apel 

Ewolucja ta nie odbywała do młodeJ inteligencji" podoi­
się rzecz jasna w próżni, a sany prze.~ grupę młodych !u­
była związana ze' zmianami w dzi z Brzozowa - małego 
życiu studenckim ;i; jednej miasteczk~ w wojewpdztwie 
strony 1 w naszyi:n pojmowa- rzeszowskim. 
niu roli prasy z drugiej stro-
ny. I tak dostrzeżono wiszącą' O „KLUBY 

MŁODEJ INTELIGENCJI" nad całyi:n społeczeństwem 

Drugi ważny moment, to u­
kuty - zdaniem autor.Jw ar­
tykułu - w aparacie partyj­
nym, a raczej w niektórych 
ogniwach tego aparatu fał­
szywy mit o młodej inteligen­
cji, której niesłusznie przypi­
suje się „zarozumiałość, nie­
chęć do rewolucyjnej działal­
ności, pogoń za bogactwem i 
elitaryzm'..,_ 

PRÓBA POLEMIKI 

O ile podpisuję się pod ob­
raz~m życia w małym mia­
st-aczku, j;;ki nam autorzy cy­
towanego artykułu ukazali, to 
niezupeinie podrisalbym się 
pod przycqnami takiego sta­
nu rzeczy. 

Przede wszystkim mocniej 
pocikre~liłbym jeszcze jeden 
moment - moment rozczaro­
wania. Młodość jest zapalcLy-

Z POEZJI BIAŁORUSKIEJ 
studenckim groźbę bezmyśl­
ności i otępienia. Zaczęto po­
pierać samodzielność myśle­
nia, odwagę, potrzebę szer­
szych niż niegdyś dyskusji. 
Zaczęto doceniać potrzebę roz­
rywki - najleps;;y tego do­
wód w wyrosłych na terenie 
całej Polski jak grzyby po 
deszczu studenckich teatrzy­
kach satyrycznych. Oto jedna 
przyczyna ewolucji „Po pro-

Apelem młodej inteligencji 
z Brzozowa i .artykułem Czyń­
skiego i Grzelaka warto się 
zająć szczegółowiej - nie tyl­
ko powie nam to wiele o piś­
mie, które apel ten I artykuł 
zamieściło, ale ukaże problem, 
którym chyba nie tylko redak­
cja „Po pro1\tu" powinna byc 
zainteresowana. 

wa i jei.eU walczy, to lubi WalPnty Tawlaj 
walczyć na ostre. To, co sły-

stu". ' 
Drugą przyczyną tej e"wo­

lucji było - ja:k się wydaje 
- zrozumienie dość prostej 
prawdy, 7.e najmądrzejszy I 
najsłuszniejszy artykuł nie­
wiele przyniesie pożytku, je­
żeli go nikt nie przeczyta. 
Prawdę tę ;i;darzało się nam 
wszystkim przegapiać, a po­
tem i przekrę~ać - zdarzały 
się wypadki, iż twierdzono. 
jakoby pewne określone treś­
ci polityczne i społeczne były 
niestrawne, nieciekawe dla 
czytelnika. Nic blędniejszego 
nad takle mniemanie. To nie 
treści były nudne, a nudne 
były artykuły zawierające je, 
to nie treści były niestrawne, 
a niestrawne były artykuły. 

Wreszcie - ostatnie ale nie 
najmniej ważne - redakcH 
„Po prostu", a jak się wYda­
je i nie tylko redakcja „Po 
prostu" połapała się, że kła­
dl\C ogromny nacisk na przy­
gotowanie studentów do przy-

Zacznijmy od apelu. Minę­
ły lata studiów I udaliśmy się 
na różne odcinki pracy zawo­
dowej czytamy w nim. 
Wielu z nas, pełnych entuz­
jazmu i zapału znalazło się na 
terenie powiatu brzozowskie­
go. Dalej cytuję: 

o I ct.~awo n'9C1 - po roku, o no­
wel aos.em i wc1einiej1 w~z:je lep11ogo 
świata, nan mfodzier\t;ty romcrnty1m1 

pry1kaly lok bańka mydlana. PrHclq· 
żeni~ najro·tmait11yml pracami, mało· 
m1a1tenkowa atmosfera, wre11cie raj.., 
cia domowe podciięłr nasz• młocbień­
cre z:opały, otępiły powaini• 1dolrt0śt 
patrzenia no sprawy naprawd4 wałne1 
c1kajqce 1 dnia na dzień na 1ealiz:ocj1t. 

By poloirć kru ponos1qcemlł sh1 I 
1atac1ajqcemu corat 11ersze krqł 1a­
stojowi w nanym iyciu - postanowilii­
my na wiec1one dyskusyjnym .1 udzła„ 
Iem pnechl-lclełl PO PROSTU p-•· 
lać do iycia klub miocie) lnlel;,iencll''. 

szała o walce klasowej, oka­
zało się bardzo uproszczone w 
stosunku do tego, co zobaczy­
ła w małym miasteczku. 'l'u 
plotka działa ze zdwojoną co 
najmniej siłą, tu wciąż jesz­
t>ze Istnieje dziesięć - dwa­
dzieścia „arystokratycznych" 
rodzin, tu wszyscy się znają 
i wszystko o sobie wiedzą, tu 
młody człowiek, któremu np. 
warzyło się rozwieść z żoną, 
musi nisko kłaniać się star­
szawej . pani dyrektorowej, 
aby na :i:awsze nie przylepiła 
si'fl, doń opinia „rozpustnika". 
Tu wróg jest wreszcie znaC'Z­
nie mnie.i namacalny nii: 
można sądzić oglądając nasze 
niektóre niesławne filmy, tu 
- mówiąc językiem bokserów 
- trzeba częstokroć walczyć 
z cieniem. I czyż się dziwić 
że wielu młodych w tej wal­
ce przegrywa? 

• 
O moich mierszach 

Majakowski tak radził młodzieży: 
„Nie 1plesz z drukiem, starannie przeglądaj. 
Na.pisałeś, to schowaj, niech leży. 
Nim dojrzeje, polegaj na sądach''. 

Policjanci, gdym ślęcuł z uporem. 
Pomagali mi tak, Jak umieli, 
Bowiem wiersze, wraz z samym autorem, 
Zamykali, CQ prawda... do ceIL 

Oceniano je, nawet dość tęgo. 
Katdy szpicel, (dy stał przed kratkami, 
Uroc11Y1łl\ zaręe11ał przysięgi\, 
Ze nie wierne to, a.Ie dynamit. 

Prokurator je anall7.owat, 
By podepnee motywy wyroku. 
Pedantycmie pazn11kciem bódł sło~a 
I u 1trofę wymler~ po roku. 

I na nM7.aCh odsyłał, by zlamać, 
Bym snów plecy. I strofy szlifował, 
Bym poprawił Je w murach kazamat, 
Bym korekcie poddawał od nowa. 

W:v'Pł.111em się, w łebruh tnet:r.czato, 
I nielekl!o było poematom, 
O&lwłaln ich w celi niemało, 
1 niejeden Jui został za krat!\. 

Ale wreszcie do celu dobłlem, 
Stal s:difujl\C u murów oltręczą -
Ka.jdanami l)rze'Z lata dzwoniłem 

Nowe wiersze poetów łódzkich 
I dlatero dziś wlenze me dźwięcq. 

„Niezupełnie tak" wygląda 
też sprawa z aparabem par­
tyjnym. Oczywiście, nie zaw­
Sle potrafi on trafnie roze­
mać się, co sobą przedstawia 
miody chłopak czy d21iewcz:y­
na, nie zawsze dość jasno do­
strzega rodzenie się innej, no­
wej, lepszej niż dawna inteli­
gencji. Ale z drugiej i;irony i i 
młoda inteligencja nie z jed­
nego ulana jest materiału l 
wśród niej różni trafiają się 
ludzie, i wśród niej niejedei1 I 
sądzi, :i:e dyplom plus :majo­
mość współczesnego malar-
stwa pozwala mu z pewną za- FrzeL T. CHROSCIBLEWBKI 

W nowym ~le dop!!O'll­
nym w tym roku do książki 
„żurbirtowie" - która posłu­
żyła 'lol.I podstawę scenari11sm 
filmu o tym samym tytule·­
awtor ks.i;ą:ilki i scenariusza -
Koczerow~ tak charakteryzuje 
Ilię żurbina: 

Godnym partnerem AndTe­
jewa jest Siergiejew w roli 
przyjaciela • Ilil majstra 
BaSlDanowa. Wybitny aktor 
Kadocz:nikow gra charaktery­
styczną rolę inżynie;ra Sko­
bielewa, krańcowo odmieoną 

od swych dotych=sowych 
ról bohaterów w „Opowieści 

o prawdziwym człowieku", 

„Asie wywiadu" r:z:y „Daleko 
od Moskwy". Kuriłow i Łucz~ 

Jerzy Miller 

Tu maleńka dygresja. Nie 
tak dawno byłem w jednym 
z małych miasteczek na tere­
nie województwa łódzkiego. 
Odwiedziłem kolegę - lekarza. 
Widziałem jego bibliotekę 
Kupa książek fachowych i 3 
(słownie: trzy) powieści. Z te­
go jedna nie rozcięta. Co tu 
robisz w wolnych chwilach -
pytam. Nic. Albo nie mam 
wolnych chwil, albo nie mam 
co z nimi robić. Powstaje pić 
wódkę, albo szukać przygód 
miłosnych, chociaż I z tym by .. 
łyby chyba trudności - stra­
sznie plotkarskie to miastecz­
ko. 

(Dokoiiczenle na itr. 6) '''''''"''''''''"'''_.,._.,.,.,..,...,„,.,...,...,~ 

„lHa M.atwlejewicz zawsze 
czuł się odpowied2ialny ui ca­
łą klasę robotniczą. Kochał 

swoją klasę wielką miłością, 

wie-zył w jej nit?Wycrerpane 
i niezmierzone siły i nie mógł 
przejść obojętnie nawet obok 
najmndejszej rysy, najdrobniej­
szej słabostkl u któregokol­
wiek . z członków tej potężnej 
ro<Winy gospod~y i twórców 
życia całej ludzkości". 

To jest chyba najbairdzieJ 
ist.oma cecha cz!onków rodi:l­
ny Zurblnów, przy ich wszy­
stkich powszednicll ludzkich 
praywarach. 

Dumna jest ta rodzlnai, jej 
pa1Jriotymi rodzinny olbrzymi. 
Ale bo też właśnie takie ro­
diziny radzlieck ie twori.ą stalo­
wy k<klociec radmeakiego spo­
jeczeńsiwa. 

POECIE Ale wracajmy do apelu 
spraw z nim związanych. MICKIEWICZ 

Pne7! Jakle drzwi 
uciekła miłość, 
miłość skrzydlata., 
jak ptak 1tt>powy, 

w 
·ko tworzą zastanawiającą pa­
rę Wiktora I Li-dy - małżeń­

stwa, któremu odmienne za­
m teresowania, odmienne am­
bicje rozbiły wspólną drogę 
życia. 

Przez Ue nocy 
ciężkich Jak kamień, 
toczyłeś wojnę 

„Oc1ywlłde, młoda ln„llgencjo 
pi"ą w 1wolm artykule C1yl\1kl I Grre­
lok - przyj4ddiajq<: do t.go typu łro· 
dowfsk, co 8no:6w, jest potencjalnq 
sfłq w walce ickologlcznej I spot~1nej, 
którq prowodri partio. Walor młodości, 
odwaga (nie zawsze dostneiono I obu­
dzona), niewyiy~a na uc1elni pasja 
dtiatania dla społanetist.wa - to 
broń w wolce o klimat ideowy mia· 
steczka, 

literaturze rosyjskiej 
ze sobą samym. 

Nauczycielu, • 
nauczycielu, 
i nu nakłuwał 
skorpion zwątpienia. 

Wylewaliśmy 

A dam Mickiewkz 'Z.ja- wiedząc o Mioklewkzu po.. 
traktowali go jak każdego 
innego gościa na pnyjęciu­
obojętnie. Trudno, oczywiście, porów­

nywa<: książkę I film, bo te 
d2lled"lliny sztuki rządzą się od­
miiennymi praw.ami. Ale 'w 
wypadku „żurbinów" chciało­
by · się jednak sformułować 
twierdizooie, że film przewyż­
sza książkę. Bohaterowie Ko­
czetowa, w dosh.'X>nałej inter­
pretacjri aiktorskiej, w ujęciu 

łzy, lecz przez hy 
lflwlat drogoccnnia.1, 

omyty z rdzy. 

Dlaczego w praktyce siła ta tał: citt­
ato marnlejef Dlac1ego absolwenci n.e 
wokrqł D!ac:1ego niltnq w iy<~u spa. 
leunym, a niaro1 101pływojq łię w 
mlewie prieciwnfch sobie 5jłf 11 • 

Odpowiedzi na te pytania 
szukają autorzy artykułu w 
dwóch momentach. Pierwszy. 
to występująca często u mło­
dego inteligenta mieszanino 
różnych postaw i idei - z je­
dnej strony dość powierzcho­
wny, bo ledwo co na wykła­
dach przyswojony materia­
lizm, z drugiej, resztki klery­
kalizmu i inteligenckie sa­
motnictwo. 

wi' się po re.z pierws?.y 
w Pete1·~burgu w roku 1824. 
Preyja1du tego d-0 Rosji nie 
poprzed7Jł byna.imniej roz.­
glos sławy, któr<i wieńc;:yła 
już głowę poety w kraju. 

·Po raz pierwszy zetknął się 
twórca „Ballad i roman­
sów" l: pi~arzami rosyjski­
mi na prLyjęcm u pułkowni­
ka Pochwisniewa. Poznał 
tam m. in. braci Ksenofonta 
i Mikołatia Polewojów, pisa­
rzy i wydawców bardzo po­
dówczas poczytnego „Mos­
kiewskiego TeleP,r.afu", Pole­
wojowie niewiele jednak 

W kilka miesięcy pófaiej 
odwiedził Polew'ojów młody 
oricer sz·tabu generalnego Je­
rzy Poznański. Przez pe-wien 
czas przebywał w Polsce, 
więc miał o czym opowiadać. 
Ożywił się, gdy zaczął mó­
wić o literaturze polskiej: 

Krwią broczyliśmy, 
ale przez krew 
Jakże szlachetnlal 
rozumny gniew. 

Tytko przez warstwy 
Miel I tluszcm, 
nie widać nic, 
nie widać nic. 

reżysera Chejfka który 
m:czególnle ukochał postać 
współczesnego człowieka ra-

MICHAŁ SZOŁOCHOW 

ZORANY UGOR 
Tłum. H. Rudnicki 

Maka.r i dziadek Szczupak siedzieli 
za S>tołem, we .knąwszy nosy w grube 
księgi Lampa kopciła od nadmiernie 
wykręeonego knota. Po !z.bie fruwały 
czame pła.toki, pachn ial<J przypalonym 
papierem od nadtlonego abażuru, 
natkni ętego wproot na klosz lampy, i 
było tak cid10, jak w piJ!rwszej !clasie 
podczas lekcji pisania. 

Ra2lmiotnow wszedł bez s2l1Tleru, za­
kaszlał stojąc u progu. N ikt z czytają­
cych nie zwrócił na niego uwagi Wów­
czas Razmiotnow, ws.trzymując u­
śmiech, zapytał głoono: . 

- Czy tutaj mieszka towarzysz 
ND.gulnow? 

-3-

- Idź, Andrzeju, do babek na poga-
dusz.ki. Nie mam czasu na pustą gada-
n i nę. ' 
Spos·f!rzegłsey, że Makar nie jest 

skłonny do wesołości . Razmiotnow, 
siadając na ra-,,.ie i zapa.lając papiero­
sa, zapytał poważnie: 

- A w samej rzeczy, to po co kupo­
wałeś te koguty? 

- Na rosół i do kapuśniaku. Myśla­
łeś, że rob:ę z nich słodkie lody dla 
naszych chutorskich panienek? 

- O lodach, naturalnie, nie myśla­
łem. Ale dziw mnie brat: Po co mu ty­
le kogutów i dlaczego właśnie same 
koguty? 

Makaor' uśmiechnął się: 
- Lubię, jak w rosole pływają ko­

gucie grzebien'e, ot i wszystko. Dziw 
cię brał - dlaczego Ja kupuję koguty, 
a ja znów dziwię się, dlaczego ty, An· 
dneju, na pelonkę nie ·chodzisz? 

- A co ja mam tam rob i ć? Bab piQ­
nować? Od tego są brygadziści. 

Adam Mickiewicz. 
C. Norwid. 

-4-

To nie chropska robota. A w dodatku 
ja n ie byle kto, a s.am przewodniczący 
r~dy. 

- Nieduża szyszka! Prosto mówiąc 
- taka oob:e szys."Zlka na właściwym 
miejscu. A dlaczego to ja razem z 
kobietami i lebiodę i rói.ne il!lne ch\Wl­
sty wyrywam, a ty nie m~esz? 

Ra7llll:otnow vnruszył ramionami: 
- Nie to, że nie mogę, a po prOSltu 

nie chcę s.ię w.stydu najeść prred Ko­
zakami. 

- Dawydow żadną robotą nie gar­
d?Ji, ja - też, a ty wolisz czareczkę na 
bok przekrzywić i po całych dn.acb 
siedz : eć w tej swojej radzie albo tecz­
kę pod pr.chą obnosić po chutorze 
jak jaki nietykalny. Jakby to twój se­
kretarz nie mógł sam wydać zaświad­
czenia o stanie rod;-,innym. Oj, An­
drzeju, :wstaw te żarty! Od jutra idź do 
pierwsrzej brygady i PO'każ kobietom, 
jak bohater wojny domowej potr~fi 
pracować. 

- Czy słyszeliście o wscho­
dzącej w Polsce gwie.iidzie 
:poetyckiej? 

Po!.ewojowie spojrzeli na 
niego pytająco. 

(Da.lszy cil\f ua str. 8) 

-5-

wlsko. Nie chł()Jp!:ka to robota - pe­
lonka. Może jesz.Cze pośiesz mnie do 
gracowania kartofli? 

Spokojnie, S>tuka.Jąc ogryzkiem ołów­
ka "po stole, Makar m)')wił: 

- ChłQP:dta robota - gdzie partia 
pośle. P<YWied'.tą do mnie: - Idź, Na­
gulnow, rąbać \lttaże łhy - pójdę z 
radośc:ą. Powiedzą: - idź gracować 
kartofle - bez radości - ale pójdę. 
Powied7.ą - pójdzi~z krowy doić 
zębami zazgrzytam, a wszysJ!lko jedno 
- pójdę. B~ę tę diabelską krowinę 
szarpał za wymiona, ale ją, pNeklętą., 
wydoję! 

Raz.miotnow rozweselił się: 
- Jale raz - ;i; takimi ła.pam.i za d<>­

jana ! Krowę rozwalisq,1 

Michał Szołochow 

Makar podniósł głowę, uwa:iJnie wi-a­
trując się w twan Razmiotnowa. Nie, 
nocny gość nie był pijany, chociaż 

usta mu drżały od wstrzymywanego 
śmiechu. Oczy Makara błysnęły mętnie 
i ziwęziły s ię. Powiedział spokojnie: 

- Nie pilnować, a samemu pielić! 
Razmiotnow, machając i;ękami, śmiał 

się we.solo. 

- Zwariowałeś, czy żarty s.trolse? 
Zabij na miejscu - nie pójdę. - Raz· 
m iotnow z wściekłością rzucił w kąt 
n i edor-ałek pa;p:erosa i zerwał się & 

ławy. - Nie wYdam się na pośmie-

- To roz.walę! Potem podniosę i bę­
dę doił do ?JWycięs.lciego kQńca, póki 
ostatniej Jcro;ioli role.ka z niej nie wy­
tał'!(am. Zrozumiane? - I nie czdcaj~ 
odipowiedzi, ciągnął datej spokojnie: -
Ty o tym pamiętaj, And;rzeju, i nie 
bądź taki dumny ze siwego chłops.11Wa i 
i;wego kozactwa. Nam. honor partyjny 
nie na tym polega! Tak rozumiem! Ot, I r I 

- Razem z babami lebiodę wyry­
wać? Hehehe, no, no, daruj braciszku. (Dal8zy mu na str, ł) 
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MlCKIEWICZ JAN SZTAUDYNGER 
Rorniej Czukowski 

w literaturze rosyjskiej 
(Dokońa1:N1łe n ełr. IJ) Płerwseymł tłtnnaczaml przetłumaczyli .,Pana Tadeu. 

sza", a WlnograC!ow „Księgi 
r..arodu l pielgrzymstwa pol­
skiego". 

„„„ ••• „ .... „ •. „„.„ ..... „„„.„„.„ ..... „-„„„.„.„~ •. ;-·' • " Od. d.w6eh d.o- pięciu*) 

z nowych „Pmrek -c M•m"'''• m.U m• „, - A .„ ,,.-u.1 ._„m - .„. ~ uriom. „, ,, 
- Jak to? Nic nie sły~ze­

Iiśc1e o Adamie Mickiewi­
czu? 

Mickiewicz.a byl! Konrad Ry­
lejew („Lille"), Jerzy Po­
znański („Kurhanek MRry. 
lł") I Piotr Wla1.!emsld (kil­
ka sonetów krym~klch ł ml­
ło..mych). Pierwszym, który w 
c(l}oścl Pl7A!łożył „Sonety 
krymskie" był Iwan Kozłow. 

Pr!:ekład ten ukazał się dru­
kiem w r. 1829 w Peter~ur. 
gu. Popned!Ha go obszerna 
a entu:i:jastyczna przedmowa 
Plotra Wlaziem.~k:ego. 

koników, ze me m()gq soole w I pri11n1osęl kompot. 
noskach. podłubać.. • • * • • • 

Pełne wydania dziel Mk­
ldewicza uk.azaly się dopiero 
w Związku Radzieckim. Pań. 
stwowe Wydawnictwo Lite­
ratury Pięknej chcąc umożli­
wić czytelnikowi radzieckie­
mu zaznajomienie się z cało­
kształtem twórczości wielkie­
go poety polskiego w 150 ro­
cznicę jego urodzm przygoto­
wało 5-tomowe wydanie dzieł 
Mickiewicz.a w tłumaczeniu 
takich wybitnych pisarzy, jak 
An!:okolskl, As1ejew, Goło­
dnyj, Lewik, .llumer, Swie­
tłow, Bugajski, Turganow: 
„Grażynę" I „Konrada Wal­
lenroda" przetlu:naczyli świe­
tnie Tarkowski I Asiejew, 
zaś „Pana Tadeusza" - Mar. 

Cenzus Głupstwa * • * - Mamuilu, pokrzuwa i>a• - Dlaczego kurv nłe nosz~ 

- Ciy to ten, który prze­
bywa obecnie w Petersbur­
łU? 

- Ciociu, a .ia tysiąc rubli, rz11? kal oazy? 
to by4 zjadła zdechleuo kota? - Pari11. . "' . * • • - To dłacz-ego nie li:łpil' - Czy nted.twiedzłe noszą 

brosiki? 
- Tak, to ten. - Jurku, lala!eś kied11I M • * • 
- Poznaliśmy go na przy- 1amolocie? - Tatusiu, strażacy przyje-

- Nis, ale wczortJJ ;adltm clwłł, zaraz będzłe pożcir. 
• • • 

- Gdzie leci dym? jęciu u Pochwlsnlewe. 
- Tot to, mol drodey, t>Oe­

tG.-geniusz. Rzadko takich lu­
łzł znajdujemy w literaturze. 

W kilka dni później Pole­
wojowie złożyli wlz.ytę Mic­
kiewiczowi ł zaprosili l!o do 
siebie. Oni to wprowadzili 
ca w szeroki krąg intelig~cjl 
moskiewskiej. W salonie ks. 
Zinaldy Wołkoń~klej Mlc­
ki~lcz zawarł znajomość z 
:najwybitniej zymi pisana-
mi rosyjskimi: Puszkinem 
Żukowskim, Ko2ł<lwem, Wia• 
rtiemsklm. Si:czere preyja­
oielskie stosunki łączyły poe­
tę polskiego również z rewo­
lucjonistami - dekabrysta­
mi: Bestużewem, Rylejewem 
i innymi. 

W Petersburgu, dokąd Mic­
kiewicz wyjechał z Moskwy 
w r. 1828, spotkał !lę poeta z 
Aleksandrem PuszkJnem. 

„Poeta rosyjski - czyta­
my we wspollll}ienłach Kse­
nofonta Polewoja - który 
awykł górować nad wszyst­
kimi w kole literatów, oka­
zywał slę nadzwyczaj skrom­
nym w obeono8ci Mickiewi­
cza. Raczej jego mowy o­
czekiwał, niż ~am mówił I 
:zwracał się do niego ze swy­
mi zdaniami, jak gdyby 
chciał dla nieb pozyskać je­
go uz.nanie. 

W Istocie, pod względem 
wykształcenU!, wielostronnej 
wiedi,y, Puszkin nie mógł rów~ 
nać się z Mickiewiczem". 

Niewątpliwi.e taka opinia 
w u&tach Rosjanina musiała 
być szczera. Zgadzało się z 
nią wielu Rosjan. 
• Natomiast Micklewi« w 
wykładach w College de 
France, w poufnych listach 
do przyjaciół I w prywat­
nych rozmowach podkreślał, 
ze mu daleko jeszcze do s!a· 
WY Krr"yłowa lub Pusz.kina. 

W r. 1829 opuścił Mickie­
wicz Rosję na zawsze. 

Radziecki przemysł automo· 
bilowy przystępuje do produ­
kcji nowego, popularnego, 
lekkiego samochodu osobo­
wego. Będzie to „Wołga" -
następczyni z.n.anej już w ca­
łym świecie „Pobiedy", 
„Wołga" otrzyma ptę:rne 

kształty opływowe. Szybkość 
IY'.a.kS}''lll.alna nowego wozu -
130 kilometrów na godzinę. 
Zużycie benzyny - 9 litrów 
n:ł 100 km. Kierowanie no­
'-''Yltl wozem uległo znacmemu 
up.roszczeniu. Po<lczas gdy w 
„PobiroZJie" od momentu sta<r­
tu do nabrania pewnej szyb­
kośej potrzeba było wykonać 
16 różnych manipulacji - to 
w „Wołdze" i]QŚĆ tych mani­
pulacji zredukQwana została 
cio trzech. 

Drugim tłumaczem sonetów 
0829) był Lubicz Romano­
wicz. Przekład ten podobnie 
jak poprzedni Kozłowa, nie 
oddaje wiernie oryginału tak 
w treści jak w formie. Ttu­
~eył te.i: sonety niejaki 
Mikołaj Piotrowicz Siemio­
now, senior I prokurator. z 
eza~ów Alekiiandrc; II. 

W jaki sposób ten powatny 
mąż sit.nu l surowy prawnik 
stał się miłośnlldem poezji 
mickiewiczowskiej? Oto w 
roku 1863 jeden ze 9kazanych 
na śmiere więźniów polskich 
w Wilnie, wyraził życzenie, 
by mu przed śmiercią pozwo­
lono przeczytać wiersze Mic­
kiewicM. Siemlonow spełnił 
jego życzenie I postarał slę o 
odroczenie wyroku. Jednocze­
śnie pod pozorem doda tko­
wych badań odwiedzał często 
więźnia i stał się gorącym 
wielbicielem polskiego poety. 
Nauczył się języka polskiego 
i przystąpił do tlumac•rnia 
poezji Mickiewicza rozpoczy­
nając od sonetów krymskich, 
które wydrukował w r. 1869 
w czasopiśmie „Zarla". Od te­
go czasu przeŁ lat przeszło 
trzydzieści prokurator Sie­
mionow poświęcił się tłuma­
czeniu utworów wielkiego 
poety polskiego. 

Drugim po „St'netach krym­
skich" dziełem tłumaczonym 
przer pisarzy ra3yjsk!ch był 
„Konrad Wallenrod". Kilka­
dziesiąt wierszy wstępu do 
tego utworu pneł~ył na ję­
zyk rosyjski Aleksander Pu­
sllkin w czasie pobytu Mic­
kiewicza w Moskwie w ro­
ku 1827. 

„Konrada Wallenroda" tłu­
maczyli również Lubicz -Ro­
manowicz, Anast.azy Szpigoc­
k!, Mikołaj Slemionow I wie· 
lu innych. Berg, Bieniediktow 

Prócz ff-tomowego wydaw­
n ie twa ukazało się .specjalne 
wydanie dzieł Mickiewicza 
dla młodzieży, w skład które­
go weszły wier~ze I fragmen­
ty poematów np ponad 1.000 
wierszy „Pana Tadeusza" z 
drzeworytami świetnych gra­
fików radzieckich Jerzego Je­
czeistowa i Andrzeja Goncza. 
ro wa. 

W bieżącym roku, z okazji 
100 rocznicy śmierci wielkie­
go poety, wydawnictwa ra­
dzieckie wznawiają szereg 
wydań dziel Mickiewicza, w 
tym kilka z.upelnie nowych 
przekładów. 

Po raz pierwszy w dziejach 
literatury rosy,skiej wielki 
poeta polski doczekał się hoł­
du jako demokrata i prop~g~­
tor idei braterstwa i przyJaz­
ni między narodami słowiań­
skimi. 

P. LEWANDOWSKI 

Jerzy Katlewicz 
ZDOBYWA 

Besanc:on 
Jerzy Katlewlcz ma lat 28. 

urodził s.ię w Bochni, a pra­
cuje już od kilku lat w Kra­
kowie. Natomial>t Besancon 
Jeży we Francji i jest miejsco­
wością, w której odbył się 
VIII międzynarodowy festi­
wal muzyczny. Jak to się więc 
stało, że Jerzy Katlewi~ iclo­
był Besancon? 

No cóż, sprawa wyjaśni •lę, 
jeżeli powiemy, te Jerry K~i­
lewicz; - drugi dyrygent Fil­
ha,rmonil Krakowskiej wyje­
chał do Besancon na między· 
narodowy konkurs młodych 
dyrygentów, na którym jedno. 
głośną decyzją Jury zdobył I 
nagrodę, przy czym warto do­
dać, że dalszych, tzn. Il I IIl 
nagród nie przyznan~. 

Konkurs nie był łatwy 1 nie­
łatwa była sytuacja naszego 
młodego dyrygenta, który bu­
dził wprawdzie od pierwszych 
dni ogólne zainteresowanie, 
ale tylko dlatego, że był jedy­
nym (na 47 uczestników) 

„Wołga" może pomieścić I przedstawicielem krajów Eu-
swobodn!e trzy osoby na tył- I ropy wschodniej, Po plerw­
nym siedzeniu. Wystarczy od-1 szym etapie zostllło tylko 17 
rzucił! ku tyłowi oparcie i już osób. Po drugim - zaledwie 9 
otrzymujemy wygodne po- dyrygentów. Trzeci etap był 
mieSl2lCZenie dQ spania w cza- oczywiście najbardziej dener· 
sie podróży. wujący, gdyż obok „Prelu-

Populame samochody ra- di~w" Liszta t walca cesar­
dzieckie, małolitrażowe „Mos- sk1ego Straussa należało .wy­
kwicze" równiet otrzymują konać m.eznany wcześnie) u­
szereg udoskonaleń. Szybko~ć twór, ktorego partyturę ot~i:y-

. " mywał dyrygent na 6 mmut 
„Moskw1cz;6w W1)r<lśnie z 90 przed wejściem na e11trłldę. 
do 112 km na godzmę. Od po- Jerzy Katlewicz wypadł w nim 
czątlttl przyszłego roku nowe doskonale. Mimo utartego t u­
„Moskwicze" i „Wołgi" pro- silnie popieranego przez jury 
dukowane Już będą seryjnie. zwyczaju nieklaskania, publi­
Tysiące tych samochodów co czność już przy wejściu powi­
m!esiąc rzucane będą na ry- tała go entuzjastycznie, a po 
nek. każdym punkcie programu 

Inz. A. KARPIENKO 
wybuchała istna owacja. 

Surowe skądinąd jury nie 
śmiało sprzeciw!.ać się bra• 
wom i okrzykom „Vive la Po­
logne!" wmoszonym z wido­
wni. Dalej Już wiecie. Pozo-

Porównanie szubkości aamochodów „Pobied'n" ł „Wo!ga". 
! 

staje jedynie złożyć laureato­
wi gorące gratulacje, co ni­
niejszym czynimy. 

NajwlęoeJ tych 1lę glupeów eeJlf, 
Kt6rey q uCt1enl, „ 

Mym skromnym zdaniem 

Nlfl zswsze tnel!a młetl 7- drania 
Tego, co Jest llUlcgo '&dania. 

Rześki staruszek 

'~f2.l_h 
N a stare lata 
Na młode lała. 

Zasłona 

Gdy z tobą chod7.ę na rydse, 
To woale eydz6w nie widię. 

Z truizmów 

~ r'1ł ~~ 
Kariera bin zapleczy 
·1·0 me w1d~•ane rzecą. 

4rbui. . "' . 
- Nie oal l1tmp11. "o ttie f>C9 

dę widziała, eo mi 1łc śni. 

* * * - Morze ma jeden brzeg, a 
rzeka - dwa. 

* • • 
- Struś to tako żurafa, t11!­

ko ie ptak. 

* • * - MyśLiwy to zawsze <"hodzt 
a psem, żeb11 na niego zajctee 
11te napadly. 

* • • 
- Ryba nie umiera, bo nie 

ma glow11. t11lko ocz11 nq brzu­
chu i ogon. 

"' . . 
- Kiedy u nas dZie1\, to w 

Ameryce noc. 
- Dobrze im tak. burżujom, 

* * • . 
- Puszkina to iabi!I w po-

jedynku. 
- I nikt nie zawolal mili­

c.1anta? 

• • • 
- TWÓJ tatuś Jest komunł· 

stą? 

- Nie, on 1ię cłąglt kłóci z 
mamq. 

• • • 
- Babciu, t11 umrzeu7 
- A umrę. 
- l zakopią cię do gro(lu1 
- A zakopiq. 
- Głębokof 
- A olęboko. 
- To ja będę welqt kręcl!a 

twojq masz11nę do 1211cial 

• • • 
- O co alę podrapaldf 
- O kotka. 

* • • 
- Jurku, glowa mi pękal 
- To dlaczego nie 1!ycho4! 

huku? 

• • • - Ullcjantl 

• • • 
- Jasłu, powie<iz Iłowo 

r11ba. 
- Szczupak. 

• • • 
- Przei ciebie gfowc igu-

błę, daję słowo. 

„Po prostu" pismo ciekawe 
(Dokoilezenle ze 1łr. 5) 

rozumlalo~elą patrzeć na sta­
rego działacza partyjnego, 

Podsumowując to wszystko, 
nie wolno chyba bawić się w 
praeciwstawienla: partia - In­
teligencje. nie wolno zadowa­
lać się rozważaniami o „dwócl;l 
duszach" Inteligenta; a trzeba 
sobie uczciwie powiedzieć, te 
linia walki przebiega równlet 
- choć Inaczej I w innym wy~ 
m!arze - wewnątrz środowi­
ska .mlodej Inteligencji 
starej jak I wewnątl"Z ka:tde­
go Innego środowiska. Zagu­
bienie tego stwierdzenia za· 
ruepokoilo mnie trochę w ar­
tykule l apelu. o których mo­
wa - stąd polemika. Jakkol· 
wiekby nie było, ęama myśl 
wydaje się zdrowa l inicjaty­
wę tworzenia klubów młodej 
Inteligencji przywitać należy 
i uznaniem. Raz jeszcze cy­
tuje apel: 

„Praco nanlł słupłał of• """11• •"" 
kół tycia kulturalno • nauk-190 I spo­
łecznego. 

Bt!dzlemy dqłył do 1mlo"Y ol<tc1•Jtlo 
ce1 nos necz:ywlstołcl. Wypowiadamy 
wall<t tym, lrt6ny blemq poslawq pne-

clwstawlajq ''' ••ZJ$11d- co -•· 
postwft„ twW.. 

la•o formy non•I cllhllol"ołcl pnyj­
muJerwy wleaery dylkulylne, -htce „ 
colu potHnenl• I pogt,blonle no­

nych wloclomokl t.rlatopoglqd....,.h I 
nwukowych 1 rólnrch drledrln wiedlf, 
retwijanlo dlłalofnołcl •ulturałnoJ pnet 
otgonlowonle tycia arty1tyc1ne;o". 

CIEKAWE, 

ALE DLACZEGOt 

Miałem pisać o „Po prostu'', 
• zająłem się „klubami mło• 
dej inteligencji'' - myślę je­
dnak, że anl ja, ani czytelnicy 
nie zrobiliśmy na tym złeg') 

interesu, gdyt rzecz warta 
jest zainteresowania l uwagi. 
Już to samo dobrze świadczy 
o piśmie. Zresztą nie tylko to. 
W trzech omawianych l\Ume­
racb znalaźć motna wiele od· 
ważnych, dyskusyjnych arty­
kułów z .dziedziny filozofii, 
malarstwa, literatury i mo­
ralności. Nie chciałbym zaj­
mować się wystawianiem cen­
zurek, ale szczególnie przy• 
padł ml do gustu zamieszczo­
ny w ostatnim numerze duży 
artykuł Jerzego Urbana, w któ­
rym autor podejmuje kapital~ 

n11 sprawę dwolstoścł ocen 
moralnych, w Jaką zdarza się 
nam niekiedy ~opadać. Co w 
gruncie rzeczy decyduje o o­
cenie człowieka - jego obli­
cze zawodowe, czy prywatne, 
jego?~ 

Nie, nie potrafię tak. Uczci­
wlej będzie zacytować frag­
ment szyderczego w tonie 
„podsumowania" sprawy 
dwÓch lekarzy. 

„Ml'ffl\ - ec.,..lłcle pa1ąwo. 

Pijak, wagabunda, balaganlan, m. 
1ochowu)e się Jak telcon, ma na swoim 
1conclt nagant: I iwolnlenle 1 proc1~ W 
spos6b arogaMkl wymyśla władzom. 

:te wYbllnY clllNrg, łe onarny dzlo­
laa IP•ł-nył Kaidy człowiek ma swo­

i• 1aletf, 

$1ymanek - naturalnie oldyw11. 

Pracewlty, lhłodr, 1dolny, energiczny. 
lloswlj11 swojq placówk~ I pracuje spo­

loc1ole. '"""'"' czlonok partii, Ze gro­
azor611 I jakl•i tam rod•inne brudrł 
Kaidy człowiek Ma swoje wady", 

• lf * 
Redakcji pisma, która w-y­

drukowała artykuł Urbana, 
należy się szczere uznanie. 

JERZT PANA8BWICZ 

lh\Zr11 i fV&V9'1łł>@ ~Mfu'ld ''frtM;-m-@ ~Mfli\Ąj, f!tt.4'»1-§i§ ~ 1.f&<jm~ ~ 'l @~e1'.'W\j 
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(Dokończenie ze 1łr. 5) „ 
pojechałem dziś do rejkomu, teby się 
nowemu sekretarzowi przed9tawić. Po 
d1"0dze 9potykam sek1·etarza tubiań­
s.kiej komórki, Fiłon()wa. Fiłonow VY­
ta: - Dokąd smarujesz? Nie do rejko­
mu?- Do rejkomu - powladar: . - Z 
nowym sekretarzem chcę się za.poznać. 
To Flłonow mówi: - Zaoszczędzisz 
sobie podróży. Sekretarz tutaj, u nas„.­
i pokazuje ba tern na pole, na lewo od 
drogi. Patrzę, a tam sześć mas.zyn ciąg­
nie po zag()nach, sześć konnych kosia­
rek. - Co wy - powiadam do Filo.no­
wa - wściekliście się, czy co? Tak 
wcześnie kosicie? A on odpowiada: -
U na& tam nie trawa rośnie, Il gołe 
burzany I różne inne zielsko, którt! po­
stanowiliśmy skosić na zielonką. Py­
tam: - Samllicie zdecydowali? Fiło­
now odpowiada: - Nie, sekretarz 
wczoraj przyjE!<!hał, obejrzał uw2 żnie 
naSfle pola I na bul'zany się nai:ltnął. 
I zadaje nam pytanie: - Co zrob'.my z 
bunaoem? Powie<izieliśmy, że chcemy 
go pnyorać. Tak on w emiech i mówi: 
- Przyorać - nie głupio, ale skosić na 
,·nos·- mądTzej! 
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Makar mllC'Zlll pa~ pytająco na 
Razmiotnowa. 

- Widziałeś go? - niecierpliwie spy­
ta! Raz.miotnow. 

- A Jakże. Zawróci!em z Clrogi, prze­
jechałem dwa kilometry, patrzę - sto­
ją dwie bryczki. Jakiś dziadek kaszę 
na ognisku odgrzewa. Zdrowy jak bu­
haj, mordziasty chł()pak lety pod brycz­
ką, po piętach się drapie i gałąz.ką 
muchy odgania. Na sekretarza nie wy· 
gląda, bosy, a pysk ma jak rzes~ 
to. Zapytałem o sekretarza, Drągal u­
śmiecha się: - On - powiada - od sa 
mego rana mnie na kosiarce zmien•I, 
a teraz lata po stepie i tnie burzany. 
Spieszyłem się. przywiązałem konia 1lo 
bryczki 1 pędzę do kosiarek. Przeszła 
>0ierwsza - dziad jakiś na niej sie­
d<1.: ał w słomianym kapelus"Z.u, w Po· 
szarpanej koal.uli, w parcianych port· 
kach, umazany smarami. Sprawa jasna 
- n~e sekretarz. Na dru.giej kosiarce 
sie<lzi młodziak iakiś. wygolony, pod­
>trzyżony, bez koszuli, spocony, jakby 
go smalcem polał, błyszczy na słońcu, 

jak palasz. Sekretarz by be'l. koszuli Pil 
polu nie ganiał. Spojrzałem w dół za­
gona - a tu reszta kosiarz.v też bez 
koszul. A to ci numer, wykalkuluj te-
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raz, który sekretarz! Myślałem, że po 
inteligentn~ twarzy rozpoznam. Wszy· 
stkich przed sobą przepuściłem, i.- do 
stu diabłów„. ni.. rmpoznalem. Wszyscy 
do polowy rozmamłani, wszyscy jedna­
kowi, jak miedziane groszaki. Na czo­
łach przecież ni.komu nie napisano 
sekretarz. Oto masz Inteligentów. Oka­
zalu się, że to wszystko była inteligen­
i;ja. Ostrzyż najbardziej kudłatego po· 
pa, puść go do łaźni między sołdatów 
- rozpoznasz popa? Tak I tym ra­
zem się wydarzyło. 

- Ty, Makaruszka, o 060bach du­
chownych się nie wyrażaj, grzech 
nieśmiało wtrącił dziad Szczupak, któ­
ry dotąd zachowywał milczenie. 

Makar zerknął na niego z gniewem i 
ciągną! dalej: 

- Wróciłem do bryczek i pytam drą­
~ala, który to sekretarz? A on, dur~ń 
pyzaty, mówi, że sekretarz to ten bez 
~oszuli. Mówię do niego: - Przetrt:,•j 
§IJpki, bo c1 je m4chy obsiadły. Na ko· 
siarkach, prócz dziada, wszyscy bez 
koszul! Tak on wyla7.! spod bryczki, 
przetarł świńskie oczka i zaśmiał się. 
Spojrzałem l ja, i sam zarżałem ze 
śmiechu: tymczasem już dziad 
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śctągruil k~zulę t kapelusz, l kosi w 
jeclnych portkach, łysiną poświeca, a 
brodę mu wiatr zarzucił na plecy. Jak 
ten łabędź po burzanach płynie. Ehe, 
myślę, to tak? Sekretarz tu jakąś mo<lę 
miastową przytaszczy! - na goło po 
stepie się si,lepać. Nawet starego dzia­
da przekabacił. :Potem podprowadllil 
mnie drągal mordziasty, pokazał sekre­
tarza. ldę do niego, po bo.ku kosiarki 
pędzę, mówię, że jechałem do rejko17!u• 
aby się z nim zapoznać, a on zaśmiał 
się tylko, zatrzymał konle I pewiada: 
- Siadaj, bierz lejce w garść, pokllól­
my razem, to się poz.nemy, towarzy­
szu Nagulnow.- Zegnałem więc z kozła 
chłopaka-woźnicę I zaczynam· końmi 
powodzić. Nim cztery razy nawróc.111-
śmy, jużeśmy ·się poznali. Co ui chlop! 
Takich sekretarzy jeszcze u nas nie 
było! - Ja - powiada - pokażę wam. 
jak u nas, na StawropoL5zczyżnie się 
procuJe. U was na portkach lampasy, 
a u nas lepiej koszą. I śmieje się. -
Ano - odpowiadam mu - to się jesz­
cze pokaże: zobaczymy, kto mocny w 
gębie, a kto w robocie. I tak gadu, ga­
du o wszystkim pomału. 

A potem powiada: Wracaj do dornu, 
towarzyszu Nagulnow. Prędko i do 
was za witam! 

... . . 
- Dlaczego ta pani ma wq­

•iki7 
- Nie wiem. 
- Aha, pewni• ;q tatu.• u-

rodzi!. 

Bab cła 
szczękę. 

• * * 
wyjęła 

- A teraz wyjmij 
mówi M asza. 

• • • 

sztuczną 

oczkat-

- Wsz11scy poumlerBjq, B ja 
zostanę/ 

• • • 
- A kto pochowa ostatnie· 

oo człowieka? 
• • • 

- Nianiu, co to ;est raj1 
- Ra; to 1ab!ka, arwikł, 

pomarańcze, cytry~.~ 

• • • 
- Kto robt pchły? 

• • * 
- Czy 1ą takie duże pnzety, 

łeb!/ można w nie wwl~d ca­
łego tywego wie!blctda? 

• • • 
- To chłopców td mamu-

sie rodzą? Dlaczego nit tatu­
ałe? 

• • • 
- O które; godzinte at• uro--

dztlam? 
- O wpól do alódmej. 
- OJ, to pewnie juł nie 

zdążyłam z;dć kolac3ł1 

• • • 
- Mamusiu, ;esteA dobra, 

kochana, miłująca pokó1. 

1 Znakomity plsan nulzledl ICornl•J 
Czukowskl, przed klllounałlu luty 10Jql 
1i4 zbieraniem w11el:dego rocho'v po­
wled1onek I ... ypowiedrl, •111lon•"l<h 
i:tnez najmłodnyc.h obywateli ZwlqiW 
R~dzieckiego, w wlo\q od lat dwó~h de 
pięciu. 'ow!tara w ten 1po16b „k1łq• 
łeczka o diieclach w wi.,._u 01'4Ml-
11kQJnym„, 

Z bl.glem leł Ctuko„.i poc1ąl • 
tnymywoć tr•iqc• fisiów o4 rodzlcłw, 
tachwyconych Jego dziełkiem. Rodiłc• 
dorzucali plsanowł corat to ftO«• .,... 
-!ecl1I I 11owledzonlco, 1olłyuane od 
swych pociech. W lełl sposób „Od 
dwóch do pl4clu" ro1ra1tafo t14 I 1 
kołdym nowym wydaniom pn7blenolo 
•• objęlołci. Ostatnia - dzleslqłe 1 
kole· wydanie - Uczy tui l30 tlfon. ,.. 
myśłcłe tylko. 230 stroq 11czer990, ..,. 
••lego ś111lochu, łmlechu dla dzieci I 
df11 dorosłych. , 

C11 ld6ryi • nouych pisany !ole ,... 
winle1t1 wzorem C1ukow1kle901 1ahdc}o­
wai gromadzenia ,.wypowłedzl" pa. 
sueh najmlodnychł l!zee1 warta trudul 

K ibir ma ało.'\ 

~ rnH, mam~ i tumtn~ 
Złel0tte, wyblakle płótno, a na nłm napis: „TU1'1/Sty. 

ka w a!użbie mas". Pod plótnem kilka aluminiowych mi· 
selc, parę koszul o nlew11jaśnion.ej baTwie. To wszystko. 
~ciloi4! zdobi wvstawę lódzklego oddziału PTTK. 
Przechodząc obok nłej codziennie, przysta;ę, cz11tam 

ten tajemniczy napb t zastanawiam aię co mianowicie 
może on oznaczać. Cz11 Jest to urocZ11sta deklaracja no 
temat masowego charakteru nasze; tur11st11ki, cz11 też 
17orqce zapewnienie ewentualn11ch sceptykóin, czy td 
nawol11wanie do przechodniów. Col w t,.,m musi przet:N 
tkwić. Tak calkiem bez powodów nie mógł a\ę ten 17łę• 
boki aforyzm ukazać na. wystawie. Chod;;~ I miotajq 
mnq przeróżne wqtpl\woścl, a melancholia moja nłe ma 
granłc. „Turystyka w s!użbie mas". Kto wymyślił tę fł·· 
lozo/iczną sentencję? Paru fanaty1c6w biedzi się teraz 
nad pytaniem czy Szekspir byt Steksplrem czy też nim 
nie byl. Takie pytanie to fiume wobec mojej rozterki 
duchowej. Króle~two za rozwiązanie paajonującej za­
gadki pt.: Co oznacza napb na szarozielonvm t„anspa­
rencie - „Turystyka w s!użbie mas". 

Ludzie oenialni da!ib11 iobłe z tq zagadką radę bez 
trudu.. Ale czy to tak wielu geniuszy spaceru;e ulłcq 
PiotTkowską, że trzeba do nłch przemawiać aż tram­
parentami? 

Wedlug mego prostoduszr.ego przekonania, 2' tur11st11-
lc4 w ł.odzi jest kiepsko. Daleko jej do masowości. Niii­
atety odnośne czynniki odmówily potraktowan!a za tu• 
rvstów łodzianki poszukujące gumek do weków ł lo­
dzian zdzierających buty w beznadziejnej pogoni za 
kremem do golenia. A innych PTTK ma niewielu. 
Przecid jednak co§ trzeba uczynić dla umasowienia tury­
st11kl. Zalatwiono to najsprytniej pod s!ońcc.>m: wywie• 
szono transparent zawiadamiający pub!icznu§ć, łe tU!'l/• 
styka. niniejsza stoi w s!użbie mas. I sprawa umas~wie• 
nia turystyki nadaje się idealnie do odfajkowa.)).ia. 

Nie można powiedzieć, aby PTTK „po Unii" umaso­
wienia niczego nie dokonalo. Owszem. Jest i transpa­
rencilc, i parę okazów brakoróbstwa dziewia.nldego • 
i killca misek o nieodgadnionym przeznaczeniu. Jakby 
nie było - sugestywna wystawka.. Zachęca. Wyobrażam 
sobie jaki trok panuje w oddiiale tej szacownej inst11· 

1tucji, i<eż to tysięcy lodzian zachwyconych cdkryciem, 
te turystyka w s!uźbie mas, pośpleszyto wpisać się do 
bogatego rejestru czlonków towa.Tzystwa. · A tmprezom 
~portowym groiq z t1igo najsmutniejsze konsekwe-ncje. 
Zawody odbywać się będq prz11 pustych. trybu1iach. Bo 
wszyscy - zwabieni urzekajqco głębokim haslem 
PTTK - podążq, w niedzielę za mia.sto. 

Swoją dTogą dokonany zostai wynatazek o epoko­
wym znaczeniu. Wła.~nie zbli:iajq się ma.rsze jesienne. 
Cóż prostszego, jak zawiadomić mlodzież, :le „marsze 
jesienne w slużbte mas" i impreza ma zapeu:nione po­
wodzenie. Nie mogą jakoś ściągnqć na boiska miodzie­
ży lekkoatletyczni działacze. Teraz sprawa .1est ułatwio­
na. Wywieszą transparenty: „Lekkoat/.etyka w siuibie 
mas" - i gotowe. Rekordv frekwencji na treningach za· 
pewntone. 

Już kiedy§ nasz niestrudzony aneudociarz Sta~lo 
TTz. na bramie przedsiębiorstwa, które chwalebnie pro­
wadzi, też chciał wywiesić analogicznej treści wezwa­
nie, Ktoś w poTę wyperswadowal mu niedorzeczność. 

Jak wiadomo, Stasio pracuje tO prze~ifbiorstwie aseni­
zacyjnym. 

Sport, tu"'Ystyka, krajornawdwo zawtera;q tołe!e e<e„ 
mentów pedagooicznych, jednakże w pierwszym rzę­
dzie · i generalnłe s?użq TOZrl/Wce. Tylko pan Scelba, po­
sępny premier slonecznych Wioch nie umiał dostrzec 
takich cech w sporcie i J'abroni! swym kolarzom wy jaz· 
du d\:J Polski sądząc, że w tym tkwić mu.ri jakoś stra­
szliwie pogmatwana akcja polityczna. Sport ;est Tado­
sną rozrywką. Jest nią także i tur11styka. Ale glup­
stwem można iatwo uśmiercić najwiekszq ra.do§ć. I tu~ 
r11styka znalazła się w obliczu takiego niebezpieczeń­
atwa. Jakiś zagubiony egzemplarz ponuraka wdarl się 
na wystawę PTTK i nawypisywał '114 cłerplfwvm płó­
tnie tromtadrackie a nic nit ~nacząct httsla, sugeTu­
;ące jakoby Łód.t zamieszkiwał! osobniQI pozbawieni 
poczucia Tzeczywistokł. WsZl/SCy wiedz<\ komu sluiyć 
powinna turystyka. Ale u nas to Łodzi nie s!uiy, w t11m 
sęk. 

A chcialob11 zię b11 służylcs. Chcłaloby słę pojechac! 
takim turystycznym pociągiem czy autobusem raz do 
meczetu pod Domaniewicami, raz na starówkę w Piotr­
kowiir, czasami nad PiLicę, innym razem. do Rybnika 
na mecz W!ókniarzy. Chcialoby się. Ale ni~ ma nastt 
tego zorganizować instytucja pou;ołana do organizacji 
wypraw kra102nawczych. i tur·ystycznych. Zajęta jest 
malowaniem transparentów i urządzaniem blyskotli­
wych wystaw. 

O tempora, o m01'e!! 


